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_Szary pila1 z ma na ' to od maja tgiko jedną odpo­

wie(lź: czy dlatego, że jesf szarym pilarzem linii · 1vy­

można z niego ·zrobić złodzieja?· 
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Mają tu S\Voje ulubione miejsca: ulice, ła\vki, na,vet drze\va; 
także i te, które przeżyły razem z nimi ziemskie piekło. Mówią: 
„Co dzief1 tak się liczymy. Nie przyszedł Józek, znaczy, że pewnie 
znów go drze noga; nie ma Zygmunta - leży połamany pod pie­
rzyną; Władek ciągle boi się s·wojej baby, to już tam chyba od 
rana przy pralce stoi. Ale jak raz nie przyszedł A :.11tek, tośmy 
,,·szyscy 'vybrali się do niego. \V ostatnią drogę" . 

. Mówią jeszcze: „Stare z nas pr_yki, ale jak ~óg d.a się czlowie„ 
kowi . obudzić, zobaczysz słońce i spojrzysz hen, na te mgły, co 
nad Nar\vią \Viszą, to zaraz jakby ci te sześćdziesiąt lat z karku 
spadło! I już przypominasz -sobie, jakżeś na Długiej sterczał z 
przylepionym nosem do szyby sklepu Żydkó\v i pod „Mirażem" 
się kręcił (może uda się jako§ ·wślizgną~ po kronice?) albo na Sta­
rym ą.ynku konie liczył i nieraz jabłko z\vinął ze straganu, jak 
się baba odwróciła. 
Mfrwią t~:i: „A Ruskich, a NiemcÓ\V kto z nas zapomni? Ech! 

Kotło\vało się w życiu człowieka i 'v tej na zej Lon1ży! Jakbyśmy 
się tak do kupy zebrali i napisali o tym " rszystkim ks~1i.kę, to do­
piero by się ludzie nadzhvili!" 
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ALEKSANDER 
WRDIISZEWSKI 

O tej tragedii w Łomży 

jeszcze się pamięta. Blisko 

10 lat temu „puścił" . 
piasko'\vy \.Val zb~o-rnika 

..__ . 
retencyjnego przy 

Przcdsiębiorst\.vie Przen1ysłu 

Spoży,vczego i 350 tysięcy 

metrów sześciennych ścieków 

runęło przez po\vstałą \'ryr,vę 

na łąki, pol.\:rywając . 
\vszystko grubą \Varst,vą 

blotnistej cieczy. Śmierć 

Czemu nie piszą? A kto by tat)1 te1·az sobie gło\Yę ty111 zaprzą-_ 
tal? Tamto przeszło, n1inęło, jakb-yś \Vlaśnie książkę za1nknął. -

poniósł '\VÓ'\vczas rolnik 

usiłujący rato\vać z topieli 

.S\voje kro,vy, a tylko 

przypadek (' ciślej - \Yizyta 

Jana Pa,vl~ Il, z której 

transmisję poszli ogląclać 

chłopcy grający na · 

pobliskim, „clzikim" boisku) 

sp1·a,Yil, że lista ofiar nie 

.· .. 
Zostały zdjęcia, groby i wspomnienia. Została miłość do miasta, 

w którym przyszli na Ś\viat~ \V któryn1 czekali na ·,volność i \V 
którym chcą pozostać na zawsze. STR. 4 . 

by la znacz11ie dłuższa. 
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w nuslępnym numerze: 
~ donos na usługi ~ kamień w ogródek mieszkaniówki ~ „Grom" 

rozgromiony ~ Cygan zawi1nił, ·a.le ko"!'al nie wytrzymał ~ najgor· 

szy typ okrucieństwa - wobec n9jbliiszych ~ Kurpie zatrzymane w 

kadrze ~ George Michael I 

NA GORĄCO 

Wyg'ląda na to, że po kułaku 1 sy­
joniście doczekaliśmy się kolejnego 
uniwersalnego symbolu zła - biu­
rokraty. Gnieździ się w urzę'"dach, 
przedsiębiorstwach i instytucjach 
państwowych i utrudnia życie: pod­
cina skrzydła wynalazcom i mena­
dżerom, przeszkadza rządowi we 

· wprowadzaniu reformy gospodar­
czej. Ro~naża się przy tym jak 
królik: wbrew apelom, płynącym 
z najwyższych trybun," · i krucjacie 
prasy, radia i · telewizji. Przed trzy­
dziestu · pięciu laty uznano by to 
za wrogą dywersję i powołano mło­
dzieżowe brygady do walki w tere­
nie. Dziś, za demokracji, pozostaje 
tylko bezsilne narzędzie i zdziwie-

. nie, że nic nie można -poradzić. 

Cała ta antybiurokratyczna kam­
pania nie trafia mi do przekona­
nia. Autorzy ~usznych wypowiedzi, 
piętnu jący przykłady biurokratycz­
nego sabotażu, udają, że nie wie­
dzą, o C(} tu naprawdę chodzi (bo 
nie sądzę, aby naprawdę nie wie-­
dzieli). 

Zastanówmy się: czy np. woje­
woózie zależy na ,tym, by zatrud­
nić u siebie w urzędzie jak naJ­
więcej ludzi, bo sprawia mu przy­
jemność widok tabunów urzędni­

ków, biegających po korytarzach? 
Skądże:· każdy wojewoda odpowie, 
że przyjmuje tylu pracowników, ilu 
potr zebuje do funkcjonowania urzę­
du zgodnie z obowiązującymi usta­
wami, uchwałami i rozporządzenia­
mi oraz z zatwierdzonym przez pre­
miera statutem . . 

Czy dyrektor przedsiębiorstwa lub 
instytucji państwowej przymuje do 

pracy w biurze panienki tylko dla­
tego, _że. lubi je oglądać, jak piją 

herbatę i malują pa~nokcie? By­
najmniej: panienki z biura, choć 
wykonują pracę społecznie bezuży­

teczną, są niezbędne dla prawidło­
wego (czytaj: zgodne z przepisami) 
:..'unkcjonowania firmy. Obsługują 

lawinę sprawozdań, ewidencji, re­
glamentacji, kontraktacji itp., sło­
wem: zajmują się sprawami, które 
:.,, tzw. normalnej gospodarce w o­
góle nie istnieją. 

POMNIK 
B.IUROKRATY 

Wreszcie: czy rzeczywiście pol­
skie biura i _ urzędy składają się z 
samych nieudaczników i zakutych 
pał? Jestem pewien, że wśród na­
szych urzędników je&t proporcjonal­
nie tyle samo durnłów, co w każ­

dej innej populacji (nie wyląc.zając 
dziennikarzy); problem polega nie 
tyle na iloŚci i j,akości kadr - cho_ć 
to też ma swoje znaczenie ile 
;ia zasadach ich pracy. 

Mniej więcej od czterdziestu lat 
wszystkie dziedziny życia kultural­
:iego, społecznego, a zwłaszcza gos­
podarczego są totalnie podporząd-

. kowane aparatowi . państwowen'tu. 

Właściwie nic się nie może wyda­
rzyć bez zgody jakiegoś. urzędu lub 
instytµcji państwowej; przy czym 
biurokraci różnego szczebla mają 

dużą swobodę w podejmowa.niu 
·jecyzji ńa tak i nie. Z elementar-

zaprosili nas 
· Dyrekcja l Rada Pracownicza Woje­
wódzkiego Ośrodka Postępu Rolniczego 
w Szepietowie - na dożynki woje­
wódzkie do Szepietowa; w ar szawski 
Oddział Towarzystwa Przy jaciól Ziemi 
r..omżyńsklej -: na spotJ{anie z okazj i 
30-lecia oddziału; BWA - na otwarcie 
wystawy szkła Henryka Albina Tom a ­
szewskiego; . Klub Spraw l\'Ilodzieżo­

wych SD PRL - na sesję- do Zielonej 
Góry. 

nych praw psychologii wynika, że 
w takiej sytuacji - z lenistwa lub 
nadgorliwej czujności - urzędnik 
podejmie taką decyzję, która ,na j­
pierw n.ie . przysporzy mu pracy, a 
później - kłopotów. Tak dzieje się 
w każdej epoce i w każdym ustro­
ju, tyle że nie w każdym państwie 
powierza się administracji tak 
wielkie uprawnienia, jak u nas. O­
czywiście w ostatnich latach biu­
rokratyczny uścisk niec-0 zelżał, lecz· 
wciąż mamy do czynienia z odda­
waniem pod kontrolę aparatu pań­
stwowego coraz to nowych dziedzin. 

-Oto jeszcze ciepły . przykład z 
dziedziny finansów. Minister finan­
sów przygotował projekt rozporzą­
dzenia o kwalifikowaniu cen u-_ 
mownych jako rażąco wysokich. 
Chodzi o to, że .Izby. Skarbowe. bę­
dą mogły (lecz nie musiały) zmu­
sić producenta do obniżki cen u­
mownych, -jeśli - .według skompli­
kowanych i µieprecyzy jnych kry­
teriów - uznają je za . zbyt wygó­
rowane. W ten sposób obszar zare­
zerwowahy dotąd dla wolnego ryn­
ku poddany zosta1lie subiektywnej 
kontroli urzędnika. Mogę iść o 
zakład; że po wprowa dzeniu takiego 
ro~porządzenia Izby . Skarbowe, 
wspomagane wolą opinii społecznej , 

ostro zabiorą się do cen, a prasa 
zaroi się od przykładów, nowych 
biurokratycznych absurdów w dzie­
dzinie finansów. I czyja to będzie 

wina? Pracowników Izby -Skarbo­
wych? Nie sądzę: oni korzystają 

tylko z prawa (i obowiązku), któ­
re im zostaJo przyznane. 

• 
Jak uwolnić się spod wszech-

władzy_ biurokracji? Bardzo prosto: 
odebrać jej prawo do decydowania. 

JAN ONISZ.CZUI( 

- Podstawowym warunkiem zasadniczej prze­
budowy naszego systemu politycznrłgo i ekono­
micznego, jest usunięcie z aparatu politycznego 
i administracyjnego stalinowskich dogmołÓ\V. 

„Dzisiejsi ludźie chcieliby pojutrzejsze życi~ 
kupić za przedwczorajszą cenę." 

Prot Józef Kaleta Ten.ne~see Williams 
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trafi -jeszcze '15 ton winogron. i 25 
tón papryki. Papryki mogłoby być 
więcej; przed kilkoma dniami 
WSOP otrzymała propozycję: 10 
ton papr_yki za 300 ton oleju napę­
dowego, ale transakcja nic doszła 

ROZPOCZĘŁY SIĘ WYKOPKI. ­
Ziemniak'ami w _naszym wojewódz­
twie obsadzonych jest 65 tys. ha. Plo­
ny zapowiadają się średnio - o kilka 
kwin a li niższe od ubiegłorocznych. 
Zaszkodziła wiosenna susza i za­
raza ziemniaczana. Przedsiębior­

stwo Przemysłu Spożywczego pla­
nuje kupić od rolników 166 tys. 
ton ziemniaków jesienią i 50 tys. 
ton wiosną; w ostatnich dniach 
sierpnia do zakładu . tego trafiło 
już ponad 30 tys. ha. W najbliż­

szych -dniaclt skup ziemniaków ja­
dalnych rozpocznie Wojewódzki 
Związek Gminnych Spółdzielni (7 
tys. ton na eksport do ZSRR i 5 
tys. ton dla odbiorców krajowych) 
i Wojewódzka S1>ółdżielnia Ogrod­
niczo-Pszczela r ska (1500 ton na 
eksport i 300 dla własnych skle- . 
pów). 

SPORE ZAPASY węgla (ok. 27 
tys. ton. prawie trzykrotnie więcej 
niż przed ' rokiem) zgromadziły GS­
-owskie składy opałowe. Nie o. 
znacza t() jednak, że węgla wystar­
czy na wszystkie zobowiązania rol·. 
nicze; rolnicy za część węgla, na­
leżnego im z tytułu sprzedaży pło­
dów, będą musieli pobrać obowiąz­
kowy ekwiwalent pieni~żny. 
PO\VSTAŁY nowe szkąły i kie­

runki kształcenia: w Łomży tech„ 
nikum · teletechniczne i policealne 
studium geodezyjne, w Szczuczynie 
technikum samochodowe, w Ciecha­
nowcu, Wysokiem Maz. i Zambro­
wie - klasy budowlane w szkołach 
zawodowych. . 

MIMO OBNIŻKI cen (do 200 zł 
za kilogram) umiarkowanym powo­
dzeniem cies:ią się' importowane ar•• 
buzy. Wojewódzka Spółdzielnia O­
grodniczo-Pszczelarska zakontrakto-

. wała 125 ton tych owoców (dotych­
czas otrzymała 90 t). Za po§rednic-

do skutku. 
ROZ\VIJ A SIĘ WYMIAN A towa­

rowa woj. łomżyń~kiego. z zaprzy­
jaźnionymi republik_ami radzieckimi. 
Np. na mocy k()ntraktu, podpisa­
nego między Wojewódzkim Związ­
kiem Gminnych Spółdzielni i Litwą, 
opiewającego na kwotę. 677 tys. 
rubli (91 mln zł), województwo o­
trzyma: tkaniny bawełniane, bieliz­
nę pościelową, lodówki, sprzęt mu­
zyczny i fotograficzny, nakrycia 
Jtołowe, kanistry do benzyny, kon­
serwy r ybne. Z ·Tatarii na mocy 
kontraktu wartości 442 tys. rubli 
(60 mln zł) zyskamy: blachę alumi­
niow~. eternit, wiertarki, gwoździe 
ocynkowane, grzejniki centralnego 
ogrzewania, sprzęt muzyczny, tele­
wizory „Rubin". W zamian radziec­
cy kontrahenci otrzymają: kos­
metyki firm polonijnych, wózki 
lransportowc o niskim zawiesze­
niu (produkcja grajewskiego .,za­
kremu"), oprawy oświetleniowe, bie­
liznę, odzież i galanterię produkcji 
firm polonijnych i . rzemieślniczych. 

Towary z najóowszych dostaw 
będzie można kupić w specjalnych 
stoiskach na d()żnykach w Szepie­
towie. 

NA STACJI CPN-u przy .ul. Wiej­
skiej w Łomży, która jako jedyna 
w województwie sprzedaje benzynę 
po cenach komercyjnych (300 . zł 
za litr), w sierpniu dziennie „szło" 
nawet po 7 tys. litrów -„żółtej". 

We · wrze§niu sprzedał nieco się 

zmniejszyła, ale nadal w dni tar­
.· gowe usta\yiają się kolejki. 

kanie za dolary. Ceny mieszkań: 
M-1 - 2 tys. dolarów i 2 mln zł; 
M-3 - 3 tys. dola.rów i 3 mln zł; 
M-4 - 5 tys. dolarów i 4,5 mln zł. 

WOLNY RYN~K ' mięsny (sklep 
w Łomży): łopatka - 1300 zł za 
kilogram, karkówka _:_ 1500, schab 
- 1800, s.zynka - 1600, golonka z 
nóżką - 300, · słonina - 250, boczek 
- roo, " wątróbka wołowa - 400, 
wołowina z kością - 1100, wołowi­
na bez kości - 1500. 

NA TARGU w Łomży: jaja 65-
-90 · zł za parę, śmietana - 800 zł 
za litr, jabłka _.... 100-350 zł za 
kg, gruszki - 350, śliwki - 250-
-300, ogórki 40-60, pomidory 
40-150, marchew - 80, buraki 
60, ziemniaki - 30-35, kapusta 
so-=.200 zł za główkę, słonecznik 

100 zł za sztukę. , 
ZGODNIE Z ZARZĄDZENIEM 

wojewody łomżyńskiego z dnia 1 
września przywrócono dotacje do 
cen miesięcznych biletów p r a­
c o w n i czy c h w komunikacji 
miejskiej. I tak bilet na jedną li­
nię kosztuje 900 zł, na dwie 
1500, na trzy - 1900, na całą sieć 
- 2500 zł. · 

NA .9,6 MLN zł ustalono koszt 
wybudowania domku jednorodzin­
nego w naszym województwie; od 
tej kwoty obliczane będą odszkodo­
wania / za wywłaszczane składniki 
nierucho'moścl. 

ARKADIUSZ Z. z Zambrowa za­
mordował po pijanemu teściową i 
poranił żonę nożem. Ponura trage­
dia rozegrała się w nocy z 26 - na 
27 sierpnia w jednym z zambrow-
skich bloków. / 

1 
twem central handlowych „Hortex" 
i ,.Interpeg.ro'' do województwa 

PONAD 150 OSOB czeka w ko­
lejce (w biurze „Locuąi") na miesz-

·. 

W ŁOMŻY ZNALEZIONO zwło­
ki Wacława J., kuśnierza. Sledztwo 
ustaliło, ie rzemieślnik poniósł 

śmierć w wypadku: po upadku z 
wąskich i stromych schodów zmarł 
na skutek upływu krwi. 

, 

-_ Kwiaty w miejscach pamięci n 
rodowej, spotkania z kombatantami a· 
wojny światowej, wieczornice . - t 
tradycyjne już formy uczczenia roczo 
nicy Września. Pod pom'1ikicm wduęcz: 
ności w Kolnie odbył się - z lnicją. 
tywy · ZBoWiD-u - wiec mieszkańców 

• Narada WojewódZkiego aktywu spo: 
leczno-politycznego (po VIII ~lenum n:q 
odbyła się ~a Wydziale Tka lni LZPa 
„Narew". Uczestnicy stwierdzili, że. nie 
można jąż ani chwili dłużej zwlekać 
z energicznym reformowaniem gosp0• 
darki i życia publicznego; w przeciw. 
nym razie wzrastać będzie skala nie. 
p~kojów społecznych. 

KRONIKA 
# Obradowało Prezydium WRN-u. Od. 

niosło się ul.In. do wniosków i postur 
łatów z ostatniej kampanii wyborczej 
Jest lch bardzo dużo, a większość ..: 
to konkretne potrzeby społeczne, któ· 
rych załatwienie wymaga nakładów ln· 
westycy jnycb. Czy województwo udźwig. 
nie taki ciężar? 

Prezydium zapoznało się· także z wy. 
nikami konsultacji wojewódzkiego planu 
regionalnego. Długa lista „konsąltan. 

tów" zawierała kilkadziesiąt pozycji, z 
których większoś~ - to instytucje 
zwh\zane· z adil!inistracją państwową. 
Zdaniem Prezydium w konsultacjach 
wszelkiego typu powinien przcwafać 
społeczny punkt widzenia. 

Dyrektorem Biura WRN-u został - po 
odejściu Henryka Wilczka do innej pra· 
cy - Jer'!-Y Baczewski. · 

• Na ostatniej . sesji Miejskiej Rady 
Narodowej w Łomży radni pożegnali 
prezydenta Wiesława Dębińskiego i wy • 
brali na jego miejsce dotychczasowego 
wiceprezydenta - Gilberta ókullcza. 
-Kozaryna: 

W · pierwszy piątek wrze~niowy, ' 
na emcntarzu w Ostroł~ce, pożeg­

naliśmy na zawsze Juliusz;:; Fossa, 
uznanego reportera, założyciela „Ty· 
godnika Ostrołęckiego", autora je­

go koncepcji i kształtu. Nawet te­
raz, po pogrzebie, trudno do ko,ń. 
ca uwierzyc w jego śmierć, bo Ju­
liusz to było zawsze samo życic, 

żywioł, nieokiełznanie, werwa 1 dy . 
~amit. Nie zdziwiłbym się, gdyby 
Jeszcze jutro rozległ się w moim 
mieszkaniu tt1lefon; powiedzmy, o 
drugiej w nocy. i gdyby z dala głos 
Julka zapowiedział: i „Czuję, że 
chcesz mnie zobaczyć; nastawiaj wo· 
dę na kawę, szampana przywożę z 
sobą". " Po tym powinna podjechać 
taksówka z Ostrołęki, a w drzwiach 
mieszkania - ·zjawić się Juliusz 
tryskający radością i potrzebą mó· 
wienia. 
Zjawiał się u mnie, ilekroć od· 

czuwał potrzebę zwierzenia, kiedy 
rozpierały go pomysły-na jego „TO", 
czyli „Tygodnik Ostrołęcki", bą,~ź 
kiedy trawiły go gorycz . i złosc, 

bo nie znajdował zrozumienia w 
lokalnym ukladz.ie. Kiedy mnie by· 
lo smutno f źle, jechałem do Ostro· 
łęki, · ·by posłuchać Fossowego g~o· 
su i zwierzeń, bo. ob;cnwanie z 11lm 
zawsze działało na mnie kojąco. 

W cza~ie jednego z takich u~· • 
szych spotkań otrzymałem tomik 
.Jubileuszowych reportaży -: 
Chłopcy malowani". Miał ostatni „ . 

egzemplarz, i to już z dedykacJą 
dla naszego wspólnego znajomego. 
Przekreślił tę dedykację wielki1!1 
czerwonym flamastrem i na koleJ· 
nej kartce .napisał: „Tem'u Staszli:o· 
wi Zagórskiemu, którego żegnałem 
na prowincję i który - chcąc nie 
chcąc - zmusił mnie do naślado· 
wnictwa. Oraz. z _nadzieją., że ~· 
(Łomża) i O. (Ostrołęka) w nas się 

łączy" -
Znaliśmy się, jak _ widać, wiele 

lat, jeszcze z warszawskiej Smol­
nej, Wiejskiej i Foksal, z prasY 
młodzieżowej ltygodników ilustro· 
wan:ych. Juliusz był felietonistą 
„Walki Młodych" w okresie, kic~~ 
właśnie w tej dziedzinie twórczosc1 

święciła ona triumfy. Był także 
uznanym reporterem, laureatem 
wielu konkursów, w tym także or· 
ganlzowanych przez dawne · „Kon· 

· trasty". 
Nie ma go już. Swiadomość tego 

faktu jest dotkliwa aż do bólu. 
Trudno się obejść bez Ciebie, Jul· 
ku, druhu serdeczny, bo zawsze 
było do Ciebie po drodze. 

· STANISŁAW ZAGóRSIU 
wraz z gronem przyjaciół 

z „Kontaktów" i Krajowe~o 
Klubu Reportazu 
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nuje opinia, że reforma admi­
/:istracyjna z _1975 r. podc~ęła 

dla małym miasteczkom, zrow­
skr.zY je rangą z wsiami gminnymi. 
nuJ:~ niej ziarno prawdy, choć nie 
Jes ż też za.póminać, że pierwotną 
nale c~yną okbpnięcia społeczności 
prz~ roiasteczek było - charaktery­
tyc czne dla lat sicdemdźiesiątych -
sł: własno\·volnienie lokalnych sa­
u ~ądów przekształcenie ich w in­
~~ucJe f~adowe. Nic więc dziw­
s 

0 
że skó\O tylko dmuchnął po­

negśt~ejszy wiatr w samorządowe 
1111 k I · i · t . i te odżyły Jo a ne in .cJa ywy 1 

ag bf~je. Ludzie z małych miastc­
a~k _ podpierając się bogatymi 
~ycjam~ - ch~ą rea.ktywować, 
d wne tub tworzyc nowe mstytucJe, 
ł~iące zaspokajaniu tradycyjnych i 
~wieżych potrzeb. Niestety,. ~ . chę_­
cianrl nie idą w parze m~zhwośc1. 
Budi~ty rad narodowyph _ni~ ~ą w 
łanie pokryć nawet najpdmeJszych 
~datków na oś~fatę, służbę _ zdr~­
wla budowę drog "i_tp. PozostaJą 
cey~Y społeczne i ubieganie się o 
dotacje. 

prowincja · po lomżyń·sku 
z drugiej możliwości usiłują ko­

rzystać np. Ciechanowiec, Szczuczyn, 
a ostat1;1io - dość nieśmiało - Go­
niądz. Zwłaszcza bardzo hałaśliwe 
·btobby" ciechanowieckie od kilku lat 
przebojowo forsuje swoje interesy 
nie tylko w Łomży, ale i w War­
szawie. Niewiele natomiast słycharr 
o Stawiskach. 
Wydawałoby się, że to niespełna. 

% 5.tysięczne miastec~ko wegetuje 
~rzy ruchliwej trasie nr 11. O Sta­
wiskach w Łomży m6wi się prze­
ważnie przy okazji ogródków -dział­
kowych; w przeciwieństwie do sto­
licy województwa można' łam bez 
problemów nabyć działkę i oddać 
się uprawie pietruszki. Ale . brak 
rozgłosu nie oznacza marazmu i nie­
świadomości problemów. Stawi9ki w 
SwYm rozwoju doszły do- bariery, 
którą można pokonać tylko kosztem 
poważnych inwestycji. Będąc ośrod­
kiem aktywnej rolniczo gminy 
(czwarte · miejsce w województwie 
w skupie żywca.), zapewniły sobie · 
stały rozwój dzięki powiązanym z 
roliiictwem zakładom 1 instytucjom; 
teraz np. kończy się tu budowa no­
woczesnych magazynów zbożowych · 
wraz z suszarniami . 
. Cóż, kiedy na przeszkodzie stanę­

ły problemy komunalne; brak in­
frastruktury w · postaci wodociągów 
i kanalizacji utrudnia rozwój bu­
downictwa spółdzielczego; nowe o­
siedla domków jednorodzinnych nie 
mogą liczyć nawet na wodociąg, nie 
mówiąc już o oświeUonyck ulicach. 
W Ośrodku Zdrowia panuje ciasno­
ta. W fatalnych warunkach pracuje 
Gminny Ośrodek Kultury. W oce­
nie Rady Narodowej - najpilniej­
sia Jest budowa stacji uzdatniania 
wody i oczyszczalni ścieków. Sta­
rania o' te inwestycje dopiero s~ę 
rozpoczęły. • 

Stawiski mają dla przejezd~cgo 
miłą niespodziankę - oddany dwa 
lata temu do użytku 4-hektarowy 
zale,:·, wypełniony niewiarygodnie 
czystą, źródlaną wodą! Położony w 

alowniczym otoczeniu. Jest wyma­
rzonym miejscem ~poczynku. Go­
spodarze nie chwalą się tym nabyt- · 
Idem: im dłużej zalew będzie służył 
tytko mieszkańcom Stawisk, tym le­
piej. W końcu ludziom z małych 
Jn!asteczek tei się coś ... od życia na­
lezy. Jak zaczną zjeżdżać turyści, na ·. 
Pewno wszystko zadepczą; jui teraz 
są kłopoty z utrzymaniem porządku 
Ol obrzeżach. (mak) 

. :MARIA KACZYIQSKA: - Mimo· że Ra­
da jeszcze na dobre nie rozpoczęła swo­
jej pracy, Pan już zainteresował się fi· 
nansami miasta i' gminy. Czy jest Pan 
got<>w do dyskusji z naczelnikiem na 
poważne teml:\ty? 

ANTONI CICHY: - . Oczywiście. 
Dla mnie miejscowe problemy to 
żadna nowość. Ód 1959 do 1982 ro­
ku pracowałem tu w administracji 
państwowej na różnych stanowis­
kach·; przez pewien czas także jako 
przewodniczący GRN-u. Znam i rol­
ników, i ludzi z_ miasta. 

- Pewnie· dlatego wybrali Pana na 
szefa nowej Rady? 

, - Dla mnie ·była to niespodzian­
ka. Bez żadnych wcześniejszych u­
stareń zgłosili mnie podczas pierw­
szej sesji jako trzeciego kandydata. 

- Co moie -P a n powiedzieć o Radzie? 
- Przede wszystkim to, że zo-

stała bardzo odnowiona; na 45 osób 
tylko 6 było już wcześniej radnymi. 
Reszta to ludzie nowi i, w więk­
szości, młodzi. Liczebnie przeważają 
rolnicy nad miastowymi. 

- Przed wami ważne zadanie, a jed­
nocześnie ciężka praca: s tworzenie pro· 
gramu na nową kadencj ę. 'Jak chce sl~ 
Pan do tego zabrać? 

, re 
I > 

• 

O niepewnych planach, budowanych na niepewnych finansach 
- z ANTONIM CICHYM - przewodniczącym Mie;sko-Gm!nnej Ra- . 
dy Narodowej w Stawiskach --' rozmawia MARIA KACZYNSKA. 

- W tym - celu zainteresowalem 
się budżetem miasta i gminy~ Przed 
przystąpieniem do układaniu progra­
mu musimy wiedzieć, na co można 
liczyć. 

- I Jaki wynik Lej penetracji'? 

- Pozbylem się ostateczn ie złu­
dzet1, że można liczyć na pewne 
pieniądze. W tegorocznym budże­
cie przy \vielu pozycjach (np. o­
świata; gospodarka komunalna) wy­
datki przewyższyły już ustalone w 
ubiegłym roku' limity środków. Fun­
dusz gminny, najbardziej interesu­
jąca nas pozycja, wynosi zaledwie 4 · 
miliony zlotych; są to jedyne środ­
ki własne . Rady Narodowej na in­
westycje. ~o za taką kwotę można 
wybudować? A na domiar zlego 
rozporząc;Izenie centralne nakazuje, 
żeby pieniądze te wypłacać w for­
mie zasiłków dzieciom biednych 
rolników! vV tym roku łączna kwo­
ta zasiłków przewyższyła nawet ca­
ły te" fundusz! Ja już postanowi­
łem: nie będę wypłacał. 

- Na jakich funda~entach b~dzlecie 
\\ ięc budować swój progrm? 

- Jest kilka możllwości. Przede 
,,·szystkim: czyny społeczne. Gd~ . 
środowisko wyl~uje aktywność, 
łatwiej znaleźć w województwie 
czy gdzie iQ.dziej poparcie. W ten 
spo!łób chcemy budować m.in. dro­
gi, budynki wielofunkcyjne na 
wsiach, gminny ośrodek zdrowia i 
zlewnię mleka w Stawiskach. Dru­
ga możliwość to zakłady pracy. 
Trzeba je zachęcić do rozwijania 

budownictwa mieszkanio\.vego i in­
frastruktury oraz do udzia?u w 
przedsięwzięciach Rady. Nasze za­
kłady są bardzo chętne do t~kiej 
współpracy i myślę, że razem wie­
le zdzialamy. Trzeci kierunek to 
inwestycje, o które naczelnik stara 
się lub już się wystarał w woje­
wództwie. Mam na myśli pN:ede 
wszystldm oczyszczalnię ścieków I 
stację uzdatniania. Z nimi nic nie 
wiadomo, gdyż zależą od budżetu 
wojewódzkiego, a tam się nie prze-
lewa. ' 

- Czy zastanawiał się Pan nad moż­
liwościami zwiększenia własnycb wpły­
wów ~o budżetu'?. , 

- Ostatnio nic innego z naczel­
nikiem nie robimy, tylko się zasta­
nawiamy. Niestety, nie kroi się nic 
konkretnego. Wprawdzie do budże­
tu miasta i gminy trafiają już po­
datki qminnej Spóldzlell, ale cóż 
to jest za kwota: 8 milionów. W 
ubiegłym roku obliczono, że łączny 
podatek od wszystkich przedsię­
biorstw wyniósłby 20 milionow. Na 
takich pieniądzach nie można o­
pierać poważnych planów. Będzie­
my trzymać się starej, sprawdzo­
nej metody: najpierw inicjatywa 
mieszkańców, poparta pracą spo­
łeczną, a potem starania o dotacje. 

- Czym slę różnJ dzisiejsza rada na­
rodowa od tej ż lat pięćdzieslątych't 

- O, trudno je porównywać! W 
latach pięćdziesiątych z budżetu ra­
.dy finansowane byty tylko drogi, 
remonty szkól oraz pensje woźnych. 
O wszystkich innych spraw ach de­
cydował powiat. 

- Dziękuj~ za rozmo\vę. 

Pracowicie spędził wakacje Zespół Pi~śni i Tańca aŁomża". W spartańskich warunkach w Drozdowie 
(artyści spali w- szkole, ćwiczyli w remizie, sami sobie przyrządzali posiłki) tancerze doskonalili kandy­
cję pod kierunkiem .choreografa Zbigniewa Pięńkowskiego (poprzednio pracował w zespole ,„Śląsk"). 
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zdjęcia w numerze). 
!p 

' NARUSZCZKI (gm. Miastko­
wo~. Kroi . się budowa wysypiska 
-~Inieci, z którego chcieliby również 
orzystać mieszkańcy sąsiedniego 

~ulewa. Rolnikom z Naruszczek nie 
Jest ~o na rękę, ale chyba nie o:i­
m6w1ą. 

' RYDZEWO (gm. Miastkowo). 
)tolnlcy chcą się porwać na budo-
~ę drogi. Na razie mają tylko 300 
Ys. zl i niewiele materiałów. 

L 'a ?ZARTORIA (gm. Miastkowo}. 
e wie - po długich staraniach -

Udało si~ uruchomić komunikację 
auto~usową z Ł-Omżą, a już PKS 
lllYśh o jej zamknięciu. Przewoź­
~~ stawia warunek: linia będzie 
de~~Ymana, jeśli gmina de>pład do 

tcytowega kursu. W budżecie 
Lrn~ny nie ma pieniędzy na taki cel. 
n oze deficyt zostałby zlikwidowa­
dii gd_Yby autobus kursował w go­

nacn dojazdu· dzieci do szkól? 
w~ ŁUBy KURKI (gm. Miastko­
ży}~· t:>rzed wyborami rolnicy posłu­
Zili ~ię ~r.obn!m szantażem: zagro­

' e n1e póJdą do urny, jeśli ku-

ratorium nie przekaże_ wsi 'budyn­
ku po szkole. Szantaż poskutkował 
i wlokąca si~ od kilku lat sprawa 
zagospodarowania obiektu zbliża się 
do finału. Wieś chce ulokować w 
nim rewizę i sklep. 

"f' TARNOWO (gm. Miastkowo}. 
Od„ kilku lat trwa rewaloryzacja 
zespołu podworskiego. ·ciągle jed­
nak na remont" czeka najceuniej-

szy obiekt -- dworek. Na prze­
szkodzie stoi brak. mieszkań dla zaj­
mujących go dwóch rodzin oraz.~ 
bogatego sponsora, który przejąłby 
dworek w użytkowanie i pokrył 
koszty rewaloryzacji. 

T DUCHNY STARE (gm. Snia­
dowo). At do groźby odejścia z 
pracy musiała uciec się sklepowa, 
by-wymusić na Gminnej Spółdziel­
ni lepsze zaopatrzenie, a w ko11Sek-

wencji - wyższe zarobki. Sprze­
dawca ze sklepu w Szablach pora­
dził sobie inaczej: zaczął wozić to­
war ~lasnym trt;lnsiportem. Dzięki 
temu jest to chyba najlepiej zao­
patrzony sklep w gminie. 

T KOZIKI (gm. Sniadowo). Po­
trzebny jest nowy sklep, ale rolnicy 
nie kwapią się do pracy. Nie zachę­
cił ich przykład sąsiadów z Rako-

yc_ tras 
~ . 

wa Piotrowa, którzy wznieśli bu­
dynek sklepu w stanie surowym w 
trzy tygodnie. 

... RATOWO STARE (gm. Snia­
dowo). Rolnicy 6skatżają zakład 
„Gromady~' w Sniadowie o zanie!.. 
czyszczanie wody w strumieniu, 
służącym do· pojenia bydła. Kie­
rownik zakładu twierdzi, że nie jest 
to możliwe, gdyż szamba są szczel­
ne, a do produkcji nie jest używa-

na woda. c:nwnowo spor zaw1eszo­
no, gdyż strumień wys-echŁ 
, T JAKAC DWORNA (gm. Snia­
dowo). W soboty i niedziele wieś 
nie ma połączenia ze Sniadowem i 
Łomżą. Cóż, kierowcom PKS-u tet 
się należy odpoctynek. Szkoda.. że 
nie ma innej firmy, która chciała­
by zarobić w tym czasie. 

T SZABŁ Y MŁODE (gm. Snla­
<lowo). Zmeliorowane zostały grun­
ty w górnym biegu rze~~i Mózgi; po­
szerzono też koryto. W jolnym b ie­
gu wszystko pozostało bez zmian. 
P~woduje to - zyvłaszcza podczas 
w10sennych roztopów - zalew:inie 
pól należących do rolników wsi 
Szabły. Domagają się oni, by fir­
my m_elioracyjne dokol1czyly prac~ 
OfcruJą pomoc przy porządkowaniu 

- brzegów rzeczki. 

T OŻARY (gm. Rutki}. \V bu­
dynku dawnej szkoły m:eszkają 
nauczyciele. Rodzice domagają się. 
by uczyły się tam dzieci z klas 
I-III. (\V. K.) 
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CIĄG DALSZY ZE STR. 1 . 

n~ początku 
· była noc 

- że też ziemia wydała to krzy­
żackie pl~~ię! (Człowiek czytał 
Sienkiewicza, to i popłakał się przy 
tym). Czy jako dzieciak pomyślał, 
że przyjdzie ·mu stanąć z nimi twa­
rzą w twarz? A tu przyszli jak· na 
swoje! 

Gestapo rozłożyło się w niepozor­
nym domku przy Nowej, a żandar­
meria ulokowała się na N owogrodz­
kiej. Raz-dwa wzięli się za Żydów; 
druty, brama i getto gotowe.' Do te­
go rozwścieczone psy i kursujące 
bez przerwy ciężarówki. Uporali się 
szybko z piętncrstoma- tysiącami Da­
widowych gwiazd. Z łomżyniakami 
też sobie radzili: tych do lasu; tam­
ty~h na Prusy, innych do więzienia 

-albo i na ulicy - prosto w głowę! 

Piotf Kossakowski wrócił wtedy 
·spod Smoleńska jako obozowy zbieg, 
więc nie było mowy o normalnym · 
życiu. Na szczęście trafił na inż. An­
toniego Kowalskiego, urzędnika 
miejskiego, który wyrobił mu dosko­
nałe lewe papiery. Była jesień 1942. 
Radko, volk$deutsch chyba od koły­
ski, poczynał sobie zupełnie swobod­
n~e. Nie podobała mu się czy jaś 
twarz - to j~ż trup na miejscu! 
Wszystkie zakłady przejęte po ży­
dach pr~cowały dla „eh wały Filhre­
ra": fabryka Orłowskiego, cegielnia, 
nawet nadleśnictwo. 

Jerzy Doda wraz z kolegami kopał 
kamienie wapienne do budowy woj­
skowego hotelu przy Stacha Konwy. 

· Gajowy Bębenek strasznie się dzi­
wił, czemu nie mogą wykonać nor­
my. Któregoś dnia nadleśniczy (Nie­
miec) powiedział, że będą budować 
autostradę: od siedziby nadleśnictwa 
Jednaczewo aż do dzisiejszej grobli. 

- Choć było nas szesnastu, posu­
waliśmy się z tą drogą pięć metrów 
dziennie. Robiliśrny wszystko, żeby 
opóźnić robotę ....... wspomina Jerzy 
Doda. Potem sadził jeszcze drzewa i 
w końcu trafił do łomżyńskiej kole­
jowej bagażówki, a po pół roku zo­
stał kierownikiem pociągu, czyli 
ciuchci. Wozili Niemcy dłużycę i 
czasem trochę wojska, najwyżej 
dwa wagoniki. Wkrótce proporcje 
się odwróciły: było ich pięć razy 
więcej. 

kres . , .. 
c1ernnosc1 

I Rozalia Malinowska mieszkała w 
domu przy Wiejskiej, zaś nad JeJ 
kuchnią, piętro wyżej, pewien Nie­
miec. Któregoś dnia mówi: „Prze­
gramy!" - i pokazuje ·mapę, a po­
tem staje w rozkroku i tak powia­
da: „Przecież wystarczy mnie teraz 
dotknąć palcem, żebym się przewró­
cił! I tak jest z całymi Niemcami, 
Hitler będzie kaput!" 

. 
Echa Manifestu Lipcowego docie­

rały do łomżyniaków za pośrednic­
twem AK-owców i tych, którym u­
dało się przedrzeć do miasta. 

· - Pewien Mazur, który czu1 się 
Niemcem, mówi do mnie pewnego 
dnia, żebym pomógł mu się pak9-
wać - wspomina Piotr Kossakow­
ski. „Przecież pan tu mieszka" 
mówię, a oh= „Ale nie wiem jeszcze, 
jak długo". 

Była już połowa sierpnia 1944. Na 
polach stały d~iesiątki. Jerzy Doda 
śzedł właśnie do pracy. I nagle, nie 
wiadomo skąd, wyskoczyły rosyjskie 
„kukuruźniki". Błysk, huk! Rzucił 
się w kartoflisko. Niemieckie zeni­
tówki milczały jak ~klęte. Bały się 
zdradzić swoje miejsce. Rodzinny 
dom na Stacha Konwy ocalał, cho­
ciaż „siadł" o dobre 15 cm. Następ­
nego dnia ciuchcia jak zwykle od­
bywała swój kurs do Nowogrodu. ' 

. 
Pewien żołnierz niemiecki, ro­

zejrzawszy się po wagonie, mówi do 
mnie szeptem: „Ta wasza Łomża, to 
bardzo piękne miasto, ale wszystko 
będzie spalone". Zdenerwowałem się 
i pytam dlaczego, a on: „Bo polskie. 
I wasze wsie, i pola, wszystko bę­
dzie spalone". 

się rozmontowywanie szyn. Coraz 
liczniejsze transporty wojska szły w 
stronę Myszyńca. Zawiadowca stacji, 
Niemiec · Zimmermann, powiedział 
Polakom w taje~nicy, że wyleci w 
powietrze cały dworzec. Jerzy Do· 
da wraz z Kazimierzem Iwan ickim 
uciekali do Łomży z Nowogrodu 
pnez pola, nocą. Przybiegli na dwo­
rzec, a tam rwały się szyny, po 
czym .wszy~tko pokrył pyl 

- Kręcili się po całym, jakby 
wymarłym, mieście - wspomina 
Jerzy Doda. - Minowali wszystko, 
co jeszcze nadawało się do wysa­
dzenia. 

o 
r 
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Kolo dziesiątego września znów 
po jawiły . się nad Łomżą „kukuruź­
niki"; leciały trójkami. Pikowały 
bez przerwy, tylko ziemia · „skaka­
ła" . . Ludzie w piwnicach dygotali ze 
strachu. 

Tadeusz Borkowski był straża­
kiem. - Gdy zobaczyliśmy, co się 
święci, tośmy wymontowali z sa­
mochodów części, żeby nam Niemcy· 
nie zabrali - 9powiada. - Ale i tak 
je wyciągnęlL Mścili się na każdym 
kawałku bruku. Wysadzili nawet 
kościół ewangelicki. Katedra ocala­
ła dzięki biskuP<>wi. No, i nadeszła 
tamta noc: 12 września 1944. Bom­
bardowanie było straszne! Wydawa­
ło się riam, że cały budynek podno­
si się I opada. Na terenie dzisiej­
szej ,;czwórki" stały niemieckie 
działa i stamtąd w!aśnie ,Rosjanie 
chcieli je wykurzyć. 

Od strony P.uchał szli Niemcy. Ich 
czołgi łamały wszystkie słupy tele­
graficzne i oświetleniowe, z których 
miały się · ut~orzyć na ulicach bary­
kady. Na ńic -się to zdało. Ale · w og-

i niu i dymie skąpane · było całe mia­
sto. 

nagle . 
zap~now.ała 

• cisza 
-. Tak straszna, źe aż w uszach 

bolało. Czuło' się, że coś tam na gó­
rze nie tak, więc wyszedłem z piw­
nicy i udałem się na Dworną. Sły­
szałem tylko szwargot - mówi Piotr 
Kossakowski. - Oni w Gielczyńską, • 
ja za nimi, potem w Rządową, i ja 
tam. Skręcili do Piątnicy. Wysadzili 

za sobą dwa mosty. Nie widziałem 
ludzi, tylko dym, 'ogień i walące się 
belki. U siadłem na kamieniu. Męż­
czyzna przecież nie płacze. Tak za­
częła się środa, 13 września. 

- Tuż po czwartej ujrzeliśmy 
dwie kobiety w radzieckich mun- · 
durach, idące do budynku straży. 
Niosły ·czerwoną flagę - wspomina 
Tadeusz Borkowski. - Umocowały 
ją na budynku i · mówi,ą: „Jesteście 
wyzwoleni!" 

W pół godziny potem na plac 
Zambrowski weszła radziecka arty­
lęria. Stąd dŻiała oddały pierwsze 
strzały w kierunku Piątnicy, gdzie 
rozlokowali się Niemcy. 

Radziecka armata stanęła też na 
placu Zielonym. Tuż ?bok niej .__ 
chmara dzieci. . „Dalej będziemy 

Germańca gonić!" - mówili żołnie­
rze. Starsi łomżyniacy, nie 'wiadomo 
skąd, powychodzili nagle · na słoń­

ce. Zarzucili żołnierzy pytaniami: 
ile czasu potrwa jeszcze wojna, jaką 
broń mają Rosjanie, co tam w ogó­
le na froncie i jak to po wojnie. bę­
dzie? A oni: uJuż Germaniec nie 
wróci!" 

Jerzy Doda m!ał n1em1ecltą mapę 
sztabową. Wszystko na n iej by10. 

wyższe drzewa, wieże, drogi, krzyże' 
mosty; dokłądna, że i w nocy byŚ 
trafił. Wręczył ją radzicck;emu do. 
wódcy. Tamten obejrzał mapę z za. 
dowoleniem i mówi: „Pójdziemy ich 
własnym śladem, to i wygr~ć mu. 
simy!" 

Trzeciego dnia wolności gruchnę. 
la wieść: trzeba wynosił 
sta,·· przeb Łomżę przej<Jzie front 
,.No, najwyżej na trzy dnF' - za. 
pewniali Rosjanie. Okazało się, że 
aż rra pół roku. Zapełniły się drogi 
do Sniadowa, Giełczyna i inne. 

Fot. Mieczysław Gregorek, 
reprod. Bolesław Deptuła 

powroty 
- Nikt nie patrzył: mróz nie 

~róz, byle na swoją ulicę i z lę· 
k1em. czy dom jeszcze stoi. Czy od· 
najdą się bliscy? Czy tej Łomży już 
nic nie zagraża? 

Co rusz · to napis: ,,Min niet", 
wokół gruzi. roztrzaskane drzewa, 
zryte ogrody. • 

Zaroiło się na ulicach. Jak grzybY 
wyrastały budki; wkrótce pełno ich 
było na Rynku i Długiej. Ludzie ste 
śmiali: „W urzędzie nie ma jeszcze 
urzę4ników, a jest apteka!" („KaliSS 
i Rode"). Jaworski i Kondratowicz 
to pierwsza spółka. szklarzy; Bielicld 
i Danielewski już handlowali rnle­
sem, a Kwiatkowski piekl najlepszY 
chleb dla łomżyniaków. Niby biedS. 
a budki pełne. Gruzy wokół, a ź'J• 
cie' kipi! Wstajesz rano i oczy prze­
cierasz: przecież wczoraj nic tu je­
szcze nie było, a dzisiaj kominek 
wystaje z rozwalającej się ścian)', 
baba placki piecze i sprzedaje, no 

. cud! Poszedłbyś gdzieś z takiego 
miasta? 

GABRIELA SZC~ĘSNI! 

Nadszedł wrzesień. Rosyjskie ka­
rabiny stukały bez przerwy gdzieś 
pod Sniadowem. Gestapo trwało w 
ostrym pogotowiu po wprowadzeniu 
godziny policyjnej do 20.00. Zaczęło 

--~--......... --_:.._~-----------·---------------------~ ., 
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Wybudow~na w czasach powia~o­
wych łomżynskak o~ysziłczaAlnikf, śf 1~-

, goni reszt ami s • ua me 
koW jmuje około 17 tys. metrów 
P::fciennych ścieków na dobę w 
d . bezdeszczowe, a podczas desz-
~ _ 22-23 tys.; jest to znacznie 

cz wyżej norm, zawartych w poz-
po Iew·u wodno-prawnym (które 
wo · 'b" od · d ewiduJe „przero - powie -
P~ _ 14 400 i 19 800 metrów sześ-
0!0nnych na dobę). Konsekwencją 
cie - kl t t rzeciążenia są . opo y z remon a-
p •• wszystkie prace trzeba wyko-
011• h N ' . wać . w ruc u. a sz.częseie na: 
0Y1 utrzymywany jest wysoki 
d~kaźnik redukcji zanieczyszczeń 
(s0 proc.). ale jak dług o jesz- · 
cze? 
Rozważ.ana długo koncepcja bu-

doWY w Łomży nowej oczyszczalµi 
statecznie upadła jako zbyt kosz­f owna. Stary zakład zostanie roz-

• • 

D-LA 
NARWI 

budowany i poddany modernizacji, 
w wyniku czego zwiększy „przepu­
stowość" do 25 tys. metrów sześ­
ciennych na dobę. Prace mają być 
rozpoczęte jeszcze "!' tym roku i 
potrwają kilka lat. Rocznie w Łom­
ży przebywa ok. 1000 metrów 
sześciennych ścieków na · dobę, a 
więc problem zostanie zażegnany 
tylko chwilowo. 

Czy łomżyńska oczyszczalnia . uo­
maga Narwi, skoro rzekę truje 
skutecznie wiele innych miast, z 
Białymstokiem na czele? W tej 
chwili nie jest to oddziaływanie, . 
które podnosiłoby do Dl klasy oce­
nę jej czystoścL Woda w Narwi 
jest „pozaklasowa,, i pewnie długo 
jeszcze ta ka będzie. Ale to nie zna­
czy, źe powinniśmy dolewać swój 
kubełek brudów do ogólnej kloaki. 

(mak) 

„«~lachta» mhła bryczki na re-
~oracb, leps~e lu ·, gorsze, chłopi 
a ~runtach di..vo "s1<ich jeździli · w 
:~?Jowkacb, a K11rpie mieli wasą­
' 

1 
- o_dnot-Ow3. ł w ~wojej książce 

kz kurmowskich t-o-ów" w 1930 ro-
u Adaru Chęt ... ik i 7.ilustrował to 

FOTOTEK 

- Jak twierdzą starzy łomżynia­
cy - na dawnej ul. Długiej 
(Buczka), przy skrzyżowaniu -z 
ul. Krótką, zachowała się ostat­
nia żaluzja przedwojennej Łom­
ży. 

• 

z 

Foł. i podpis 
BOLESŁAWA DEPTUŁY 

VVASĄG 

wła ną fotografią. Wasąg to dziś 
wielka rzadkość. \\1spa.niały okaz 
tego pojazdu ' Puszczaków możemy 
oglądać w Skansenie no";ogodz­
kim. 

Tekst i reprod. 
BOLESI..A \VA DEPTUŁY 

Z wielką uwagą i osobistym za­
angażowaniem przestudiowałam o-

• publikowany w „Kontaktach" (nr 
33) wyklad pani prezes Towarzy­
stwa Opieki nad Zwierzętami, bę­
dący Tepliką na wywiad z łomżyń­
skim pielęgniarzem zwierząt ze 
schroniska dla psów. Facet biedy 
sobie narobił, bo wyznał szczerze, 
jak ratuje bezdomne pieski przed 
śmiercią głodową, wścieklizną, zbo- · 

Moja wyobraźnia, gdy coś ją 
podnieci, t-.rnie do końca. W yklad 
pani preze$ robi wrażenie. Postano­
wilam dokonać zgłoszenia zgodnie 
z instrukcją w nim zawartą. A 
więc do d7i.ela. 

Po pieno:zee - opis 
Piesek nr 1: rasa kundlopodob­

na, włos szary, cztery łapy; p,r 2: 
jamnikowaty, włos nalcrapiany, pysk 
z zębami; ·mr 3: wilczurowaty, włos 

SŁODKIE ŻYCIE 

HYCLOSTWO . . 

SUROWO ZABRONIONE. 
czeńcamł i innymi kataklizmami. 
Wyszło szydło z worka. Okazalo się, 
że zamiast na wykłady z dziedziny 
łopatologii teoretycznej chodził na 
wagary albo - nie daj Boże! 
nie mając jeszcze uprawnień magi­
stra-odławiacza, studiował łopatolo­
gię w wersji stosowanej! TeTaz wre-· 
szcie został odpowiednio pouczony 
i pewnie zamiast uganiać się po 
Łomży za psami, siedzi sobie w fo­
telu za biurkiem i pTzyjmuje telefo­
ny: ,,Piesek kolo POM-u? Co, już 
poleciał w stronę blaszaka? Proszę 
go śledzić; gdy się zatTzyma 
przyjadę. U siadl_ przy ABC? Pilno­
wać! Co, uciekł? A to pech! Nie bę­
dę go łapal, bo to hydostwo praw­
nie zabronione od 1958 roku!". 

szary, znak szqzególny - potrafi 
SfCZekać; nr 4: rasa pudlowata, 
wlos kręcony, uwaga - szczerzy 
kly!; nr 5: rasowy kundel, rudy, 
ugania się za sukami; 

Uff! 
Teraz lokalizacja. (Uwaga! Mu·si 

być precyzyjna!). 
Kwadrat OM-1, ograniczony od 

poludnia te.i. Kazańską, od północy 
- Księżnej Anny, od zachodu 
Górką Zawadzką, od wschodu 
Rycerską. 

Grupa jest ruchliwa, przemiesz­
ezenie następuje w wyniku posiada­
ne; umiejętności poruszania się. 

Co jeszcze? O rany, to nie psy, 
to myszki! Biale! 

Kuku! OSA 

O dziesięciu latach na twardym ·stołku w tomżyńskiej Spółdzielni 
Mieszkaniowej - z prezesem Zarządu, FRAMCISZKIEM POREDĄ -
rozmawia MARIA KACZYŃSKA. 

DAJ PAN . . 

MIESZKANIE 
MARIA KACZYRSKA: Jest Pan w 

Łomży nłe tylko osobistością znaną, ale 
ł kontrowersyJrui, Skąd ta opinia o Pa­
nu? 

FRANCISZEK POREDA: - Że je­
stem kontrowersyjny? Myślę, że na­
leży już do przeszłości. Przez. dzie­
sięć lat mojej pracy w Spółdzielni 
wiele się zmieniło. 

- Ale przyzna Pan, te wokół ŁSM-u 
długo utrzymywała się atmosfera skan-· 
dal u. 

- Owszem. Mój start jako pre­
zesa był bardzo trudny. Zacząlem 
pracę w styczniu 1979 roku; w 
Spółdzielni akurat skończyła się 
kontrola NIK-u. Wyniki okazały się 
fatalne, · a całe odium spadło na 
mnie. Na dodatek była to tzw. zima 
stulecia. W mieście przestała dzia­
łać sieć ciepłownicza, ludz'ie marzli, 
w naszych blokach temperatura nie 
przekrac~ła 5 stopni Celsjusza. Do­
stałem za swoje i od „czynników", 
i od lokatorów. 

- Przypuszczam, że raczej były to a­
taki na funkcję. nie na osobę. 

- Ja też tak uważałem, choć lu­
dzie nie bawili się w niuanse. Pro­
szę sobie wyobrazić, że jeden z in-

_ teresantów (lokator spółdzielni) u­
kradł mi kożuch ! W sądzie bronił 
się potem, że ukradł, bo w domu 
miał zimno, a skoro prezes nie po­
trafi zapewnić ciepła, to też powi­
nien marznąć! 

- Czy od tego incydentu datuje •się 
Pański arogancki stosunek do interesan­
tów? 

- Nie, taka opinia przylgnęła do 
mnie nieco później, kiedy podpad­
łem jako Poreda, a nie jako prezes. 
.Poszło o projekt listy przydziału 
mieszkań. Zarzucono mi, że wywie­
siłem ją na tablicy ogłoszeń bez 
uzgodnienia z władzami wojewódz­
kimi. Wydano kategoryczne polece­
nie zdjęcia. · 

- Poredyt 

- Nie, listy. Chociaż to drugie 
również wchodziło w grę. 

- I co. zdjął Pan? 

- Nie, skąd. Zaparlem się. Obu-
dziła się we mnie ambicja. Nie mo­
głem znieść, te ktoś tak otwarcie 
lekceważy prawo. ów człowiek z 
Wydziału Ekonomicznego KW do­
magał się bowiem wprost, by na 
tej liście znalazły się pewne, zna­
ne mu, osoby. N o i zaczęły się nę-

kające kontrole tudzież urabianie 
mi opinii aroganta. Po każdej takiej 
akcji zostawało w opinii publicznej 
coś niedobrego na mój temat. 

- Co Panu zarzucano? 

- Różne machlojki z przydziałem 
mieszkań, które, oczyw1sc1e, nie 
znajdowały potwierdzenia. No i to, 
że jestem niegrzeczny, · że nie sza­
nuję ludzi. Mnie się wydaje, że było 
odwrotnie: to mnie nie szanowano. 

- Mieszkanie jest największym dobrem, 
nic dziwnego, ~e ci, którzy go nie ma• 
ją, nie bawią się w kurtuazję. · 

- Ja to rozumiem i nie mam pre­
tensji. Co najwyżej jak ktoś prze­
ciągnie strunę, coś tam odburknę. 

- Jaki jest Pański udział w samej pro­
cedurze przydziału mieszkań? 

- Niewielk._i. Przy tej czynności, 
jak przy żadej innej, spełniony jest 
postulat uspołecznienia Spółdzielni. 
Wykonuje ją społeczna komisja 
mieszkaniowa pod przewodnictwem 

-pana Mariana Knopkiewicza, czło­
wieka powszechnie szanowanego. 
Rola Zarządu sprowadza się do 
sprawdzenia zgodności decyzH ko­
misji z przepisami prawa spółdziel­
czego. 

- Co by Pan zaliczył do swoich suk­
ces6w w tych 10 latach? 

- Dwie sprawy. Pierwszą jest 
przełamanie niechęci do Zarządu. 
Nie potrafię dokładnie powiedzieć, 
na czym to polega. Może na tym 
że ludzie zachowują się wobec n~ 
jakby bardziej kulturalnie? Jest 
mniej agresji, oskarżeń i donosów 
pod naszym adresem. Ubiegający się 
o mieszkania i lokatorzy przyjmują 
do wiadomości nasze racje, nie o­
barczają nas winą za wszystkie swo­
je klęski. Mamy też dobry klimat 
w mieście, o czym świadczy cho­
ciażby fakt, że z okazji jubileuszu 
30-lecia przyznano ŁSM-ow1 od­
znakę „Za zasługi dla V{Ojewódz­
twa łomżyńskiego". Bar~zo nas 
cieszy fakt, że została dostrzeżona 
i uho~orowana._ praca kilku pokoleń 
spółdzielców. Zródtem mojej satys­
fakcji jest także dzisiejszy wygląd 
.spółdzielczych osiedli; w ciągu tych 
10 lat przeobraziły się one z be­
tonowych sypialni w miejsca w 
których da się żyć. • 

- Dziękuj~ u rozmowę •. 
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Z Osowca do Goniądza płynie 
s1~ !tramą cywilizowaną, sa­
ma zaś Bieqrza, choć kr~ta i z 

nurtem zdradhwyn\, bardzieJ jest 
już podobna do zwykłeJ rzeki ni­
zinneJ. Wrażenie to potęgują faszy­
nowe zakola 1 stosunkowe łatwy 
dostęp do brzegów od strony lądu. 
Z dala widać też potężną skarpę 
goniądzką ze strzelistą wieżą koś­
cioła. W nocy miodowa luna roz­
świetla horyzont. Gomądz to mia­
steczko niewielkie, ale ma przecież 
rynek, kilkanaście- ulic i domów 
kilkaset co naJmniej. 
Tuż za drewnianym · mostem mi­

jamy pierwszą - licząc od ujśoia 
rzeki - stanicę wodną. Ongiś kró­
lował tu pan Henio, z.wany przez 
znaJomych i przyjaciół „Bajabongo". 
Po śmierei żony przeniósł się jed­
nak do Białegostoku, jzięki czemu 
cały lokalny koloryt tej części Bie­
brzowiska bezpowrotnie przeminął. 
Nie ma już także ostatniego chyba 
w Polsce pustelnika, felczera me­
dycyny, który cztery lata i cztery 
zimy przetrwał w jednym z bunk­
rów fortów osowieckich. Zabiła go 
cywilizacja, której serdecznie nie­
nawidził i przed którą uciekł nad 
Biebrzę. Zginął pod kołami pocią­
gu, co wydaje się być szczególnie 
niesprawiedliwe. 

Zatem nie ma już folkloru, ·po­
zostali natomiast turyścj. · 
~ Niestety! mówi Mietko, 

trzeci członek naszej wyprawy bie­
brzańskiej, wędkarz zapalony, mi­
łośnik przyrody najszczerszy, w cy­
wilu - artysta rzemieślnik. Jest ma­
larzem świętych obrazów, a jego 
madonny. Mikołaje i różni ewange­
liści uśmiechają się tajemniczo; 
pewnie wiedzą, gdzie ryba bierze, 
na co ją łowić i kiedy 

- Niestety l - Mietko powtarza 
melancholijnie l głęboko wzdycha. 

Turyści, psiakrew, zamordują 
Biebrzę. Popatrzcie tylko na te ka­
rawany, jedna za drugą ciągnące 
w dół rzeki. Czego tu szukają, po 
cholerę im Biebrza? Jeśli ktoś chce 
zdobywać punkty do odznaki tury~ 
stycznej, nie.eh to robi w Zegrzyn­
ku na zalewie. 

SrodKiem nurtu płynie właśnie 
tabun kajaków dwuosobowych. Pa­
nowie siedzący z tyłu machają wio­
sełkami dla fasonu, panie opalają 
się z przodu; na nosach zielone 
listki, na głowach - chusteczki ~o 
nosa z rogami zawiązanymi na su-
pełki. . 

- Jak to wygląda! - denerwuje 
się Mietka. Jego wrażliwa dusza 
malarza nie toleruje podobnych wi­
doków, ale tak naprawdę chodzi 
mu zupełnie o coś innego; miano­
wicie: o przyszłość Biebrzu kt~ra 
nie rysuje się w różowych barwach 
i jeśli w najbliższym czasie nie zo­
staną podjęte jakieś działania, któ­
regoś dnia obudzimy się z ręką w 
intymnym naczyniu. 

B iebrza uległa - widocznej 
gołym okiem degradacji, a 
proces ten narasta jak lawina 

i za kilka lat może już być po 
wszystkim. Rzeka jest zadeptywa­
na przez ludzi. Naturalne burty 
zostają w sposób nienaturalny pod­
mywane przez sztucznle wytwarza­
ne fale; powstają podwodne zawa­
liska, spłycające i zarazem posze­
rzające koryto, gromadzące za s.o~ą 
złoża ilastego mułu, który - uzyz­
niając dno - powoduje -zarastanie 
cieku wodnym zielichem. Zakola 
ulegają rozmyciu, łuki coraz moc­
niej wrzynają się w torfiasty brzeg, 
a na brzegu też już całkiem ~cho; 
setki dzikichf obozowisk w rozgnie­
cionej trzcinie i coraz rzadszy krzyk 
dzikiego ptactwa, występującego tu 
masowo jeszcze dziesięć lat temu. 
Nie ma co mówić. Biebrza dzisiaj 
i ta sprzed lat dziesięciu - to dwie 
zupełnie różne rzeki. 

Najgorsze jest to, że i my sami 
mamy w tym udział. · Płyniemy 
przecież motrówką, a to właśnie 
motorówki sprawiają podmywanie 
brzegów. Smrodzą przy tym niesa-

mowicie, hałasują niezmiernie i za­
truwają wodę mieszanką oleJu z 
benzyną, wyciekającą nader często 

przez nieszczelne kurki zbiorników 
i popsute gaźniki. Obowiązujące 

dziś przepisy zezwalają oa pływa­
nie po Biebrzy łodzi z silnikami o 
mocy pięciu koni, mechanicznych. 

- Co za bałwan je wymyślił!? 
- żołądkuje się Mietko. - Czy ten 
ktoś choć raz w swoiro życiu pły­
nął łodzią z silnikiem? Czy on nie 
wie, że fala za rufą łodzj nie tyle 

. 

Z bliżamy się do Goniądza, a 
ściślej' mówiąc .... qo podgo­
ruądzkiej pr_.zystanJ wodnej, 

nie wiedzieł czemu oddanej harce­
rzom we władanie. Biorąc rzecz na 
logikę, miasto winno ciągnąć og­
romne profity z tej s'tanicy nad­
b1ebrzańsk1eJ~ ale w naszym kraju 
nikomu nic się nie opłac~ i pozo­
stawmy tę sprawę na boku. bo jest 
to temat .i.a całkiem inne rozważa­
nia. 

Z boku pozostaje też samo mia­
steczko .. Nie będę tu wałkował go­
niądzkich problemów, bo i sam Go­
niądz, choć leży nad Biebrzą, od­
wrócił się do niej plecami. Z po­
łożonej na skarpie restauracji „Nad-
b1ebrzanka" widać ją tylko z za­
plecza. Okna głównej sali konsump­
cyjneJ wychodzą natomiast na za­
plecze Starego Rynku i konsument, . 

·delektując się mielonym ze świni­
ny, bo rybek w karcie raczej nie 
ma, . ogląda sobie remizę straży po­

. żarnej i tylne wejście do miejsco­
wego domu kultury. 

Za Goniądzem rzeka ponownie 

I dziczeje, a dokładnie - jej prawy · 
brzeg, na którym - hen, za Dę-bo­
wo - aż po Kanał Augustowski 
rozciąga ?ię Czerwone Bagno, po-

CO POWSTRZYMUJE WŁADZE PRZED . . . 

~ARZĄDZENIEM TU ·STREFY CISZY? 

zależy od mocy silnika, co od 
kształtu rufy i prGdko$cj, jaką łódź 
rozwij:i? . 
Także hałas wcale nie od mocy 

zależy. Nasz trzydziestokonny „\Vi­
cher" ptacuje kilka razy ciszej od 
takiego, na przykład,· „Salucika", 
który ma zaledwie półtora dycha­
wic7.:nej kobyły, a ryczy ~'łk kom­
bajn poz.Qawiony tłumika. Należa­
łoby więc raczej ograniczyć pręd­
kość do tych - powiedzmy - pię­
ciu kilometrów na godzinę i zez.wo-

. lić na używanie silników c:choUcż­
nych. „Johnsony" pracują jak s:":'7aj­
carskie . zegareczki, więc jeśli. ktoś 
koniecznie chce pływać po Biebrzy 
na silnikUt, niech zapłaci trzy m.ilio· 
ny za laki silnik. 

Wszelako byłoby najlepiej, gdyby 
władze łomży11skie zarządziły · tu 
strefę ciszy. Leży to w ich gestii, 
nie kosztuje ani złotówki, wi~c dla­
czego dotąd tego nie z.robiły? 

Mietko uważa, że ·w gronle tu­
tejszych prominentów muszą się· 
znajdować jacyś wędkarze bądź 
myśliwi. Nie dopuszcza do głowy 
myśli, że gospodarzom tych terenów 
na -Biebrzy nie zaleiy, że ją mają 
w nosie albo nawet gdzie indziej. 
Całkowita likwidacja ruchu moto­
r.ówek stworzyłaby · ogromne pro­
blemy w rybaczeniu i polowaniu. 

. Kto spłynie w d9ł rzeki, ten ~a wio.­
słach, P.od prąd, do bazy, nie wróci. 

dobno rezerwat. Na czym polega 
rezerwatowość owego rezerw.atu, 
tego zapewne nikt dokładnie nie 
wie. Nie znane są też społeczet1.stwu 
jego granice i jeśli w ogóle tako­
we istnieją~ z całą pewnością nie 
sięgają one do Biebrzy. Czyż bo­
wiem w rezerwacie mogłoby graso­
wać bezkarnie aż tylu kłusowni­
ków? 

Pierwszy ansambl, czteroosóbowy, 
spotykamy tuż za Goniądzem, na 
tzw. Krzesłach. Jest to miejsce nie­
zbyt odosobnione i kłusownicy wi­
doczni są z daleka. Trzech. łazi z 
brodnią po małej r zeczce, czwarty 
nosi wór z urobkiem, a wszyscy, 
niezależnie od przydziclonyeh im za­
dań, wykazują daleko idące lekce­
ważenie podst<nvowej zasady klu­
so~vmczcgo bhp.. Nie interesują się 
w najmniejszym stopniu tym, .kto 
obok nich przepływa rzeką. 

- Oni zapewne mają po.wiąza­
nia - stwierdza Mietko, ale nie 
wyjaśnia do koi1ca, z kim, jego zda­
niem, mogą je mieć. 

Kiuso\\'11.ictwo wodne to problem 
sam w sobie i być może równie 
ważny, jak dewastacja Biebrzy. 
Dzisiaj ma ono formę absolutnie 
bezkarnego rozpasania i każdy, kto 
tylko zechce_, łupi biedną rzekę aż 
woda trzeszczy. W kilku miejscach, 
przeważnie w pobliżu wiosek, wi­
dzieliśmy korki siatek stawianych 

' 
/ nie na cichy;ch z.atoczkac~, bo t 
normalne, ale przy grążelach 0 

rastającycb z dna głównego k~· 
ta rzeki. Gdzie są strażn1Ćy Wodni? 
z pewnością nie były to siatki za 
wodo W)' eh · rybaków, których j : 
ty Jko bodaj trzech pozostało ~ 
całej rzece. Ale siat~i to tylko led: 
na strona kłusowniczego . medalu. 
Wiosną na ·rozlewiskach idą w ruch 
ościenie, a dla wielu wędkarzy 

to też jest znak czasu - ochron; 
~YO?iar! . ryb na.jczęściej w ogóle 
me istmeJą. 

Z wolna zap?~a zmrok i Pora 
szukać m1eJsca na nocleg 

. Czarna J arna, niestety, zaJę. 
ta. Po brzegu łazi trzech facetów 
i wrzuca coś do · wo~y ._ Ani chybi 
sznury na suma staw1aJą, co bywa 
nieraz skuteczniejsze na wet od sieci 
Płyniemy dalej, aż w końcu do~ 

pływamy ąo Łeku. 

Dopiyw ten prawidłowo , nazywa 
się ~łk, ale tu~iemcy t wszyscy 
wtajemniczeni inaczej go nie naz. 
wą, jak tylko Łekiem: Stara ta naz~ 
wa, jakoby jeszcze jaćwieska, le. I 

. piej pasuje do okoli~y i nastraja d; 
refleksji, toteż kiedy zasiadamy 
przed narpiotem przy maleńkim 

ognisku, Mietko, qusza artystycz. 
na, ' natychmiast poetycznieje. 

- Powiadam wam, Koledzy moi 
:- zaczyna jak prorok __: dajcie mi 
władzę, a wszystko tu należycie 
~rządzę. To nic, że Łek em fekalia 
grajewskie płyną, że przyroda tu. 
tejsza więdnie od samego nawet 
odoru wódy tu wypitej, ·że ... 

- Bożyś ty człowiek, ale teraz 
pleciesz! _.;. brutalnie ściągamy go 
na ziemię, bo, naszym zdaniem, 
procesu dewastacji Biebrzy nie da 
się już zahamować. Frzy perma· 
nentnym ~ku pieniędzy i przy 
ogólnym tumiwisimito można w 
najbliższym czasie . spodziewać się 

najgorszego. Aż dziw bierze, że ja· 
~aś fabryka nie zrobiła dotych~zas 

- z biebrzańskich bagien wysypiska 
śmieci. Pewnie benzyny zabrakło 

· na qowóz żużlu, gruzu, spleśniałej 

pulpy pomidorowej i prz'etcrmino· 
wanej odżywki dla dzieci. 

Mietko ma jednak s\vój prywat­
ny program sanacji całej pradoliny 
biebrzańskiej. Opiera się on, mimo 
wszystko, na wierze w rozs'ldek 
człowieka, na poczyn1onych obser· 
wacjach i na pobożny eh życze· 

niach. W myśl tego programu -
już od przyszłego roku należałoby 

wprowadzić całkowity zakaz uży· 
wania silników spalinowych, a 
później zakaz ten rozciąguć stopnio· 
wo na kajaki, pontony - i łodzie 

.wiosłowe. W ten spoą_ób w ciągu 
paru lat powstałby ścisły rezerwat, 

, z kilkoma tylko miejscami udo­
~tępnjonymi dla wędkarzy w okoli· 
cach Burzyna, Goniądza, i Osowca. 
Węfikarze będą protestować, ale 
przekonają się szybko, że ryba wę· 

druje i w sumie będzie jej znacz­
nie więcej na wyznaczonych łowi· 
skach. Co zaś do pieniędzy„ któ· 
rych potrzebna będzie cala masa na 
u trzymanie rezerwa tu to można je 
zdobywać w sposób nadzwyczaj 
pros~y i w świecie praktykowany. 
Kto chce · przeżyć niezapomnianą 
przygodę, polegającą na tym, że w 
końcu dwudziestego stulecia i w 
samym centrum ·Europy na dzień 
czy dwa może się zetknąć z pier· 
wotną i nie skażoną przyrodą! 
n i e c h z a ..: t o z a p ł a c i! Jeśli 
z.robi się· odpowiednią reklamę, po· 
jadą na takie safari nie tylko Po· 
lacy i popłynie wtedy nawet stru· 
mień dolarów. A przyroda nie u· 
cierpi na tym ani trochę, bo wy­
cieczki prowadzić będ:.ie fachowY 
przewodnik, który dopilnuje, iebY 
wszystko . odbywało · się najmniej· 
szym kosztem i w największY!ll 
porządku. Oto cała sanacja i cal~ 
pomysł, wynikający 2: potrzeby 1 

logiki drugiego etapu reformy. 

O gnisko przygasa, komary jtli 
nie brzęczą i cisza aż VI 
uszy kole. Rozmarzeni Mietko· 

wym bujaniem w obłol-:ach patr~· 
my w gwiazdy, które wydają się 
tuta] szczególnie wyraziste 1 °f; 
ronme. Może to złudzenie, a mo. 

· krystalicmie czyste powietrze Jll: 
zaśmieca odległęj perspektywy? Ta 
czy t>wak - idziemy spać do na· 
miotu. Jutro będziemy wracać. zo­
baczyliśmy wszystko, co chcieliś~~ 
widzieć, 1 dalej płynąć sensu ni 
ma. 

WIESŁAW. JANICKI 
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J
eszcze w ty~ samym roku 
zapadł~ decyzja o rekonstruk­
cji zbiornika. Zdawałoby się , 

. załatanie wyrwy nie powinno 
z~anowić pr?blemu ani t.echn~c~nc­
~o ani inneJ natury. Pomewaz Jed­
n;k wypadek rri~ał swój wymiar tra­
giczn.Y oraz epilog sądowy, odpo­
wiedzialne osoby uzna~y za ko­
nieczne dokonanie powaznych eks::­
pertyz. Firmy wykonawcze przed 
zadaniem (które nabrało przeto 
większej wagi) albo się wzdragały, 
Ibo ,nie' były zaintersowane". Re­
Jono~e · Przedsiębi9rslwo Meliora­
cyjne, które się go w k?ńcu potljęło, 
z powodu bardzo ogramczonych mo­
cy przerobowych ślimaczyło się z 
zakończeniem prac aż do ubiegłe­
go roku, kiedy to... zlecono prze­
prowadzenie kolejnych ekspertyz, 
tym razem - sprawdzających. Je­
żeli gwarantowałyby one bezpie­
czeństwo ekspfoatowanićf zbornika 
przez PPS, mogłą.by wreszcie zapaść 
decyzja o jego uruchomieniu. 

Tymczasem 'łomżanie, nieświadomi 
tych formalnych zabiegów wokól 
byłego zbiornika re.tencyjnego, co­
raz częściej popatrywali 'na tę niby 
zagospodarowaną, a nikomu, · zda­
wałoby się, niepotrzebną nieckę . 
Różne pomysły pr7.ychodziły róż-

1 
nym ludziom do glowy: a to urzą­
dzenia tam a mfitc tru, a to boiska 
sportowego czy wreszcie !iąpieliska. 

Ten ostatni po 1ńysł szczególnie 
przypad ł do gustu władzom miasta 
_ świadomym faktu, że w Narwi 
już kąpać się nie można (plaży z 
ratownikiem nie_ byto zresztą nawet 
wtedy, gdy rzeka toczyła · czystsze 
wody), a na basen_-brodzik, „reali­
zowany" od 10 lat. jeszcze przyjdzie 
poczekać Przedstawiciele zaintere­
sowanych instytuc ji i organizac ji 
miejskich, „uzbrojeni" w przedwy­
borcze postulaty zagospodarowania 
tegoż obiektu na kąpielisko, zaczęl i 
dreptać wokół , sprawy. Dyrekcja 
PSS-u zadeklarowała wówczas jed­
noznacznie, że bez ~biernika reten ­
cyjnego Przedsiębiorstwo nie może 

prawidłowo funkcjonować. Ale po­
nieważ funkcjonowało bez niego 1 o 
lat, należało rzecz wyjaśnić szerzej . 
11 sierpnia spotkali się więc: przer 
wodniczący MRN-u, Jerzy Kierażyń­
ski, wiceprezydent Edward Matej -· 
kowski, pięciu przedstawiciel i 
PPS-u z dy_rektorem Eugeniuszem 
Klufem oraz dyrektor Wydziału 0-
ghrony Srodowjska Urzędu Woje­
wódzkiego, H2nryk Milewski. Po 
stwierdzeniu. że właśnie wybudo­
wanie zbiornika retencyjnego sta­
nowiło onegdaj warunek uzyskania 
przez PPS pozwolenia wodno-praw­
nego, a więc - de facto -=. zgody 
na uruchomienie produkc)i, trudno 
byłoby znaleźc równoważne argu­
menty za kąpieUs.kiem. 

Inna sprawa, że dziś zapewne . 
nikt już nie pamięta . kto 
wpadł na pomysł niekonwen-

cjonalnego rozwiązania problemu 
ścieków i dlaczego za bardziej eko­
nomiczne niż budowa oczyszczalrti 
uznano odprowadzanie ich na „po­
la do rolniczego wykorzystania". 
czyli na odpo"'?iednie zagospodaro­
wane łąki. Zapewne zwyciężył pro­
społeczny i gospodarczy punkt wi­
dzenia: ścieki powstające podczas 
przerobu ziemniaków zaw'lerają bo­
kiem - oprócz białka - potas , 
fosfor i azot, czyli podstawowe 
składniki tak poszukiwanych defi ­
cytowych nawozów. Do użyźni ania 
„zrzutami" zostało wybranych - kil­
k~set hektarów łąk w okolicach Ku­
p1sk. Mątwicy i Lasku Jednaczew­
skiego. • 

Nie są mi znane rolnicze· efekty 
tego nawoż~nia, natomiast działal­
ność. jest odczuwalna nie tylko przez 
rolników. lecz i mieszczuchów, któ­
rzy nie zawsze mogą głęboko odet­
chnąć w Lasku . Jednaczewskim 
(„zielonych płucach Łomży"), ze 
względu na nieznośny fetor. 
.Właśnie by nie odprowadzać ście­

kow na łąki latem, gdy zapach jest 
~zczególnie dokuczliwy . a także w 
innych niesprzyJających - z róż­
nych względów - okresach .(np. 
Podczas mrozów) . trzeba było zbu­
dować, zbiornik retencyjny do ich 
gromadzenia i 'Okresowego przecho­
wywania. Należało też przy tym li­
czyć się z... wydolnością przyrody 
~ P~zyjmowaniu dobroczynnych 
~ ła~n1k6w Ich nadmiar prowadzi 

OWlem do degradacji łąk. 
t Od .1979 r . jednak zbiornika prak­
;czme. nie było . a ścieki płynęły 
n~ łąki w porach dozwolonych i 
iewskazanych . w ilościach dopusz­

czalnych i ponadnormatywnych 
Przedsiębiorstwo nie tylko pracowało 
Pełną narą al'e w o~tatnim czasie 

za częlo s ię na wet przygotowywać do 
zwiększen ia produkcji, a co za tym 
idzie - ilooci odprowadzanych ście­
ków. Nikt jakoś nie grzmiał o za­
grożeniu ekologicznym, nie cofano 
PPS-owi pozwolenia wodno-praw­
nego. Trudno się ' więc dziwić że 
zrodziło się pytanie, czy utrzym~nie 
pierwtitne j funkcji zbiornika rzeczy­
wiście jest tak niezbędne. 

H enryk Milewski, dyrektor 
Wydziału Ochrony Srodowis­
ka, przyznaje, że dotychcza-

:o OWy sposób rozwiązywania proble­
mu, czyli odprowadzanie nadmiaru 
ś cieków na tzw. pola awaryjne (tj. 
~ilkadziesiąt: hektarów łąk w oko­
licach Mątw1cy), jest złem koniecz­
nym. \V tych miejscach prawie zu­
pełnie wyginęła już roslinriość, a do 
Ł?mżyczki i Narwi po każdym 
w1~kszym deszczu (a zwl'aszcza wio.:. 
senr:i yr:: !1 roztop~ch} dostają się bar-

dzo wysokie ładunki zanieczyszczeń. 
Nie mają z łąk pożytku rolnicy , 
Przedsiębiorstwo musi im płacić od­
szko'.lowania. a Skarbowi Państwa 
- kary ·za zanieczyszczenia środo­
wiska. Do tego dojdą koszty przy­
szłej . rekultywacji. A przec1ez w · 
założeniu te łąki miały- rodzi~ tra­
wę, nawet bujni~j szą niż gdzie in-_ 
dziej! 

Ale największą cene, o ile tak 
dalej będzie. może już wkrótce 
przy,jdzie zapłacić wszystkim miesz­
kańcom Łomży. Dyrektor Milewski 
z naciskiem podkreśla, że ścieki. roz­
prowadzane na łąkach w sposób 
p r a w i d l o w y, są bardzo cen­
nym nawozem i nie zanieczyszczają 
wód ani gleby. Jednak to, co się 

w tej chwili dzie je na „obiekcie 
Mątwica" - ostrzega- - grozi praw­
dziwą klęską ekologiczflą. Ponieważ 
w rej one Łomżyczki są „okna". któ- • 
rymi wody powierzchniowe łączą 
się z głębinowymi, istnieje realne 
niebezpieczeństwo, że nadmiar ście­
ków wylewanych na „pola awaryj­
ne" (a może także „pola do rolni-

czego wykorzystania" przyp. 
A.W.) dostanie się do tych p1erw~ 
szych i za ich pośrednictwem za­
truje drugie. A ż-e wody głębino­
we (w przeciwieństwie do - powierz­
chnio\l,'.ych) się nie wymieniaJą, 1-;>ę­

dą stracone na zawsze. Uchriiinić 
przed tym może tylko · o danie do 
użytku zbiornika retencyjnego al­
bo ... zatrzymanie zakladu. 

Teeretycznie jest jeszcze trz'<!cie 
wyjście: i"ozprowadzenie ścieków na. 
większą powierzchnię łąk (na razie 
PPS - w związku z planowanym 
wzrostem produkcji - przygotqwu­
je dalszych 600 hektarów). Ale przed 
tym rozwiązaniem broni się zarów­
no dyr. Milewski, jak i dyr. Kluf. 
Przygotowanie „pól do rolniczegD 
wykorzystania ścieków" (przez spec­
jalistów zwane nawet „budową") 
jest bardzo kosztowne. · Znacznie 
tańsza byłaby budowa. oczyszczalni. 

Przed laty jednak (jak JUZ wspo­
minałem) ZWY.Ciężyła koncepcja. ,.eks­
perymentalna". Być może dlatego. 
że gwarantowano na nią pomoc z 
funduszu centralnego. Dzisiaj już 
eksperyment ocenia się sceptycznie, 
ale historii nie da się odwrócić. 

N
iezależnie od wszystkich „za" 
uruchomieniem zbiornika w 
PPS-ie -=- dyrektor Milewski 

dostrzega też niebagatelne przeciw­
wskazania odnośnie koncepcji kąpie­
liska . . Wydajność łomżyńskiego wo­
dociągu jest tak niewielka, że aby 
móc napełnić zbiornik po . brzegi , 
przez 10 dni 1Łoinża musiałaby być 
całkowicie odcięta od wody. Chy­
ba że ciągnęłoby się ją z Narwi. 
ale to wymagałoby wybudowania 
st~~ji uzdatniania za, bagatelka, 1.5 
m1harda złotych; nie mówią:: już o 
późniejszych, . horrendalnych wręcz 
kosztach jej eksploatacji. 

Wprawdzie nawet wśród pracow­
ników PPS-u ·nie brak zwoler.niltów 
bu.do~y . oczyszczalni i adaptacji 
zb1orntka na kąpielisko , ale głośno 

już nikt tego nie podnosi. Wodę 
- srgumentują po cichu - można 
by doprowadzić z Łomżyczki. któ­
ra powyżej Przedsiębiorstwa jest­
jeszcze względnie czysta. Oczyszczal­
nia uchroniłaby mieszkańców blo­
ków zakładowych, a w przyszłosci 
- piętnastotysięcznego osiedla, kt?-: 
re powstanie nie opo<lal, do uciąz­
liwych .zapachów. Na pola można 
by wywozić osady. · Kąpielisko za­
pewniłoby rekreację i zimą . i la­
tem. 

Marzenia o czystym lustrze wo­
dy, przejażdżkach kajakowych, żag­
lówkowych, łyżwach i powietrzu 
bez smrodu (być może za lat parę 
trochę zmniejszy tę uciążliwość 
wprowadzenie w Przedsiębiorstwie 
technologii umożliwiającej wytrąca­
nie ze ścieków białka - źródła o­
wych nieprzyjemnych zapachów) 

rozpływają · się więc bezpowrotnie 
Wywołały jednak energiczne prze­
ciwdziałania. 

Dopiero bowiem teraz, po kilku­
nastu latach eksperymentalnego u­
żyźniania łąk, zaczynają się (pro­
wadzone przez IMUZ we Wrocla · 
wiu) badania nad jego efektami, a co 
ważniejsze - nad przydatnościa 
gospodarczą ścieków g r o m a d z o: 
n Y c h w zbiorniku. Niewątpliwie 
odpady !llają własności użyźniające 
tuż po ich wyprodukowaniu : jakie 
jednak procesy w nich zachodzą 
gdy postoją choćby miesiąc? Nie­
k!órzy uważaj~, że stają się już 
nieprzydatne, inni - te szkodliwe 
Badania (notabene: ujęte w progra 
mie rządowym) powinny dać na to 
rozstrzygającą odpowiedź. Nieste 
tł', nawet gdyby ich wynik :>kazal 
się dla koncepcji zbiornika reten 
cyjnego_ niekorz.ystyny, sam zbiornik 
nie będzie się już wówczas nadawał 
na kąpielisko. 

ALEKSANDER WRONłSZEWSKl 
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Równy rząd liter na kartee wy­
rwanej z zeszytu. Ostatni zapis 
w życiu - zdecydowane, staranne 
pismo. Li tery nie są rozedrgane 
emocją, linijki nie opadają d epre­
syjnie w dól. Autor, prawie 40-let­
ni mężczyzna, pisze o swoim 
przemyślanym rozstrzygnięciu. Ale 
ten list właściwie niewiele wyjaś­
nia. 

„Dziś Jest niedziela. Nadeszla 
moja godzina. Zycię dla mnie .stra­
ciło sens i gdy już nie ,będę żyć, 
proszę powiadomić moich rodziców 
i niech mnie pochowają. 

Garnitur . brązowy wisi Ui szafie, 
koszule teź tani leżą. 

Tylko proszę nie powiadamiać 
Ewy. Mnie jest jej bardzo szkoda. 
Ale nie dotrzymalem słowa i nie 
mam odwagi spojr~eć jej w oczy. 

Dziękuję za wszvstko. Rozstajemy 
się na zawsze. 

Jurek. 

Działkę przekazuję Ewie. A je­
żeli nie chce, to niech· domek spa­
li. Ja tu nic nie mam." • 

Znaleziono go w poniedzralek; za­
wisł na konstrukcji szklarni w 
działkowym ogródku. List mial przy 
sobie. - Zaskoczenie ogromne -
mówią znajomi - ntkt się tego nie 
spodziewał. 

Mi~szkal u swojej przyjaciółki 
(wygodne mieszkanie w bloku); był 
to dojrzały związek dojrzalych lu­
dzi; „lepsze niż niejedno małżeń­
stwo." Nadarzyła się jej okazja wy­
jazdu „za wodę"; przedtem przy­
rzekła mu, że przyśfe .zaproszenie. 
Jakie przyrzeczenie tak bardzo na 
nim zaciążyło, wie już tylko Ewa. 

Pisy\vali do siebie ilsty; ona przy­
syłała paczki i nie tylko. On cho­
dził smutny do pracy, popijał. (­
Inni piją więcej; nie zataczał się 
- wspominają znajomi). Przyszło 
zaproszenie. Nie otrzymał wizy. Ale 
nic to go smucilo; wkrótce miał 
przyjechać znajomy Amerykanin i 
zabrać go z sobą. 

Popi? (z zawodu - kierowca), 
wsi~dł na cłągnik, zdarzył się wy­
padek, zabrano mu prawo jazdy na 
dwa lata. Wkrótce został zwolnio­
ny z pracy. - Pechowiec. Inni roz­
rabiają latami i sic. , 

Ale to także chyba go nie dręczy­
ło. Mfał przecież przed sobą inne 
perspektyv:y. 

- . Bardzo ucz)·nny, ,,zlata rączka''. 
Można z nim było o wszystkim po­
rozmawiać, zwierzyć się, taki ludz-: 
ki. Wszystko rozumiał. 

. 
- Czy wspomina? o tym, że.J. 
- A mal o to ludzi mówi, że . ię 

zabije'? Nikt tego nie bral po\Vaż-
nie. · 

Jeden ze znajomych powiada, że · 
był bardzo honorowy. - Inny by 
się przyznał, napisał; mam dziew­
czym~ albo dlugi, albo jeszcze coś 
innego, darowałaby. Ona by mu 
wszystko darowała. Ale on wolał 
umrzeć. 

Nie. należal do tych, co to na dru­
gi dzień po wyjeździe żony. (- Be­
ona u niego by1a jak żona) sprowa-
dzają dziewczyny. · 

- Dobry byt Wrażliwy. 

Stalo się to 29 maja br. -· Dotąd 
nie napisałam do Ewy - móv\'i zna­
joma - nie. mogę. 

n. 

List leżał obok kryszta lqwej po­
pielniczki, pełnej niedopałków, na 
czystej serwecie w starannie po­
sprzątanej kawalerce. Tutaj było 
więcej osób wmieszanych w zawiły 
splot przyczyn i skutków. Odeszła 
ta najmniej odporna? A może z 
największym poczuciem odpowie­
dzialności. 

- Głupia była - lekko komen­
tuje sąsiad. 

W t}rm pokoju z kuchnią najpierw 
mieszkały matka z córką, potem z 
zięciem i wnuczką. Cztery osoby w 
ciasnocie ogromnej - nic dziwne­
go, że coraz częściej wybuchaly a­
wantury. Starsza pani dosyć już 
miała rodziny, młodzi - teściowej 
i matki. Zięć zaczął popijać i wra­
cać późno. Wypędzali się nawzajem 
czekając na mieszkanie. 

Wreszcie córka otrzymała uprag­
nione M. Urodziła drugie dziecko, 
podchowala, poszła do pracY.. Zda-

• 

ŻYCIU. 
1ł 

MOWI. 
· ALICJA NIEDZWIECKA 

Maleńka notka w gazecie, pó_ł- strony tekstu \ V milicyj­
nym biuletynie, cienkie akta pr.okuratorskie - to \vszyst­
ko, co zazwyczaj zostaje po takim dramacie. · · 

W \voje,vództwie łomżyńskim rocznie średnio 42 osoby 
dokonują zabójstwa. Sprawcy na ogół szybko zostają 
ujawnieni, chociaż zdarza się, iż ukrywa ich rubryka „za­
ginionych, pos~ukhvanych" .. Szczególni to sprawcy, bo jed­
nocze ' nie ofiary . Co jest podłożem ich agresji \.Vobec sie­
bie i aktt~. buntu, rozpaczy, ucieczki? Spóźnione (i bezsku­
teczne) wołanie o ratunek? Można . tylko domniemywać; 
przyczyna często pozostaje nie\.vyja3nioną' tajemnicą. 

W Łomżyńskiem, gdi ic nie istnieje . rozpowszechniane 
zja\visko n a1·komanii i -nie nl.a niszczącego system n erwowy 
przemysłu (che.mia!), liczba ponad czterdziestu jest n\~po­
kojąca. ·Do 3 sierpnia b r . decyzj~ takiego odejścia podjęło 
18 osób (1!1 mężczyzn, 4 kóbiety). Czy można im było 
pomóc? 

wać by się mogło, że życie wynor­
malnidlo, ale to byty pozory. Po­
znała ,.mężczyznę swego życia" i -
sprowadzając go do domu - okreś­
lila jednoznacznie, z kim chce być 
Qaprawdę. Zamieszkał z .nimi, n ic 
zważając na męża. Ten z kolei ni e 
. miał zamiaru ustępować rywalowi. 

Żona mówiła wprost, czy je jest 
mieszkanie, on przypominal jej, czy­
je tak.że sq dzieci. Na to ona: niech 
się wynosi, a na dzieci będzie pła­
cić. Proste.... On przychodził do te.śr 
ciowej, plakal, '4)rosil o ratunek. 
Niechby poroz·mawiala z córką, 
niechby przemówila do serca, je­
żeli nie do rozumu. Ale wszystkie 
rozmowy tylko pogłqbiły konllikt. 

·Tego wieczoru też przyszedł, bo 
gdzie mógłby pójść. Drzwi zastał 
zamknięte. Otworzył posiadanym 
kluczem, postanowił poczekać. W 
mieszkaniu . poczuł zapach 'gazu. 
Wbiegł do kuchni: przy otwartych 
kurkach i piek~rniku siedziała teś­
ciowa. Vleżwal pogotowie; przybyły 
leli;:arz stv1icrdził zgon. 

W. liście nopisala: ,,Ma.m już 62 

lata. Znudzilo 
żbrzydlo. D.zieci 
dwóch ojc~w. To 

, 

mi śię ·życie i 
nie mogą mieć 

mieszkanie' zosta-

·, 

-~ 
. . . ' >' 

Rys. Lestka · nermanowlcza 

wiam Mieciowi. Dzieci niech odwie­
dza. I ni,ech je kocha. 

l'rf arta T.'' 

III. 

Oto uszeregowane w milicyjnych 
re}estrach przyczyny: alkoholizm, 
nieporozumienia rodzinne, choroba. 
W roku 1985 odeszło w ten spo­
sób 39 osób, rok później aż 50, w 
roku ubiegłym - 38. Lomżyńskie 
jest specyficznym wofewództwem; 
czy na tej statystyce zaważają także 
dolarowe wyjazdy? · 

W ciągu osta.tnich trzech lat od­
notowano tylko jedną tragedię, ma­
jącą niewątpliwie związek z poby­
tem' w Ameryce. Wyjechała Alicja 
T., zostawiwszy męża i dzieci. Po­
byt się przedłużał, a gdy wróciła 
- już nie do rodziny; zamieszkała 
razem z poznanym ,;za wodą" przy­
jacielem. U niego też w Warszawie 
zameldowała się na stale, podkreś­
lając w ten. sposób swoją decyzję. 

• Namowy męża do powrotu nie. od­
nosiły żadnego skutku. 

Pół roku później spotkał się z 
nią. Nie zmieniła zdania. Wyjechał 
wieczorem do domu, wrócił nocą. 

-
Czekał. aż wyjdzie do ubikacji. Ra, 
no znaleziono zw łoki T. Zadął jej 
trzy śmiertelne ciosy nożem. Tego 
samego dnia po poludJ..1iu odkryto 
jego ciało na d~ialce. vV.rbral śmierć 
przez powieszenie. 

Spra~·a dopic~·o niedawno została 
zakończona, pozo lał bowiem dola, 
rowy padek ; otrzymały go sieroty. 
Prawa do niego zgłaszał także przy~ 
jaciel zamordowanej. 

Zdn się -' jednoznacZ'na formula· 
życie staje się nie do zniesieniu. A. 
przecież znaczy ona zupełnie co in­
nego ·dla starca (który traci wzrok) 
i dla alkoholi kG. A jnkiego nabiera 1 

\\'ymiaru dfa mężczyzny, który 
szpitala wyskakuje przez okno? 

L u ty U>G3: robotnik (żona, czw0• 

ro d zieci, naj mlods~e czteroletnie) 
popełnił samobójstwo. Pożyczył pie­
niądze od szwagierki (50 dolarów 
70 OOO zł}; pil z kolegami. Zgubił je'. 
Czy ten fakt był rzeczyw i ście po. 
wodem odejścia? 

W tym samym m1 es1ącu, w ten 
sam sposób, pożegnał się z życiem 
dziadek licznej todz~ny. Mieszkał z 
żoną, Clziećmi i wnukami w wygod. 
nym . domu, . Powoli pogrążał się w 

· całkowitej ciemności. Vl czasie nie-
obecności żony powiesił się. 

Mar ze c: młoda kobieta, podczas 
to"\varzyskiej imprezy, wyskoczyła z . 
trzeciego -piętra. Czy powodem de- · 
sperack:iego krol u była tylko zdra­
da męża ? 

K w i e c i e ń : przy samotnyni, na­
łogowym alkoholiku znaleziono tyl­
ko paczkę papierosów. 

M a j : następny mężczyzna, ka­
rany za znęcanie się nad rodziną, 
przez ostatnie d wa tygodnie przed 
śmiercią nie trzeźwiał. Gdy które­
goś dnia żona przyszła z pracy, za. 
uważyła na stole jego dokumenty. 
Męża znalazła na strychu. Trzy la­
ta temu, w podoonej scenerii, zdo­
łano go uratowślć. Tym razem - · 
nie. 

Czerw.i e c :' z oddziału wew- . 
nętrznego, przez okno ubikacji, wy­
skoczył p:icjent. Przywieziono go w 
stanie ciężkiej nerwicy, po próbie 
-zatruciu się lekami. Przedtem był 
leczony w szpitalu psychiatrycznym. 
Specjaliści 04 ludzkich wrn~trź też 
nie po~rafili mu D_Qmóc. 

Inne (wybrane) przykłady z bie­
żącego roku : kobieta wyszła z do­
mu - znaleziono ją w lesie powie­
szoną;· staruszka wybiegła na C.zer:­
wone Bagno; synowa, po l}łótni i 

teściową, wybrała ostateczność; wdo-
-wa (qzieći) .zalamala się psychicz­
nie po śmierci męż~. Co miesiąc 
ktoś dokonuje ta,ls.iego wybor u. By­
wa, że wstaje ód wspólnego stołu 
~ \.vychod~i .-. jakby- do !=lrugiego po­
koju.' Nieraz powiadomi o swoim 
zamy ~ ie otoczenie, lecz ono nie wie­
ezy. 

W roku bjeżącrm najmłodsza oso­
ba miała 26 lat. Najczęściej mają 
od 38 do 79 lat ; sporo mieści się 

. w przedziale 49- 56 lat. A więc są 
to ludzie dojrzali, ·znający smak 
życia i jego gorycz. Przeważa śro­
dowisko wlejskle; na urugirń miejs­
cu jest robotnicze. Czasem szukają 
bardzo ustronnych miejsc i uznaje 
się ich za zaginionych. 

W kraju coraz więcej mężczyzn 
i kobiet mówi życiu: dość. W la­
tach 1984 i 1985 śmierć. samobójczą 
wybrało 4517 osób, w 1986 - pra-

, wie o 200 więcej (4713). Zwiększa 
się też. skutecźność samobójczych 
zamachów . 

- Czy n1ożna bylo im pomóc? 
- I tak, i nie - stwierdza le-

karz psychiatra, biegly sądowy. ~ 
Przede wszystkim muszą sami 
eh.cieć. Bardzo trudno nauczyć ra­
dości życia, ąle ciągle tr~eba pró­
bować. 

~ 

· 35-letnia kobieta zatruła się ga­
zem po nagłej śmierci męża (zawal). 
Odi:atowana, w głębokiej depresji, 
przyszła się leczyć do niego. Po 
iilugich rozmowach l kuracji była 
spokojniejsza. Zaczęła się uśmiechać 
(- Teraz wiem, że udawała), cho­
dzić do kina, teatru, do pracy. Ty­
le że nie mogła spać. Zapisywał 
jej ~rodki nasenne. Coraz większe 

~ miał do niej zaufanie. Pewnego 
razu nie przyszła. Sąsiadce wyslala 
klucze od mieszkania. Znaleziono 
ją· „uśpioną". 

Odchodzą. Sami wybierają mo­
ment. Zawsze sami w ostatniej go­
dzinie. Nie rozumiejąc, nie oskarżaj­
my łatwą oceną. 
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NAGLE PPWIEDZIAŁ SIĘ, ZE KOMENDANT STRAZY 
PRZEMYSŁOWEJ POLECIŁ - NIE WPUSZCZAC ·a.o 

ZA . BRAMĘ 

I< 
ażdy ma swego job la. U ta­
ldego, dajmy na to osła~ jest 
nim upór. Najwyżej weźmie 

w dupę; ale ~ak się ~pr~e, nie wzru­
szy go nic. Podobnie .3est z poczu­
ciem godności, zwlaązcza gdy na­
v:ied:ti szarego człowieka. W każ- . 
dym razie tak -to ~idzi m a tka Sl~­
womira lVIaslowslnego, szarego pi­
larza Zukladów Płyt Wiórowych w 
Grajewie, i ostrzega: co z tego, że 
teraz powiesz swoją .rację, skoro po­
tem też tr.zel)a będzie żyć. 

szary pilarz ma na to od maja 
t ' Jko jedną odpowiedź: czy dla tego, 
i~ jest. szarym pilarzem linii v.ry­
koóc..:eniowej, można z niego zrobić 
z!odzicja? 
· w maju, konkr~etnie piątego dnia 
po ~więcic klasy robotniczej, _ które 
w ZPW przebiegało pQd hasłem 
liiigdy więcej wojn,Y"', Masłowski 

po przyjściu na ranną zmianę do­
wiedział · się, że • mógłby kupić to, 
co produkuje„ ponieważ zakład szy­
kuje się do remontu i oczyszcza te- · 
ren· wyciąga się wszystkie płyty -le­
żąc~ po kąfhch, I?.O czym komisja 
klasyfikuje je jako odpad opałowy. 
Postanowił skorzystać z okazji. W 
sukurs przyszedł ·mu laborant An­
toni Czarnecki. Zaprow~dzil go pod 
swój magazynek i pokazał kilka 
gromadek płyt, które - jego zda­
niem - szły jako opalówlq1. Zazna­
czył od razu, że jeśli chce je wziąć, 
wszystko musi - ustali ć z kierowni.:. 
kiem kontroli jakości, Ireneuszem 
Dobrzyckim. Pól · godzi ny później 
kierownik osobiście wskazał, które 
płyty można zabrać, i popros ił, by 
posprzątał po ..sobie r ejon. Urado­
wany Maslo\\·ski zwólnil się na kil­
ka minut, żeby wziąć z biurowca 
„erwuszkę" . i przedzwonić do ojca 
po cil1gnik. Po dr:odze poprosił straż 
przemysłową o povyiadomienie go 
o ojca przyjeździe. „Tego dnia zmia­
na strażników - odnotował - by­
ła bardzo życzliwa, więc zgodziła 
się.>' Ojciec przyjechał o 13.00. Nie­
stety, na przyczepie miał sadzeniaki 
i o zalado'\v.aniu wszystkich· p?yt nie 
było mowy. J?osl;anowili je odebrać 
następnego dnia rano; o 14.00 wy­
szli z zakładu· i poszli sadzić ziem­
niaki. 6 maja brygadzistka, Marian­
na Damięcka, raz jeszcze obejrzała 
plyty Masłowskiego i np „RW" wy­
pisała: „Odpad ,opalowy". Teraz wy­
starczyło go załadować, WYJ!lierzyć, 
opłacić i wieźć do domu. Wkrótce 
jednak okazało się, że. nic z tego, 
gdyż kasjerka wyjechała do banku. 
Ojciec, nie chcąc tracić czasu, zo­
stawił więc traktor opodal portier­
ni i poszedl do domu. Tuż po 14.00 
Masłowski, mając już wszystkie 
niezbędne dokumenty, zglosil .się u 
strażnika. Ku swemu zdziwieniu do­
wiedział się, że komendant straży 
przemysłowej, Feliks . Weier, polecil 
nie wypuszczać go za bramę. 

- Zaczął stę istny cytk - mówL 
- Komendant wzywa kogoś, kto ma 
zadecyd'o.wać, czy będę mógl wyje­
chać, czy nie. "\Veżwany w mojej 
obecności mówi, że takie plyty idą 
jako odpad opalowy. Komendant nie 
daje za wygraną i wzywa milicję. 
Poleca rozładować przyczepę, ścią­
ga brakarkę z drugiej' zmian~. Ma­
riannę Zdanko. Brakarka w obecno­
ści milicji potwierdza, że to, co 
~~aliłem, jest odpadem, u takie i 
J~szcze lepsze plyty zostały wywie­
zione poprzedniego dnia. O 18.00 
zostałem zabrany radiowozem n a 
P?sterunek, gdzie składałem zezna­
n~a do 20.00. Dostałem też, wraz z · 
OJcem, polecenie stawienia się' na 
drugi dzień. Następnego dnia przed 
10.00 na posterunek przyjechał kie-

rownik kontroli jakości i zaraz z 
milicjantem udał się do zakładu. Po 
powrocie powiE!aział: „Proszę się nie 
martwić, te płyty, które tam są, to 
te same, które kazałem zabrać". Po 
chwili wyszedł milicjant prowadzą­
cy sprawę i mówi do ojca: Może 
pan iść do zakładu i odebrać" ciąg­
n~k z płytami, które są na przycze­
pie; w poniedziałek prześlemy wszy­
stkie papiery i odbierzecie te plyty, 
które zostały wam zatrzymane''. 

Papiery przyszły. Wynikało z nich 
że Masłowski nie jest winny, ale też 
dowiedział się, że płyt odebrać na 
r~zie nie może, gdyż dyrektor musi 
porozmawiać z kierownikiem kon­
troli jakości. W piątek - zamiąst 
płyt i wbrew milicyjnemu ustale­
niu - otrzymał naganę z motywa­
cją: ,„za próbę wywiezienia forma­
tek jako odpadu opalowego''. Od 
13 do 24 maja mógł się o tym do­
wiedzieć z tablicy ogłoszeń każdy 
pracownik zakładu. Tego samego· 
dnia napisał -odwołanie do związków 
zawodowych 1 dyrekcji. Kilka dni 
później odebrał pismo, że nagana 
zos.tała cofnięta. Następnego dnia 
dosz:ly go wszakże słuchy, że uka·ra­
ny Jednak został. Upewnił się: tak, 
przez dwa la ta nie wolno mu w za­
kładzie kupić n iczego. Jednocześnie 
odebrał z kasy tele!on, by zglos!.l się 
po odbiór pieniędzy za zatrzymanq 
płytę, gdyż nie zostanie mu wydana. 

- Nie chodzi już ' o tę plytę i 
pieniądze - .przekonuje szary pi­
larz.! - :rvram 26 lat i nigdy dotąd 
nie bytem na posterunku. Teraz co 
druga osoba w mieście, która mnie 
zna, pyta: „Co, chciałeś podobno 
«Płyty» oktaść ?" Czy jak się jest 
szarym /człowiekiem, nie ma . się 
swego honoru? ,.. 

Komendant Weier U\Vaża, że 
honor, owszem ; może i każdy 
chciałby mieć, ale niektórym. 

oprócz tego przydałaby się choćby 
ta ot9 skrzynka narzędziowa, wypeł­
niona śrubami i elektrodami. '\llła­
śnie jego strażrucy zrobili zasadzkę 
i zatrzymali sprawcę kradzieży. Sta­
ło się tak dlatego, że Zakłady Płyt 
Wiórowych są najlepiej chronioną 
firmą w GrajeW'ie. Cały leren znaj­
duje się pod ścisłą obserwacją1 ~o­
mendant pracuje tam od początku, 
więc może powiedzieć, . że takie ry­
gorystyczne podejście do kradzieży 
i alkoholu przynosi efekty. Jeżeli 
cho'tlzi o Masłowskiego, sprawa jest 
jasna: płyta zakwalifikowana jakq 
odpad opalowy nie może przekro­
czyć wymiarów lOOX 40 centymet­
rów. Tymczasem protokQl nie po­
zostawia wątpliwości, że pilarz 
wziął towar znacznie lepszy. W ce­
lu dokonania klasyfikacji jego „opa­
łu'" wezwal zastępcę technologa i 
zastępcę kierownika kontroli jako­
ści. N a 3,75 metrów sześciennych za 
odpad uznano jedynie 0,4 metra. 
Pozostałe płyty odpowiadały co naj­
mnie j III typowi. Rzeczywista war-

. tość ·-całości wynosiła więe ltl 378 
złotych, podczas gdy Maslow.ski za­
płacił 9000 tysięcy. 
Protokół jest klarowny i zawiera 

tylko jeden zgrzytliwy akapit: kie­
rownik kontroli j akości, Ireneusz 
Dobrzycki, stwierdził po ponownym 
obejrzeniu, że wszystkje zatrzym ane 
płyty zostaly wydane :Masłowskiemu 
jako odpad i zabrał on je za jego 
zgodą i wiedzą . .Oświadczył ponad-" 
to, że takie sam e płyty 5 maja 
sprzedawane były również innym 
pracowńikom w ramach oczyszcza­
nia zakładu przed remontem. W y­
nika z tego, że Masłowski jest nie­
winny, ale komendant - oprócz 

faktów - lubi dedukcję. W kilku 
pun~tach protokołu dedukuje więc, 
że Masłowski „usilowal dokonać 
zaboru mienia zakładowego'', gdyż 
zgodę na zakup opału uzyska! już 
w kwietniu, a skoro czekał do 5 
maja, to znaczy, że czekał na oka- -
zję; nikt nie przyje.ldża po płyty 
z przyczepą załadowaną ziemniaka­
mi, czyli nieodebranie ich 5 maja 
było pretekstem, ponieważ w tym 
dniu w zakładzie prawdopodobnie 
by la osoba „ niewygodna, mogąca ze­
psuć sptawę"; u brakarki Marianny 
Damięckiej interweniowal szef pro- · · 
dukcji, · inż. Nowakowski, by plyt 
Masłowskiemu nie wydawać, lecz 
brakarka zasłoniła się poleceniem 
kierownika Dobrzyckiego; inż. Do-\ 
brzycki, podejmując jednoosobowo 
decyzję wydania formatek jako od­
padu opałowego, „umożliwił zabór 
mienia i narazii zakład na straty". 

W ubieglym roku „Kontakty" 
dwukrotnie i obszernie pisały o łom­
żyńskim cmentarzu: raz w . tonacji 
czarnej, miesiąc później w 
optyrnistycznej. Z miana barw • w _y­
nikala z tego, że ówczesny wicepre­
zydent zwolal naradę wszystkich 
zainteresow anych dalszym losem 
cmentarza, którzy bardzo szybko 
wypracowali plan ratowania nisz­
czejqcych zabytków. Nad całością 

Fakt - . przyznaje komendant 
wbrew 'Zakazowi dyrektora, by nie 
udziela? prasie żadnych informacji 
ze względu na wiadomą sytuację w 
kraju - 5 maja szły płyty większe 
od normatywnej opalówki, ale decy­
dowała o tym komisja. 

Za zatrzymanie złodzieja komen­
dant Weier nie otrzymuje żadnej 
nagrocly. Jeżeli co~ z tego ma, to 
tylko dodatkową robotę. W przy­
padku Masłowskiego jest mu dodat­
kowo przykra: napracowal się, a tu 
nie ma winnego. Co więcej: Masło­
wski napisał odwołanie od nagany 
i - wbrew· jego uslnlcniom - ka­
ra została cofnięta. 

- W ten sposób w ... yszedlem na 
durnia - m ówi rozgoryczony, a leż 
swój honor ma. 

Klasyfikowaniem płyt nie t.rlko 
podczas akcji oczy. zczania za­
kładu, ale n a co dzień, zaj­

muje się dział kontroli jakości. Naj-
niższym funkcjonariuszem dzialu 
jest brakarz. Brakarka, Genowefa 
Wiśniewska, pracuje w ZPW 11 lat 

.i przez ten czas napatrzyła się na 
różne rzeczy. Także n::i tych, którzy 
kupują płytę „opalową". W spr awie 
Masłowskiego jest osobą postronną, 
gdyż nie uczestnkzyla ani w klasy­
fikacji przed zatrzymaniem trans­
portu, ani później. Niemniej, podob­
nie jak komendant Weier, również 
może sięgnqć po dedukcję: gdyby 
Masłowski \vidzial, że takich płyt, 
jakie wziąl, nikt n ie wywozi jako 
opal, też by nie wywoził. I tu spo­
strzeżenie ogólne: Masłowski to 
zw.rkly pilarz, a w zakl3dzie tak 
jest, że jeśli. coś dostanie się robot­
nikowi, zazwyczaj jest to kompletny 
śmieć. Przyjeżdżają za to p rywacia­
rze, wybiernją co lepsze, \vrwożą i 
nikt ich nie zatrzymuje. vV prywat­
nych rozmo,\1ach strażnicy mówią: 
jest telefon qd góry, kogo kontrolo­
wać, a kogo nie. Też czasem mają 
dość, ale każdy drży o premię, o 
awans, - o pracę, bo w „Plytach" za­
rabia się nieźle. \V maju zglosila 
komendantowi: proszę sprawdzić, co 
wywozi Sylwester J_ Miał pociętą 
eksportówkę, na oko: pół n a dwa i 
pól metra. Komendant podzi~kował 
za sygnał; co było da1ej nie wie. 
W każdym razie wiele zależy od te­
go; kto ją prz.ekracza. Płyta, kt&ą 

_czuwać mial Urzqd !Y!iasta, a wi­
ceprezydent („ze swej strony") o­
świa.dczyl , że za parę .miesięcy 
w y p r o w a d z i s i ę lokatorów 
XVIII-wiecznego domu przedpo­
grze bowoego oraz z l i k w i d u; e -
znajdujący się w jego obejściu 
zakład kamieniarski. Z konkretnego 
pianu wyniknęło niewiele; dom 
J)ł'Zedpogrzebowy jest nadal za-
mieszkany, a w jego obejściu ciągle 
prosperuje zakład kamieniaTski · i 
skladowisko wszelkich rupieci 
(patrz: zdjęcie nadeslane pr::ez Czy­
telnika., wykonane w lipcu). Wiecz­
ne odpoczywanie żywym daleś, Pa-
nie? -X-

Biu.ro Notarialne w Łomży od­
mówiło telefonicznego u dzielenia 
informacji, jakich dokumentów wy~ 
maga przy sporządzeniu aktu nota­
rialnego na kupno 7 arów ziemi. 
B-ez problemów informricję taką. u-

skono natomiast ( oczywtścte, telefo­
nicznie) w Biurze Notarialnym w 
Grajewie. Wreszcie wiadomo, dl-a­
czego Łomża - a nie Grajewo 
została stolicą w ojewództwa. 
. -x-
Jeden zachodni turysta. placi za 

p obyt w hotelu „Polonez" w Łom­
żu 13 700 zlotych.. Dziennie! Zwa­
żywszy fakt, że optaty rlokonać mo­
że wyłqcznie udokumentowanymi 
zlotówlc.ami, u::yskanymi w pań­
stwowej piacówce wymiany,. a 29 
sieTpnia za. dolara uzyskać . m6gl 
452,86 złotego, za dobę w „Polone­
zie" -nasz kraj otrzymuje 30,22 do­
l ara, czyii tyle, He za eksport 750 
kilogramów węgLa. Przytaczamy te 
dane, gdyż· sternicy II etapu, którzy 1· 
nadal pragną kopalń i hut, również 
Zubiq operować iiczbami. Na razie 
mówią j ednak ja.kby trzy po trzy i 
piqte przez dziesiąte. 

-x-
Krzewo (gm. Piątnica) to wieś 

urokliwie polo.=on a nad N arwiq. Ta­
kim zdaniem zac=ynać mógłby się 
prospel<.t turystyczny, gdyby nie to..:. 
ny śmieci, które mieszkańcy wyrzu­
cają taż nad brzegiem rzeki. „Spo­
teczeństwo - pisal filozof - które 
wypina się na PTZy1"odę, p1"ędzej czy 
później otrzyma, od niej kopa." 

wziąl M~slowski, także w ostatniej -X-
ch\vili 'tvp~dła w oko komu innemu. W Kolnie przy ul.' Żeromskiego 

· stoi dom oznaczony nr. 1. O jego 
. - W obecności trzech osób ko- l okatorach, z których jeden ,;umi-
mendant powiedział, że zadzwonił ta" życie drugiemu, pisaliśmy j:.Lż 
inż. N., bo te płyty by mu się przy- dwukrotnie. W związku z utratq. ~ 
dały na działkę, i żeby je zatrzy- wiary w skuteczność prasy polskiej 
mał. Więc je zatrL:ymal - mówi zgnębiony lokator doniós? na· krnqbr-
brakarka Wiśniewska i boi się wy- n ego sąsiada do Państwowego T e-
powiedzianych słów. renowego Inspektoratu Sanitarnego. 

Inspektorat dokona! wizji lokalnej 
i stwierdził w budynku wyczuwalny 
fetor, gdyż w pokoiku zajiqiowanym 
przez krnąbrnego znajdowa.la się 
puszka do polowy wypelniona nie­
czystościami, a na strychu - ster­
ta szmat, z których, dla odmiany, 
bił fetor moczu. Protokót z wizji 
wraz z wnioskiem, że ,.obecnv stan 
sanitarny w mieszkaniu i na stry­
chu stwarza zagro:enie epidern.iolo­
giczn.e", 14 lipca powędrowai do 
UMiG. Na pism.o Uriq.d tradycyj­
nie nie odpowiedzi.a!, ale ponoć tak 
się prz-ejq1, że buduje oczyszczalnię. 
Smierd::qcych spraw do ::alattcie­
nia. 

-x-
500 ::lotych ~a najlC'ps=y syg-

nal, otrzymuje autor zdję·'ia z 
lom±yńskicgo cmentarza. 
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Dni, a nawet godziny, które u- J 
· płynęły od eh wili u-sunięcia z 

magazynu grupy dziewcząt. 

były dla mnie naprawdę ciężkie. 
·wszystko się we mnie dziwnie po­
plątało. Nie mogłem odnaleź~ w so-: 
bie mego dawnego spokoJu; teJ 
pewności, że to. co zanuerzałem 
musi się spełnić pomyślnie. Najgor­
sza była myśl , że dziewczęta, nie­
jako karnie. mogły zostać relego­
wane do Brzezinki, a tam rozrzu­
cone po przypądkowych k-0mandach. 
A wówczas nie byłoby żadnych 

szans, aby odnaleźć Cylę. Gdy Ta­
dek zjawił się u mnie i . dowiedział 
się ·o zaistniałych wypadkach, też 

przybladł i nie powiedział słowa. Po 
dłuższej ehwili dopiero mogliśmy 
rozmawiać względnie spokojnie. 

- I co zamierzasz teraz? - spy­
tał logicz.nie. 

~ 

- Muszę odnaleźć Cylę. 

' 
- A je-śli ci się nie uda? 

- Jeśli okaże się to niemożliwe, 

napylamy razem. 

Tadzio nie odpowiedział, tylko u­
śmiechnął się gorzko. 

Czwartego dnia po odejściu dziew­
cząt przybiegł do mnie Kazek P_, 
pale;icz ze stabsgebaude . . Po krótkim 
wstępnie wysupłał z jakiejś tajnej 
kieszonki zwiniętą we czworo kar­
tkę i wręczył mi ją z zadowoloną 
miną: . - List · miłosny - skwitował 
kró~ko. 

Tknięty przeczuciem, drżącą ręką 
rozwinąłem karteczkę; nie pomyli­
łem się! Poznałem charakter pisma: 
„Pracuję w stabsgebii.ude. Skontak._ 
tuj się ze mną - C>1. 

Omal nie uściskałem doręczyciela 

- tak bardzo byłem szczęśliwy. Ka­
zek też wydawał się zadowolony ze 
swojej misji, wid1ac moją nieukry­
waną radość. 

- Cała dziesiątka pozostała u 
was w ~omandzie, czy · tylko Cyla? 

- Wiesz, Jurek. nie jestem pe­
wien, ale mam wrażenie, że chyba 
wszystkie ·- odparł Kazek. 

- A Cyla gdzie pracuje? Wiesz 
chyba. 

- Tak, oczywiście. Zatrudniono 
ją na b il-gelstubie. Dobra robota! .­
odpowie~zic:.l. 

Byłem tak uszczęśliwiony, że nasz 
odrutowany świat wydał mi się w 
tej chwili . lepszy l mniej niż dotąd 
wrogi. 

- Kazek! Może wpadłbyś do 
mnie do biura? - zaproponowałem 

gościnnie. 

~ Nie, nie. Dziękuję, dziś nie mo­
gę. Może przy innej okazji. Muszę 
iść - tłumaczył się kolega. - Co 
mam przekazać Cecylii? 

• 

..:.. Powiedz, że ·się szalepie cieszę 
i niech jutro o 13.15 podejdzie do 
waszego śmietnika. Będę tam punk­
tualnie, bo musza z nią pilnie po-
rozmawiać. . 

- Dobra! - podał mi rękę na 
pożegnanie. - Powtórzę wszystko 
słowo w słowo 

/ 

Gdy Kazek odszedł, na nowo o­
garnęła _mnie fala radości i powra­
cającej nadziei. A więc jesteśmy 

uratowani. Jak dotąd - jest lepiej, 
niż moglem s ię spodziewać! 

P o przemyśleniu zaistniałej sy­
tuacji dość szybko doszedłem 
do pocieszającego wniosku, te 

zmiany, jakie miały miejsce w o­
statnich kilku dniach, przyczyniły 

się raczej do ułatwienia realizacji 
poszczególnych etapów ucieczki. 
Przede wszystkim łatwiej mi będzie 
„przejąć" Cylę z obcego i dość bli­
sko usytµowanego komanda niż z 
własnego .,podwórka". gdzie nie­
trudno przecież o przypadkowe zde­
maskowanie. 

~ Nazajutrz od samego rana cho­
dziłem po magazynie jak błędny. 

nie mogąc doczekać się południa. 

Wciąż An.Yś1ałem o spotkaniu z 
dziewczyną i mającej się odbyć 

rozmowie. Co chwilę spoglądałem 

na zegarek. zniecierpliwiony zbyt 
powolnym upływem czasu. 

Szefowie. jak codziennie, udali się 

ounktualnie na obiad. a dla ·koman-

Jest maj 1940 roku, dzjewiąty miesiąc okupacji. Trójka przyjaciół 

Jurek, Edek i Staszek - w tajemnicy ucieka z domu z zamiarem 

przedarcia się na Węgry. Mają po 19 lat. Wskutek zdrady - za· 

miast za - granicę - trafiają do więzenia w Nowym Sączu, potem 

Tarnowie, a stąd do Oświęcimia. Jurek otrzymuje numer 243. W li· 

stopodzie umiera Edek. Śmierć staje się jui czymś tak zwyczajnym, 

że współwięzień pracujący w obozowym szpitalu mówi: w y k i t O· 

w a ł. w kwietniu 1941 do. obozu koło Hamburga wiwieziony ZO· 

staje Staszek. Jurek rolwagq woii trupy do krematoriu~, parokrot· 

nie stoi w szeregu przeznaczo1Jym do „wybiórki" na śmierć głodo· 

wq, dwa razy przechodzi krwawą biegunkę. I wbrew naturze. Oświę· 

cimia - iyjc-

. W 1943 jest w komandzie pracującym w magazynach · zbożowych. 

Tu poznaję piękną Żydówkę z Łomży. Cylę Cybulską. Rodzi . się 

między nimi wielka miłość.- Jurek pomaga dziewczynie, jak może; 

jest mu o tyle łatwiej, ie pewnego dnia szef komanda, esesman 

Pomplun, mianował go kapo. Mijają miesiące. Niemcy z· niespoty· 

kanym dotąd rozmachem zaczynają wyniszczać zwoionych zewsząd 

żyd·c)w. Jurek (,oi się, ie któregoś dnia może dowiedzieć się, ii Cy. 

la równięż poszła do gazu~ W jego głowie rodzi się szaleńczy- po· 

mysł ucieczki -w przebraniu esesmana. W plan wtajemnicza swego 

przyjaciel.a, Tadka, pracującego w magazynach mundurowych. Ta· 

dek zdobywa kompłetne umundurowanie oraz przepustkę. I wtedy 

przychod~i cios: grupa dziewcząt p·racuiących w magazynach zbo· 

iowych, takie Cylc;1, w wyniku odkrycia afery jednego z esesmanów, 

zostaje nieoczekiwanie przeniesiona na inne komando. 
. 

(10) 

P..r<;>dukcja nien1iecka 1942 r. 

da nastała półgodzinna przęrwa. 

Ch.oć podeszwy paliły mnie pod 
stopami, nie mogłem wyjść na spot­
kanie zbyt wcześnie, ale tak wyli­
czyć sobie czas, ·aby przy śmietniku 
znaleźć się w chwili, kiedy nadej­
dzie Cyla. Ostrożność taką dykto­
wało ustawienie śmietnika, widocz­
nego ze wszech stron, a szczeg-Olnie · 
z kierunku zabudowań . piekarni. 
koło której często kręcili się eses­
mani. Obliczyłem z dużym prawdo­
podobieństwem, że dojście do umó­
wionego miejsca nie zajmie więcej 

niż trzy minuty. 

PUiilktualnie dwanaście minut po 
pierwszej ruszyłem na . s.potkanie. 
Trudno uwierzyć, ale ·gdy byłem w 
odległości · trzydziestu kroków od 
celu. żelazne ·drzwi :przyziemia stabs­
gebaude uchyliły się i wyszła z 

Z Żyd1"1w - mydła. 
Z P1)1akt"1w - pl·ooh, 
Z Grckt'iw - powidlćl, 

Z Serbów - ~roch. . 
No1'lrvc-gtiw przctrzc::ć na ~ę, 
Z Holendrów zrobić .kielbasę. 
Olbrzymi plan , ,wspaniała praca -
Lecz zdechniecie na tych 

· ersat:zach ! 

.,Mucba" 1943 

nich, ze sporym kubłem w ręce, Cy­
la. Prawie jednocześnie doszliśmy 

do obmurowanego śmietnika. Dztew­
czyna, wybierając ręką · jakieś o­
krawki płótna f śmiecie, patrzyła w 
moją stronę z trochę bojaźliwym u­
śmiechem; ja, przyklęk.nąwszy w 
oddaleniu trzech metrów, pozoro­
wałem sznurowanie trzewika. 

- Cylusiu! Jak.. się masz, moja 
droga - . powitałem ją ostrym sz~P- · 
tern. 

- Jak widzisz, wszystko dobrze. 

- Tak się martwiłem, żeby nie 
wysłano cię do Brzezinki. 

- Ja też początkowo byłam 

przerażona, dlaczego zabrano nas z 
magazynu. 

Kiedyś ci to opowiem. Tym­
czasem słuchaj uważnie i zapamię­

taj - rozejrzałem się dookoła, ale 
w pobliżu było pusto. - Będziemy 
spotykać slę tu co ·dwa dni o tej co 
d-i:iś godzinie. ,Gdyby któreś z nas 
nie mogło wyznaczonego dnia przy­
być z jakichkolwiek powodów, spot­
kamy się dnia następnego. Chodzi o 
to, że w każdej chwili mogą zaist­
nieć sprzyjające warunki do uciecz­
ki i musisz z wyprzedzeniem '.Vie­
dtieć, ie w ustalonym dniu, o ściśle 

~y~aczonej godz.~nie, przyjdę po 
c;1eb1e do stabsgebaude jako SS-man 
z Politische Abte~lung i zabiorę e tę 

niby na przesłuchani~. · • 

Cyla chciała. jeszcze o coś zapy­
tać, ale .od strony pobliskiego zakrę­
tu dobiegł szum zbliżającego się sa­
mochodu, więc rozmowę· trzeba było 

szybko zakończyć. 

- Do zobaczenia pojutrze zdą-

żyłem jeszcze powiedzieć, bo zaraz 
należało się ulotnić z zagroeonego 
miejsca. 

Cyla pobiegła do żelaznych drzwi, 
a ja spokojnie dokończyłem wiąza­

nia sznurowadła i udałem się na 
powrót w kierunku magazynu. Mu­
siałem mieć niezłe wypieki, bo Wa­
cek, na którego natkną m . się przy 
wejściu, zwrócił na to uwagę i za­
pytał~ 

- Coś tą.ki podniecony, J urek? 
Machnąłem ręką sadząc po trzy 

schody na górę. 

Z Cylą, zgodnie z ustaleniami, 
spotykałem się regularnie. 
Każdy dziel) niemal wykorzy-

stywałem teraz na ostatnie przygo­
towania, na przyklap na zorganizo­
wanie konserw na drogę, brzytwy dc. 

·golenia, butów dla Cy li, peleryny 
itp. Ws~stko to mia1em już skom­
pletowane i. zgromadzone w moim 
schowku, nie pomijając przeCiwsło­
necz:nych okularów, o których te ·, 
nie zapomniałem. Noce natomiast, 
poza godzinami niezbędnego . snu, 
spędzałem na rozmyślaniaah. 

Opracowałem w ten sposób wiele 
różnorakich sytuacji, ·które mogły się 
zdarzyć w czasie ucieczkL Od pew­
nego też czasu przyzwyczajałem sze· 
fów, a szczególnie rottenftihrera 
Titze, do moich wyjść poza magazy­
ny dla zorganizowania ' lepszej żyw­
ności, jak esesmańska kiełbasa, 

prawdziwe masło, cukier czy papie­
rosy. Wracałem po dwu, trzech kwa­
dransach przynosząc · „zorganizowa­
ne" specjały, choć niejednokrotnie 
miałem je już zadekowane ·od paru 
dni na terenie getreidespeicher .. Cho­
dziło o to, aby w decydującym dniu 
i godzinie wyjść poza teren magazy­
nów - pod pretekstem odbioru i.orga­
nizowanego towaru i w ten sposób, 
bez podejrzeń, uzyskać · minimum 
czasu, niezbędne na opuszczenie 
strzeż.onej strefy obozu. W ·przyszło­

ści miało się sprawdzić, czy założe- j 
nia moje były słuszne~ Pozostało je· 
dynie czekać na nadejście dni, gdy 
obowiązywać będzie kolor posiada­
nej .Przeze mnie przepustki. . 

Nadszedł dwudziesty lipca. Byłem 
już bardzo znerwicowany, że „mój'' 
kolo.- zbyt długo nie „wychodził" 
Siedziałem akurat w kantorku, roz· 
mawiając z Jasiem o nadchodzących 
żniwach, gdy w drzwiach stanął 
esesman konwojujący zwykle rol­
wagę z komanda · Milhle Babitz. 
Przywieźli przetartą śrutę, by za­
brać odwrotną drogą ziarno przygo­
towane na świeżą partię pasz. 

Esesman podszedł do stołu i po­
dał komplet dokumentów dostawy. 
J anek porównywał dostarc-i:one iloś­
c~ z zapisami w_ księgach obrotu 
pieczętował i odkła<lał sprawdzone 
formularze na stronę, ale jeden ~ 
papierków wyłączył z przekladaneJ 
kupki, kładąc go osobno na stole. 
Jego kolor był inny - oliwkowo­
-zielony_ Wszystko we mnie zadrga­
ło. Serce załomotało szybciej. Od­
czytałem nagłówek: przepustka. 

. Byłem tak zdenerwowany, że u­
niosłem · się z krzesła i wyszedłem. 
aby ukryć nieoczekiwane zmieszanie. 
Po chwili· ochłonąłem trochę; na ty­
le, ab;; wrócić do kantorka i upew-

- nić się, te to nie przywidzenle. Tak! 
Nie było najmnie jszych wątpliwośc i 
-. kolor leżącej na stole identycznY 
był z kolorem „mojej" przepustki. ~ 
więc nadszedł oczekiwany moment. 
jutr.o · trzeba uciekać! 
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W wielu miastach i m1eJsco­
wościach naszego regionu znaj­
duje się dużo pamiątek 70-lecia 
Odrodzenia Felski. Np. w Graje­
wie, przy przejeździe kolej0WYm 
(niedaleko cmentarza), znajduje 
się - nieco zapomniany - pom­
nilc X-Lecia · Państwa Polskiego. 
Ponieważ w tym roku uroczyście 
obchodzić będziemy tę rocmicę, 
warto w skrócie przypomnieć hi­
storię powstania i odsłonięcia 
pomnika. :....>. 

Dla uczczenia 10-lecia ·Polski 
.zawiązano w Grajewie sp~cjalny 
Komitet Budowy Pomnika, . w 
skład którego weszli przedsta­
wiciele różnych warstw spełecz­
n.rch i. środowisk,· ro.in. dr Sien­
kiewicz, Czesław Babiarz, ' Marian 
Krysielewicz, J an Kiluk, Dąbrow­
ski i wielu innych działaczy spo­
łecznych. Projektantem był archi­
tekt , miejski, Władysław Czaj­
kowski, pomnik został wykonany 
w zakładzie murarskim J ana 
Grygi, a litery powstały w za­
kładzie ślusarsko-mechanicznym 
Kazimierza Mikołajewskiego. 
·Przed wojną na cokole zna jdo­
wał się orzeł z Odlewni Metali 
w Suchedniowie. 

Pompik został odsłonięty 11 XI 
1~29 r. (termin jest o rok opóź­
niony). Tego dnia, o godz. 9.00, 
na pl. Kilińskiego odbywała si~ 
uroczysta zbiórka oddziałów woj­
skowych i organizacji społecz­
Ilyc~. O 9.30 rozpoc~ła się w 
graJewskim kościele i synagodze 
~o~zysta msza św. Po nabożeń-
tWie zebrały się na placu od-

• 

SPÓLNE 
POL WIEKU 

Rozalia i Mieczysław Mikołaj­
czukowie z K lukowa więzami 
małżeńskimi połączyli 'się 27 VIIJ 
1938 r. Ona mjaJa wtedy lat 18, 
on ·25. Doczekali się dwóch córek 
i pięciu synów; pier·wsza była 
Maria, a potem przychodzili na 
świat Kazimier~ Jan. Edward, . 
Czesław, Zygmunt i Krystyna. 
Mają 14 wnuków i jednoroczną 
prawnuczkę, Karolinę. 
. - W tym roku gospodarstwo 
przekazałem najmłodszemu syno­
wi, Edwardowi. Otrzymuję pra­
·wie 21 tysięcy złotych emerytury· 
i to mi powinno wystarczyć. Je­
stem członkiem ZBo\ViD-u. 'l>o 
wojnie byłem sołtysem. Krajowy 
pełnomocnik · ds. reformy r~lnej, · 
Michalak, wytypował mnie jako 
przedstawiciela wsi do Lub.lina 
z okazji p rzeistoczenia PKWN-u 
w rząd tYmezasowy. Poznałem 
tam Bieruta, Berlinga, Osóbkę-

działy wojskowe i nastąpiło zło­
żenie raportu, po czym ... głos za­
orał mjr Chmielewski z 9 pułku 
strzelców konnych, któr.y mówił 
o listopadowych dniach 1918 r. 
Następnie wszyscy udali się pod 
pomnik. Jego odsłoU.:ęcia dokonał 
starosta powiatowy, Baehr, przy 
dźwiękach uroczystego sygnału, 
odegranego przet pluton tręba­
czy. Oddziały wojska i Przyspo­
sobienia ·wojskowego prezentowa­
ły broń. Pomnik · póświGcil ks. 
prałat Butanowicz. ., 

- Wówczas ~ w imieniu Ko­
mitetu ·Budowy · - ·głos zabrał 
dr Sienkiewicz, który odczytał 
akt· przekazania pomnika wła­
dzom miejskim. Akt ten uroczyś­
cie przyjął burmistrz miasta, Du­
biel. W imieniu Rady Miejskiej 
przemówił naczelnik Urzędu 
Skarbowego, Bronisław Kreto- · 
wicz. 

Przy okazji tej uroczystości po­
nad 100 osobom z pow. szczu­
czyńskięgo wręczono pamiątkowe 
medale, związane z rozbrajaniem 
Niemców w 1918 r., oraz poświę­
cono sztandar Koła Inwalidów. 
Na zakończenie całej uroczystoś­
ci odbyła się defilada 9 pułku 
strzelców k onnych i oddziałów 
organizacji społecznych przed 
władzami starostwa i .licznie. 
zgromadzonym społeczeństwem. 

Dzi! pod pomnikiem składają 
wiązanki kwiatów członkowie 
Stronnictwa Demokratycznego w 
Grajewie z okazji święta 3 Ma­
ja i rocznicy odzyskania niepod­
ległości. 

• 

• 

:Morawskiego, · Rolę-Żymierskiego 
i Wasilewską.. Czym ja potem, 
nie byłem! Prei;esem Gminnej 
Spółdzielni, dyrektorem SOP-u. 
nawet wójtem.· 

- Wszystkie dzieci wyucz-yłam 
na ludzi - mówi· pani Rozalia. 
- A cięzko było z tych 7 hek­
tarów. Po dwa fachy mają. 

- żona moja to lalka gatun­
kowa; dobra, energiezna. Za -Rus­
kich nawet sołtysem przez dwa 
mlesiące była. „Zeńszczyna, po­
wredzieli, ma być i koniec." Czło­
wiek na wszystko powinien mieó 
czas, nawet pa ~ielicha. Ja nie 
wiem, co to kac, choć lubię wy­
pić. Rano zaczerpnę wiadro zim­
nej wody ze studni, machnę kil­
ka szklanek i znów mogę wypić 
gorzałki. Ale nie za często, o nie! 

Tekst i zdjęcia 
GABORA LtlRINCZEGO 

Od redakcji : pomnik w 
Grajewie jest jedną z .pamiq· 
tek Odrodzenia niepodległej 
Polski w tomiyńskiem. Prag· 
nęlibyśmy przypomnieć i za. 
prezentować ich więcej ·(a 
jeśli to okaże się możliwe -
wszystkie), dlatego prosimy 
P.T. Czytelników ·o nadsyła· 
nie wizerunków tych pamiq· 
tek, dokumentów z nimi zwiq· 
zanych lub choćby sygnałów 
o fakcie istnienia takowych 
Nie zapomnimJ o podaniu do 
publicznej wiadomości naz· 
wisk osób, które zechcq , nam 
pomó.c. WIESŁA w JERUR'ANK 

I 
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Kogo? - zdziwił się Groman w sposób 
bez wątpienia autentyczny. - Nie mam ni­
kogo o takim nazwisku. 

- A jednak niech pan sobie przyp~mnł. 
- Naprawdę nie znam! 
- A _ zoa pan Amelię Sierzputowską? Czy 

mówi coś panu to nazwisko Y . 
Na twarzy inżyniera pojftWil się cień zakło-

potania. . · .. . 
. - Zaraz - powiedział. - Rzeczyw1sc1e. 

teraz coś sobie przypominam. Chyba pole­
ciłem go pani Amelii... Czy coś się, stało? 

- Wystawił pan referencje nieznajomemu 
c'Lłowiekowi? - Andrucki zignorował pyta-
nie. · - Tak zrobiłem - wyznał z.e skruchą m-
zynier. - O Boże, czyżby ten człowiek na­
rozrabiał? Pani Amelia nigdy by mi tego 
nie WYbaczyła. 

- To już pańska sprawa, inżynierze - ka­
pitan nie chciał był niegrzeczny, al~ t_a roz- I 

mowa zaczęła go irytować. - Mme ir.rere­
suje tylko jedno: co pana skłoniło do wy­
.stawienia referencji człowiekowi. którego po­
dobno na oczy pan nie wid~iał? 

- Nie co, tylko kto - Groman popra­
wił kapitana. - Poprosił mnie o to Myszko­
wski, mój zastępca, też inżynier. 
~ Cyzio? 
- Tak.„ Skąd pan wie, że ja go w ten spo­

sób nazywam? 
Andrucki ponownie zignorował pytanie in-

żyniera. · . 
- Poszę mnie uważnie posłuchać - paw1e­

d7.ial ·tonem człowieka nie z.noszącego sprze­
ciwu. - Pański zastępca w żadnym przy­
padku nie może się dowiedzieć o mojej tu 
wizycie, przynajmniej w ciągu dwóch naj­
'bliższych godzin. Potem będzie to już bez 
znaczenia. Czy pan mnie zrozumiał? 

- Oczywiście - Groman po ~~ pierws~y­
uśmiechnął się, 1' to naw~t złośllw1e. - N1~ 
mu nie powiem, bo go rue ma w pracy aru 
nawet w Łomży. Od wczoraj urlopuje. 

Andrucki z trudem pohamował przekleń­
stwo cisnące mu się na usta. Był pewny, że 
ten łobuz, czując pismo nosem, uciekł. Przy­
puszczenie to zresztą potwier~ził inżynier .. 

- A wie pan, to troc)lę dziwne - pow1e­
dział 1 wyglądało na to, że nagle coś sobie 
skojarzyl - 1Nie mam pojęcia, o eo chodzi w 
tym wszystkim, ale mój zastępca urlop miał 

·mieć dopiero 'we wrześniu. O ile wiem, chciał 
jechać do Francji, gdzie ma jakąś dalszą ro­
dzinę. Jednak wczoraj zmienił decyzję i na­
wet się pokłóciliśmy. Ja pierwszy miałem ur-
lopować. · 

- Dokąd pojechał? 
- Nie wiem. Powiedział tylko, że ma j a-

·kieś pilne sprawy do załatwienia; w Polsce. 
Ale zaraz, może Irma będzie coś wiedzieć? 

· - Kto to taki?· 
- Jego narzeczona, tylko czemuś głośno o 

tym nie mówili. Jest kierowniczką magazynu 
eksportowego. . 

Groman podszedł do biurka, nacisnął przy­
cisk interkomu i wydał polecenie sekretarce: 
--.. Pani 'Krysiu, proszę odszukać i przysłać do 
mnie · panią Steckiewicz. Powinna być u si e­
bie. · 

Po kilku minutach, głośnik telekomunikacji 
wenętrznej odezwał się zniekształconym gło­
. sem sekretarki, która oznajmiła szefowi, że 

, kierowniczka Steckiewicz - z bliżej nie zna­
nych nikomu powodów - w pracy się nie 

. pojawiła. 

= O = 

W niespełna pół godziny później Andrucki 
dostał pilnie oczekiwaną wiadomość. Rości­
sław Myszkowski otrzymał paszport przed 
dwoma tygodniami, a z wypełnionych przez 
niego dokumentów wynikało, że zamierza 
udać się do Francji, do swojego kuzyna, któ­
ry byl Polakiem z pochodzenia, ale urodził 
się i stale zamieszkiwał w Marsylii. Irma 
Steckiewicz wniosku o wydanie paszportu nie 
składała. 

· D7.iesi.ęć minut zajęło kapitanowi zredago­
wanie i wysłanie telefonogramu do Warsza­
wy vi sprawie zatrzymania Cyzia na granicy, 
jeśli dotąd kraju jesz.cze nie opuścił. Jego 
zdjęcie i zdjęcie Irmy pow~drowalo do cen­
trali systemem telef oto. 

~ 

W tym samym czasie w n1agazynie ekspor­
towym mącz.ki ·kartoflanej grupa operacyjna 
przystąpiła do pneprowadzenia specjalistycz­
'nego remanentu. Zaniknięto pomieszczenia i 
c:r.ekano na eksperta z Warszawy, który je­
chał z psem potrafiącym wywąchać heroinę 
i par~ innych narkotyków, umieszczonych na-
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wet w hermetycznie zamkniętych pojemni-
kach. . . . 

Krótko mówiąc: sprawa zdawała się dobie-
gać końca. Należało tylko schwytać przestęp­
czą parę i udowodnić jej winę, co w_ świetle 
ostatnich wydarzeń nie wydawało się trud­
ne. Pozostawało jednak nadal niepokojące py­
tanie: co dzieje się z porucznikiem? Ze strony 
Myszkowskiego nic mu już raczej nie groziło. 
Uciekający zbrodniarz myśli tylko o tym, ilr 
jaki sposbb ocalić swoją skórę, a!e prz~ci~ż 
Zbyszek był chory i jeśli szybko rue znaJdz1e 
się w szpitalu, może się to dla niego zakoń­
czyć tragicznie. 

„Dlaczego po rozmowie z wdową Sierzpu­
towską nie poszedł do Gromana. - • zas~tia­
wiał się Andrucki - skoro dowiedział się w 
końcu, kto wdowie polecił Szczurzyńskiego? 
Dlaczego informacji tej nie zweryiikował u 
źródeł? A swoją drogą - czy tQ nie dz.i wne: 
Myszkowski - Szczurzyński, Szczunyński -
Myszkowski.„ Czy to nie dziwne, że spotka­
ły się dwa gryzoniowe nazwiska? 

- Za kwadrans dwunasta we:?wał go do 
siebie pułkownik Warzyński. 

- Przed chwilą był telefon z Goniądza -
powiedz.iał. - Dzwonił komendant posterun­
ku wodnego. Zameldował, że o godzinie jede­
nastej trzydzieści zgłosił się do niego jakiś 
dziwnie wyglądający cywil W · towarzystwie 
młodej kobi~ty i po wypowiedzeniu hasła 
„Hotel Polonez'' zażądał łodzi motorowej bez 
orsługi. Komendant wydał mu ją, zgodnie z 
instrukcją. Cywil wsiadł do łodzi i, mimo 
protesów kobiety, odpłynął sam w dół rzeki. 
Dz.iewczyna jest na posterunku, ale nic nie. 
chce mówić. 

- Bote, ale byłem głupi! - kapitan złapał 
się za głowę. - Obywatelu pułkowniku, gdzie 
może wylądować tutaj helikopter? Jeśli za­
raz zadzwonię, powinien być najdalej za 
godzinę. 

ROZDZ (AL X' I 

FlłłlS C_OROłłAL OPUS 
Na tarasie sanatorium MSW w Kobelnie 

pojawiła się młoda dziewczyna w białym 
czepku pielęgniarki. Przedefilowała przed rzę­
dem sanatoryjnych leżaków i zatrzymała się 
przy jednym z nich. 

- Panie Zbyszku - powiedziała szeptem, 
choć żaden z pacjentów nie spał - ktoś przy­
jechał do pana; jakiś mężczyzna z kobietą. 

· Powiedziałam im, żeby poczekali do końca ci­
szy, ale cl państwo mówią, że mają pociąg za 
dwie godziny. Ja teraz odejdę, a pan niech 
przyjdzie do mojej dyżurki za kilka minut. 
Tylko proszę uważać, żeby lekarz pana nie 
zobaczył. 

Siostrzyczka uśmiechnęła się promiennie, 
po czym ruszy'ła w drogę powrotną. Głowy 
wszystkich _ mężczyzn, spoczywających na le­
żakach, jak na komendę odwra·cały się za 
nią. 

- Szczęściarz z ciebie - westchnął sąsiad 
pana Zbyszka. - Człowieku, na co ty jesz­
cze czekasz? Taka dziewczyna! 
Kuźmicki wolno uniósł się z leżaka. 
- Sam nie wiem, na co jeszcze czekam -

powiedział i ruszył w ślad za pielęgniarką. 
W dyżurce na pierwszym piętne oczekiwa­

ła na porucznika Danka Gromanówna, która 
przyjechała do Kobelna z kaf>itanem Andruc­
kim. Kuźmicki nie spodziewał się tej wizyty, 
toteż przez kilka pierwszych sekund nie bar.; 
dzo wiedział, jak się ma zachować. Sytuację 
pogarszał jeszcze fakt, że w stosunku do nich 
czuł się trochę winny. 

- Spocznijcie, poruczniku zażartował 
Andrucki chcąc przyjść koledze z pomocą. -

Tak nas przyjmujesz, łobuzie? A· może gło-
wa ci jeszcze szwańkuje? „ 

- Nie, ~kądże - Ku~micki uśmiechnął się 
blado. - Proszę bardzo, siadajcie. 
Młoda pielęgniarka uchyliła drzwi i powie­

działa, nie wchodząc do dyżurki: - Macie, 
państwo, czterdzieś ci pięć minut. Potem bę­
dzie obchód i źle by było, gdyby doktor was 
tu zastał. W termosie jest kawa, panie ,Zbysz­
ku. Proszę poczęstować swoich gości. 

- Widzę, że czasu nie tracisz - zakpił An­
drucki. - Gratuluję dobrego gustu. 

- Nie wygłupiaj się! - ostro zaprotestował 
Kuźmicki. - Powiedz lepiej, jak się sprawa 
skończyła. Chyba mi się to należy. 

- Bo ja wiem - powieqział Andrucki cał­
kiem już poważnie. - Narozrabiałeś jak pi­
jany zajączek. Chociaż, z drugiej strony, gdy­
by nie ty, być może trwałoby to wszystko 
trochę dłużej. 

- Powiedz lepiej, że gdyby nie Zbyszek, do 
dzisiaj byście nic nie wykryli - wtrąciła się 
do rozmowy Danka. - Adam, tak nie można, 
Zbyszek to bohater! 

- Coś podobnego! - zakpił kapitan, ale 
łagodnie i dobrotliwie dodał: - Widzisz, ja­
kiego masz rzecznika? No, dobi:ze, bohaterze. 
Powiem ci wszystko, ale i ja mam do ciebie 
parę pytań. Na przykład: skąd · wiedz.iałeś że 

Szczur.zyński i profesor Antoine Rodnik to 
jedna i ta sama osoba? 

- Od wdowy Sierzputowskiej. 
- Co takiego!? 

<Cdn.) 
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· Spełniam życzenie wielu 
młodych czytelniczek, które 
dniami i nocami -wzdychają 

~ 

do idola ostatnich µiiesię~y, 
gwiazdy brytyjskiej pop­
-estrady, Ricka Astleya. U-

rodził się 6 lutego 1966 r. \V 

Newton-le-Willows, „ nieda­

leko. Lancashire. W· swoiin 

życiu przechodził różne ko­

leje losu, ale teraz jest sław­

ny i bogaty. Pozostał jednak 

skromnym chłopcem, . które­

mu udało się zrobić karierę. 

mru eenmee A?!F'ff ee 

OBYŚ NIE SKOtiCZYl 
JAK MICHAEL JACKSON! 

- Należysz do najbardziej zapra­
tanii, chociaż jesteś jedną z najmłod­
szych gwiazd ę_strady. 

- Moi opiekunowie postawili 
przede mną olbrzymie wymaga._ 
nia, które muszę realizować, aby · 
utrzymać się na fali. Nie jestem 
przecież jednym z „Bęatlesów", 
znanym z nawiska i dorobku, 
przed którym drzwi wszystkich 
studiów nagrań stają otworem, 
l_ecz zwyczajnym chłopakiem, 

któremu się udało. Nigdy nie 
sądziłem, że zdołam przebić się 
przez taką ilość zespołów i so­
lis.tów; to jest rzecz bardzo tru­
dna i bardzo kosztowna. 

- Twoja matka nie Jest zachwy­
cona karier;i syna. 

- To zupełnie 'nna sprawa. 
Gdy miałem 5 łat, matka opuś­
ciła nasz dom i wybrała łatwiej­
sze życie. Wychowywałem się 
więc sam, a moim jedynym -po­
wiernikiem i przyjacielem był 
ojciec, który pracował jako o­
grodnik w różnych domach. Ży­
cie nasze nie należało 'do łat­
wych, dlatego też może od po­
czątku był~m bardzo samodziel­
ny. Moja matka, która jakiemuś 
reporterowi powiedziała, że nie 
potrafię ani śpiewać, ani tań-

. czyć, chyba się nie pomyliła, bo 
prawdę mówięc, nigdy nie u­
czyłem się ani śpiewu, ani tań­
ca, do wszystkiego dochodziłem 
sam i to, co osiągnąłem, jest 
moje. · 

- Jak wyglądało twoje życie. za­
"tlim stałeś się sławny? 

- Moją przygodę z muzyką 
zaczynałem w chórze kościelnym. 
Spiewałem tam kilka lat i były 
to lata bardzo potrzebne, ponie­
waż właśnie w tym zespole chó- . 

Przed kilkoma miesiącami 
pisałem o karierze gwiazdki 
brytyjskiej estrady, Mandy 
Smith, o ;ej roman~i'e ze sta­
rym, łysym i brząchatym Bil­
lym Wymanem oraz o ostat­
nich sukcesach Mandy jako 
piosenkarki. Dziś polskie sło­

wa jeJ przeboju· - „I Just 
Can't Waii" - i karykatura. 

/VIE MOGĘ ~JE 
DOCZEl<AC 

Gdy jestem z tobq 
Nazywają mnie glupiq 

Ale oni po prostu nte wtedzq 
Co może zdztatać mtlo§~ 
My~lq, te jestem dztecktem . 

Mówm, 2e mnte wyko-rzystu1esz 
te będę stracona t zmteszana 
Nigdy clę nte wtdztett. Jaktm ja etę . 

wtd.ztaia m -
1 dam et wszystko 
Co będziesz ode mnta, chctał 

Nte mogę stę doczekać na ctebłe, by 
· · etę utrzeć 

Pragnę Jedynte trzymać etę ~ 
1'amionac1ł 

ralnym pokochałem muzykę i 
zrozumiałem, o co chodzi w tym 
rzemiośle. Nauczyłem się też 
wielu podstawowych rzeczy, o 
których nigdy nie miałbym poję­
ci :l, bo niby skąd. Przyszedł · jed­
nak czas, gdy miałem dość śpie-

. wu w grupie; chciałem, żeby 

sluchano tylko mnie i tylko mnie 
podziwiano. Wydawało mi się, że 
jestem już tak świetnie wy­
kształcony muzycznie i mam tak 
doskon~ły głos, iż w tydzień, a 
najdalej w dwa zrobię błyska­
wiczną karierę. Był to wiek bun­
tu i nadmiernej wiary we własne 
siły. Zacząłem współpracować ~·­
zespołem rockowym „Give Way", 
ale t_o była jedna z wielu grup, 
które po pe\Vllym czasie milkną. 

- Czy już wtedy miałeś dosyć mu­
zyki? 

- Nigdy nie miałem jej dość, 
ale wtedy, gdy skończyłem 16 
lat, musiałem jakoś zacząć zara­
biać na siebie. Nie mogłem prze- · 
cież żyć na wiecznym utrzyma­
niu ojca. Zostałem kierowcą cię­
żarówki, chociaż nie na długo. 
Nawiązał"em. współpracę z takim 
zespolikiem o dość groźnej naz­
wie „FBI"; nie podobało mi się 
jednak to, co on grał (ckliwe ka­
wałki „Shadowców" i piosenki 
„Beatlesów"). ani rola bębniarza. 
Zostałem solistą i zacząłem śpie­
wać to, co chciałem, czyli muzy­
kę soul. Ale kto teraz słucha sou­
lu, zwłaszcza gdy śpiewakiem nie 
jest M.urzyn? 

- Zespół Jednak uczestniczył w 
konk,ur·sacb, i to nawet z powodze­
niem. 

- Właśn ie pńez jeden z ta­
kich konkursów zmieniło się mo­
je życie. Peter Waterman posłu-

·>-
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z 
<( 
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chał kiedyś mojego śpiewu i po­
stanowił zaryzykować: zapropo­
nował mi życie usłane różami, 
Nie zgodziłem się, bo nie mogłem 
przecież kumpli z zespołu zosta­
wić na lodzie. 

- Ale jednak„. 

- To nie było tak, jak się po-
wszechnie sądzi, że po cichutku 
podpisałem kontrakt. Poniewa:: 
Peterowi nie zależało na lanso­
wani u Hikomu nie znanego zespo­
łu, postawił warunek: albo tylko 
ja, albo nikt. Na tym skończyły 

, się rozmowy, a ja wy jechałem do 
Londynu. Zgłosiłem si"ę do Petera 
Watermana i dostałem u niego 
pracę chłopaka na posyki. W 
czasie przerw przyn9siłem mu­
zykom napoje i kanapki, biega­
łem do- sklepu po papierosy, 
sprzątałem, roznosiłem pocztę i 
parzyłem herbatę. Momentami 

. miałem dość takiego życia i cią­
głego przynieś, wynieś, pozamia­
taj, ale teraz, z pewnej perspek­
tywy, myślę, że była to dobra 
szkoła życia i zawodu. Podpa­
trzyłem wiele- tajemnic w stu­
diach nagrań, przy miksowaniu 
utworów. Rozmawiałem z woka-' 
listami, którzy mówili mi, jak 
operować głosem przed mikrofo­
nem, uczyli tajemnic dykcji i te­
go wszystkiego, co piosenkarzo­
wi w studiu Jest niezbędne. 

- Wreszcie przys;edł czas na de­
~iut. 

- Kiedy skończyłem 21 lat, 
szef owie, którzy obserwowali mo'­
je muzyczne zainteresowania, 
przygotowali dyskotekow-y kawa­
łek ,,Never Gonna Give You Up", 
z którym miałem wystartować. 
Nikt jednak nie liczył na zbytni 
sukces. · 

·- A tu nagle .•• 

- Jak w bajce. Po kilku ty­
godniach stałem się znany i w 
studiu, w którym parzyłem her­
batę, moje miejsce zajął ktoś in­
ny; teraz mnie podawał kanapki 
i pytał, czy czegoś .nie potrzebu­
ję. 

- Jesteś człowiekiem sławnym 
chyba bogatym.? 

- Sławny to może i jestem, bo 
hudzie przychodzą na moje wy­
stępy, piszą do mnie listy i ku­
pują moje płyty. To przyjemnie 
rozdawać autografy i otrzymy­
wać całusy od pięknych dziew­
czyn, ale "l!zy jestem bogaty? Chy­
ba nie. Nie mam zamku, wyspy 
czy jachtu. Żyję normalnie jak 
ludzie w moim wieku. 

- A co z kolegami z zespołu 
. „FBl"1 

- Zespół istnieje i występuje. 
Otrzymałem od chłopaków gratu­
lacje i serdeczne życzenia. Od 
czasu do czasu widujemy się na­
wet, ale oni patrzą teraz na mnie 
jakoś inaczej, jakby z dystansu. 

- A może ty ·stwarzasz taki dys­
tans? Twój kolega z dawnego zespo· 
łu powiedział kiedyś reporterowi: 
„Boję się, żeby Rick nie skończył 
tak, jak Michael Jackson: nie został 
sam, bez przyjaciół. , 

- Może i tak się stać, ale tyl­
ko wtedy, gdy przyjaciele nie ze­
ohcą mnie znać. Ja na pewno 
sam nie będę dążył do takiej 
izolacji, jaką swoim zachowaniem 
stworzył Michael J ackson. Zbyt 
kocham ludzi, aby od n ich ucie-
kać. · 

N igdy n ie mogę się doczekać 

b y cię ujrzeć: 

l wtedy wszystk o bqchie w 
porzącl/;u 

· ·Może mają r ac}q 
Może stę m ylisz 

J a wte m tylk o, że to ttc=ucic 
jes t silne 

Nie pr.zyję'labym 
A n i jednej rady 

Wtara w cteb ta 
Taka, jaką mam.„ 

Wiem, że nasza mUość pchnie nas 
ku sobie 

Będę z tobq tak długo, jak 
ze c11ces:: 

Nie mogę stę docżekąć. b y clę ujr-:eć" 

A nawet Jeś li caty wtelki św-iat 
Miatby JJCkazać nam p lecy 

Nic by to nie zmieniło 
Kocham go 

I dam mu wszyM o 
Gdy jestem z tobą 
Nazywają m'nte głupią 

Nigdy nle zobaczq etę ta/c im . ja /dm 
ja cię widz<: . 

I dam et wszystlco 
Czego będziesz oda m n te cl1ciat 

Swego czasu Zbigniew 1-lołdys po· 
dobne żwlerzenla nazwaJ „AutobiO~ 

grafią" ... ~ył to wielki przebój. · 
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CO PO KRYTYCE 

ąluchy lelelon 
P<> ukazaniu się w tygodniku 

notatki („Z bocznych tras"_, ,;Kon­
taldY" nr 28138), do~yczą~e~ tełe!o­
nu w._.e wsi Budy MikołaJk1 (g_mma 
Piątnica), podjęliśmy postępowanie 
wyjaśniają ce. 
ustaliliśmy, że faktu uszko::Izenia 

telefonu nikt nie zgłosił w biurze 
napraw Woj~.wódz~iego Urzędu T~­
tekomunikacJ~· Więc po ukazani.u 
się informacJi w prasie w trybie 
pilnym usu;ięliśmy . . usz~odze_n.ie . 
Przy usuwaniu aw~ru stw1er,d~1llś- · 
rnY że przyczyną mes.prawnosc1 te­
lef~nu było zniszcz~nie kabl.a pod­
czas remontu dz:oip lokalne~ w J?O.­
bliżu micjscowosc1 Budy M1kołaJkl. 

Na terenie województwa łomżyń­
skiego często występują przypadki 
uszkodzeń kabla p'tz~z instytu~je 
wykonujące .roboty .. z1emn~ w re~o­
nie sieci mieJscow~J lub ~1ędzym1c:­
stowej. Z reguły mstytucJe te nie 

· i nformują nas o dokonanej szko­
dzie. A przecież tylko niezwłoczne 
powiadomienie na~ o zdarzeniu. ~­
rnożliwi a natychmiastowe usumęc1e 
av:.1arii i uniknięcie ::Iługich przerw· 
w ł ączności telefonicznej. 

Inż. JANUSZ ZYCH 
zastępca -dyrektora WUT 

w Łomży 

„żpczliwp" 

kierowca 
Zachowa'ltie się kierowcy autobu­

su (rejestracja LOA 049B), jadące­
go 5 sierpnia na tras-ie W ar sza wa­
-Łomża zmusiła mnie do zabra­
nia glos~ na lamach tygodnika. Nie 
tak dawno czytałam w „Kontak­
tach" o strajku kierowców z lom­
żyńskiego PKS-u i o ich żądaniach 

'płacowy<;h. Nie interesuje mnie wy-
sokość zarobków PKS-u. Widziałam 
jednak, jak niektórzy kierowcy 
„troszczą się" o finanse swoje fi1·­
my i dbają o jej autoryt;t. 

Autobus, którym jechałam, był 
ostatnim ze stoticy do Łomży i wy­
jeżdżał z Warszawy o godzinie 20.30. 
Pasażerów, jak zwykle, bylo bar­
dzo dużo. Kierowca od razu zapo­
wiedział, że nie zabierze nikogo bez 
biletu i nie zabral, choć byl upoważ­
niony do sprzedaży. Zdenerw·owa­
nych faktem, że nie dostaną się na 
noc do domu, pocieszał. i wskazy­
wał autobus wycieczkowy jtzdący 
do Łomży. Wszystko byloby dobrze 
i można by nawet uznać, że kierow­
ca jest życzliwy, · gdyby nie to, iż 
w jego autobusie bylo <'::iesięć wol­
nych miejsc. I tak na „uprzejmoś­
ci" pana kierowcy jego firma stra­
ciła kilkaset ziotyc1J,. Prawdopodob­
nie wplynęły one do kie.szeni kj,e­
rowcy autobusu .wycieczkowego. 

\.. 

Do calości obrazu warto dodać, 
że kierowca zabrał jednego pasaże­
ra, ale biletu mu nie sprzedał. Wi­
dział?-m dopiero w Łomży, jak ów 
Pasazer wręczał mu pieniądze. Po­
nadto widzialam, jak „życzliwy". kie­
rowca przeganiał z pierwszego sie­
dzenia starą · kobietę, która przesia­
dła się do przodu, bo bylo jej sła­
bo. Slyszalam też konwersację kie­
rowcy ze znajomym mu pasażerem. 
W rozmowie posądza! i oskarżał do­
słownie wszystkich o wszystko, za­
pomniał tylko o sobie i swoim nie­
e~ycznym i nielojalnym postępowa­
niu wobec firmy i pasażerów. · 

Ciekawi mnie, jak - opisana posta­
wa ma się do żądań placowych i 
kbto ma zapracować na wyższe po­
ory kierowców PKS-u.? 

My§lę ·także, że dobrze byloby, 
gdyby kierowcy autobusów przestali 
llć anonimowymi i nosili coś w 

ro~z~fu tab~czek ~ imieniem i naz­
tv~skiem, jak to jest w służbie zdro­
wia. AJbo ~łech przyntijmnłej w 
autobusach będq widoczne napisy, 
O~ie można kierować wnioski i Sl\.Urgi. 

T.K. z ŁOMŻY 
(nazwisko do wiadomości redakcji) 

• 
Ja cz'9tam! 

Na J?~lnoc od WaJ'szawy, 
tv nizinnej krainłe 

leży miasto Łomża, 
obok N a rew płynie. 

·' 
Bylam ta.m dwa razy, 
to są szczere fakty, 
odwiedzić przyjaciół, 
co tworzą „Kontakty" ~ 

Wpadłam w szczery zachwyt 
i tkwię w nim jeszcze -
miasto mile, ludzie dobrzy. 
a witają deszczem. 

To nie zmieni uczuć~ ' . 
z przyjaciółmi paktów. 
choć witają deszczem, 
to czytam „Kontakty". 

AGNIESZKA CZ. 
WAWRZYNIAK-KOSA 

Lutomierz 

dodatek 
do biletu MZK 

Jeste§m11 ·pracownikami oddalone­
go ' od cen,trum miasta i naszego 
miejsca zamieszkania zakladu pracy . . 
W związku z tym od lat korzysta­
my z komunikacji miejskie;. Teraz, 
kiedy już bilet kos~tuje 20 zlotych, 
moolibyśmy wszyscy wymagać 
przynajmniej jakiegoś komfortu 

• 

jazdy . . J.ednak nasze autobusy są 
brudne, siedzenia pokryte kurzem, 
a w czasie deszczu są mokre, więc 
mimo wolnych mi ejsc i tak trzeba 
stać. Ale to wszystko nic w porów­
naniu z chamstwem niektórych pra­
cowników, myślę o kontrolerach. 

. Dziesiątego sier pnia j echałyśmy 
autobusem linii nr 2 o godzin i e 
15.07. W autobusie by~o pełno lu-
dzi. Razem z nami przednim wej­

. ściem wsiadl „pan rewident". Pasa-
żerowie podawali do koutroli bi­
lety. Zaś kontroler powiedzial, że 
tacy klienci .z biletami go nie inte­
resują, oni są powietrzem. Natomiast 
intexesuje się klientem, który -idzie 
do niego z banknotem dwutysięcz-

Rys. Zbigniewa Szulca 
• nym w zębach. Doslownie tak po­

wiedział i to nas bardzo zbulwerso­
wało. Pytam11 więc, czu takie cham­
stwą_ to dodatek do biletu. za 20 zlo-
tych? 

bWIE PASAŻERKI 
(nazwiska do wiadomości redakcji) 

grozne ps~ 
_... 

Pisalem kiedyś w liście do redak­
cji o tym, że mieszkańcv gminy 

• 
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Rys. Andrzeja Podulkl 

Sniadowo nie uwiązują swoich psów. 
Problem ten istnieje nadal. W. e 
wsiach Chomentowo, Wierzbowo, 
Uśniki, Dębowo, Szczepankowo, 
Leopoldowo i w innych prawie na 
każdym podwórku pies biega bez 
łańcucha. Tak jest nawet w obej­
ściach sołtysów. Strach wejść na 
takie podwórze i załatwiać służbo­
we sprawy. A mój wiek nie poz-

. wala już na szybką ucieczkę przed 
agresywnym czworonogi em. 

Pracuję· również w kilku innych 
gminach ~ tam tego problemu nie 
ma. Czy tygodnik może jakaś po­
móc swojemu wiernemu czytelni­
kowi? 

I jeszcze cos p·rzy okaz; i. Czy 
„Kontakty" moglyby częscie3 pisać 
o porządku na Łomżyńskiej wsi? W 
większości obejść i domach, deli-
katnie mówiąc, jest brud i smród. 
W czasie żniw, kiedy pracy na wsi 
jest więcej, można to jeszcze jakoś 
usprawiedliwić, ale nie · przez cały 
rok. 

Rolnicy skarżą się na niskie ceny 
skupu mleka. Ja uważam, że od 
większości producentów mleko nie 
powinno być wcale odbierane. W a­
runki, w jakich przebywają krowy 
i w jakich uzyskuje się ml~o, urtf­
gajq wszelkirTJ, zasadom higieny. Pra_­
wie przez 30 lat jeżdżę po wsiach, 
ale mleka nie piję nigdy. 

Piszecie o różnych mądrych i 
'ważnych sprawach, piszcie też o 
tych przyziemnych i podstawowych 
dla naszego rolniczego wojewódz­
twa. 

STANISŁAW JAWORSKI 
l..omża 

koniec 
• • z anonimami 

Drodzy Czytelnicy. zapewniamy 

' 

W as, że Wasze probiemy nie sq dla 
nas obojętne. Każdy sygnał stara­
my się ?Vykorzystać, próbujemy po­
móc W am w Waszych · Jelopotach, 
staramy się rozwikłać Wasze łrud­
ne spra.wy. Wierzymy Wam i ufa­
my, więc prosimy, zaufajcie ł nam 
i nie przysyłajcie więcej anonimów. 
Nie będziemy ich r~zpatrywać. Je­
żeli natomiast ktoś z różnych wzglę­
dów t11czy sobie, by jego godność 
nie znalazła się na łamach tygod­
nłka, może zawsze liczyć mi naszą 
całkowitą dyskrecję; n.ależy tylko 
w liście zaznaczyć, by redakcja nf e 
u;awniala imienia i nazwiska au­
tora korespondencji • 

, 

' 

• 
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GMINNA SPÓŁDZIELNIA „SCh-" 

W ,ŁOi\'lŻY~ UL. SWIERCZEWSI\:IEGO 56 ogłasza 

G I ZO "'Y 
I 

. na sprzedaż Śamochod.u marki Robur L0-3000, furgon 

rok prod. 1977, cena wy\voławcza: 632 750 zł. 

I przetarg odbędzie się dnia 23.09.88 r. o godz. 10.00 w siedzibie Gmin­

nej Spółdzielni „SCh". 
W przypadku niedojścia do skutku I przetargu, · II przetari odbędzie 

się w tym samym dniu o godz. 12.00. . 

Ww. pojazd można oglądać codziennie w dni robocze w godz. 7.00-

15.00 na bazie GS „SCh':. 
Przystępujący qo przetargu winni wpłacić ·wadium vv ·wysokości 10% 

ceny ~voławczej w kasie BS w Gminnej Spółdzielni ,,SCh" w Łomży. 

Wpłacone wadium zachowuje ważność na II przetarg. Zastrzega się pra­

\VO unieważnienia przetargu bez podania przyczyn. 
k 289.-1 

,, 

GWARECTWO BUDOWNICTWA GÓRNICZEGO . . 
W KATOWICACH 

. y ' 

ZAKŁAD ROBOT GORNICZYCH w SOSNOWCU 

ZATRUDNI: 
pracownikó\V w wieku od 18 do 40 lat 
do pracy pod ziemią: 
- górnikC1w strzałowycl 
- górników, 
- ml. górnikÓ\\ 
- wiertaczy, 
- elektryków dołowych, 
- praco\vnikó\v nie\vykwalifil<ov/anych jako pomoc dolo-\va , 

• 
oraz: 
- geologó\:v, . . 

z wykształceniem vvyższym technicznym do prac doło\vych. Wynagrodze­

nie \vg układu zbiorowego pracy P.W. Pracownikom zamiejscowym za­

pewniamy zakvvatero\vanie w kwaterach prywatnych. Wykonujemy ro­

boty górnicze pod ziemią w· swych oddziałach przy Kapalniach Węgla Ka­

miennego: „Czerwona Gwardia", „Grodziec", „Jowisz", „Siemianowice", 

„Generał Zawadzki", „Kazimierz-Juliusz", „Czerwone Zagłębie", „Sosno­

\viec", „Niwka-Modrzejów" oraz w Oddziale Wierceń Dołowych. 

Zakład wykonuje róvvnież robqty górnicze poza granicami kraju. Bliższych 

informacji udziela Dział Zatrudnienia ZRG - Sosnówiec-Milowice 

ul. . Baczyńskiego 27, tel. 66-08-41 wewn. 482 i 594, a odnośnie geologóv1 

- Dział Osobowy, tel. v;ewn. 564. Przy przyjęciu do pracy należy przed­

łożyć: dowód osobisty, książeczkę wojskową, legitymację ubezpieczeniową, • 

świadect\vo prac z pofrzedniego miejsca pracy. k 225-00 

WOJEWODZKIE PRZEDSIĘBIORSTWO 
HANDLU WEWNĘTRZNEGO 

w Łomży 

ZATRUDNI 
, 

OP TYMA 
w nowo utworz'onym Zakładzie Usług Of­
talmicznych \V Wysokiem Mazowieckiem. 

Warunki pracy i płacy do uzgodnienia z 
kierownikiem WPHW w Wysokiem Maz., 
tel. 20-87 lub Działem Organizacji Usług 
WPHW Łomża, ·tel. 36-70. 

k 290-1 

OGLOSZEN·IA DROBNE 
ŁODZ wiosłową · ,,Bączek", ta di: f ab rycznie nową -

sprzedam. Lom:ta tel. 42-22. · K-3950 

SPRZEDAM pól bllfolaka. Łomża, Harcerska JG. 
K-3951 

. 
POTRZEBNA pomoc do dziecka na 2 dnl w tygodniu. 
Tel. 68-058. K-3954 

ZAMIENIĘ M-3 sp6ldzlelcze w Łomży, ul. Słowackie­
go 9/48, na podobne w innej części miasta. K-3955 

SPRZEDAM dom Z placem 700 m w .t.omey, Nowo­
grodzka 233. K-3958-0 

ŁOMŻYŃSKIE ZAKŁADY 
PRZEMYSŁU BAWEtNiANEGO 

„NAREW" 
w tomży 

zat~udnią pracowników 
na stanowiskach: 

' 

- MISTRZA Oddziału Remonto· 
wo-Budowlanego; 
wymagane wykszta łcenie 

wyższe lub średnie o kierun­
ku budowlanym oraz u­
prawnienia budowlane.-

ELEKTROMONTERÓW, 

- WARTOWNIKÓW - kandy· 
daci nie mogą być osobami 
karanymf. 

Bliższych informacji udziefa 
Dział Osobowy I Szkofenia Za­
wodowego ·tZPB „Narew" w 
Łomży, ul. Wojsko Polskiego 161, 
pok. 215 lub telefonicznie: 62-
-31, wewn. 462. K-.283-0 

• 

WOJEWODZKIE PRZEDSIĘBIORSTWO 
WODOCIĄGOW I l{ANALIZACJI 

\V Łomży, ul:Zjazą 23. 

OGŁASZA PR~ETARG 
nieograniczony na sprzed. aż pojazdów: 

\. 

7' -

1. SPYCHACZ DT-75 rok .produkcji 1969, cena.. wy\voła·wcza -

970 OOO zł. · 
2. l{OPARI{A-spycharka K-161 „Ostrówek" rok produkcji 1970; 

cena wywoła\vcza - 960 OOO zł. . 
oraz 

.PRZETAR.G OGRA.~ ·· 1czONY 
V 

1. CIĄGNII{ rolniczy Ursus C-330 nr rej. LOI 364D, rok prod. 

1983,, cena "vy\voławcza 1 008 OOO zł. 
. . 

Przetarg odbędzie się \V dniu lG \Vrześnia br: o godz. 9.00 w sie­

dzibie WPWiI{ \v ł.iomży, ul. Zjazd 23. Przystępująey do przetar­

gu winni wpłacić lvadium \V wysokości 10 proc. ceny Wy\Voław­

c~ej do kasy przedsiębiors~wa lub przekazem pocztowym na kon­

to NBP O. \V Łomży nr 45001-59457. Drugi przetarg odbęclzie się 

tego samego _ d~ia godzinę po zakończeniu pier\vszego przetargu. 

Do przetargu ograniczonego mogą przystąpić rolnicy legitymują­

cy się zaświadczeniem o posiadaniu gospodarshva rolnego lub 

przedsiębiorstwa państ,vo\ve. 

Informacji udziela Dział Transportu, tel. 62-77, we\\rn. 29. 

Zastrzega1ny prawo wycofania pojazdów z przetargu oraz jego 

unie\vażnienia bez podania przyczyn. 
- - K~285-0 

KOPALNIA WĘGLA l{AMIENNEGO ~' WIECZOREI\." 
- \V Katowicach-Janowie > 

ul. Szopienicka nr .1 
tel. centr. 588-0Sl do 9 . 

ZATRUDNI NATYCHMIAST MĘiCZYZN 
/ 

w wieku oC:l. 18 do 40 lat z.dolnych do pracy 
· dołowej · . 

. . 

PRACOWNICY PODEJMUJĄCY PRACĘ W J\:OPALNI 

OTRZYMUJĄ 

wynagrodzenie wg Układu Zbiorowego Pracy· dla Przemysłu Wę· 

glowego; . . · 

:iJf wynagi·odzenie specjalne z „l{arty Górnika", 

.:i/f deputat ·węglo,vy w wysokości 8,0 ton dla pracownikow żona-

tych i prowadzących samodzielne gospodarstwo domowe, 

:łf liczne dodatki do ,Plac wynikające z przepisÓ\V branżowych. 

POI;>EJMUJĄCY PRACĘ POD ZIEl\IIĄ pg RAZ PIERWSZY 

OTRZY]\iUJ Ą 

:łf clodatek stabilizacyjny przez okres 5 lat. 

PONADTO KOPALNIA ZAPEWNIA: 
- dla pracowników zamiejscowych bezpłatne zak\vatero"vanie 

przez okres 3 miesięcy w Domach ·Górnika, 

- możliwość podniesienia k\valifikacji za\vodolvych na kursach 

oraz w Technikum Górniczym, 
- poborowym możlhvość od1·oczenia służby wojskowej, 

- \vysokie zarobki oraz inne liczne świadczenia zgodne z Uk.ła · 

dem Zbior?wym. 

I nformu jemy ponadto, że Kopalnia „\iVieczor-ek" posia·da piękne 

- domy wczasowe położone \V.. górach i nad morzem, w których nlo­

żesz . spędzić przyjemnie urlop wypoczynkowy wraz z . rodziną. 

Wolny czas po pracy również możesz spędzić w ośrodkach ,wy­

poczynku sobotnio-niedzielnego, w różnych klubach sportowych 

działających przy kopalni, jak również w licznych kółkach zain­

teres-0wań działających w Zakładowym Domu Kultury. 

. Kopalnia zastrzega sobie _prawo wyboru o fe r t. 

PODEJMUJESZ SŁUSZNĄ DECYZJĘ 

ZGŁASZAJĄC SIĘ _DO PRACY W l{OPALNI „\VIECZOREK" 

. ZOSTAŃ GóRNIKiEM 
l{OPALNIA CZEI{A NA CIEBIE 

K-282-0 

. . 

REDAGUJE ZESPOŁ: Stańislaw ·zagórski - redak~or naczelny, Stefania Henczelowa - zastE:pca re·daktora naczelnego, Wiesław Janicki, Maria Ka· 

czyńska, Alicja Niedźwiecka, Jan Oniszczuk, Stefan Ostrowski, Gctbriela Szczęsna, ..Włady:sław Tocld, Danuta vVroniszewska, Aleksander Wroniszewski, 

Stanisław Zieliński. Fotoreporter: Gabor .LOrlnczy. Redaktor graficzny: Stanisław Kędzielawski. Redaktor techniczny i kore~ta: Elżbieta Słupska i Jolan· 

ta Pawluk. STALĘ WSPOŁPRACUJĄ: Alicja Basta, Czesław Brodzicki, Adam Dobr.oński, Krzysztof Dworniczak, Bronisław Goł~biowski, Wiesław Ko· 

łowski, Piotr Kuncewicz, Krzysztof Kurianiuk, Jan Kwasowski, Andrzej Podulka, Marek Polański, Adam J. Socha, Waldemar Szpal.h'1skl, Andrzej 

Tchórzewski, Wojciech Woźniak, Alicja Zagórska. KONCEPCJA GRAFICZNA - Marek Goebel. · . 

ADRES REDAKC.JI: ul. Swierczewskiego 7, 18-400 Łómża. Telefony: 42-43, 42-44 {centrala), 40-22 (redaktor naczelny), 57-11 (zastępca redaktora 

naczelnego 1 sekretarz redakcji), 34-95 (administracja). Telex: · 85-22-BŚ Wydawca: RS\V „Prasa-Książka-Ruch" Białostockie Wydawnictwo Prasowe 

- dyr mgr Romuald Łazarowicz, 15-959 Białystok, ul. Wesołowskiego 1. l)ruk: Białostockie Zakłady Graficzne - dyr mg~ Witalis Sadowski, kie­

rownik Oddziału Gazet i Czasopism - $tanisław · Fajst . . Zam. 1593/r. Nakład 17 400 egz. PL ·ISSN 0208 6840. Nr indeksu 36 328. Ogłoszenia ·prz~J· 

muje Biuro Reklam i Ogłoszeń Red. Tyg; ,;Kont~kty", 18-400 Łomża, ul. Swierczewskiego 7, .tel. 42-43 oraz wszystkie biura ogło~zeń na tereni~raJ~ 

Za treść ogłoszeń redakcja nie ponosi odpowiedzialności. Prenumerata kwartalnie - 455 zł, półrocznie - 910 zł, rocznie - lB20 zł. Tekstów nie 

zamówionych redakcja nle zwraca i zastrzega sobie pr;łwo skrótów i zmiany tytułów. E-2. 

22 

17. 
18. 
(3) 
l 
19. 
20. 
CJ 
2 ~.' 
21. 
21. 
'.l l. 
„B 
- '2 . 

IG. 
Hi.i 

16 .• 
17.l 
17 .• 
17.~ 

ry 
18. 
19.( 
19.~ 
20. 
fil n 
2q 
21.4 
22. 
dza 
22.4 

18.3 
18.5 
19.d 
19.3 
20.d 
20.4 
czul 
21.2 
21.3 
21.4 
oby 
23. 
23.5 



CZ' \7 ARTEK - 8.09.88 
Program 1 

1. 6.2o. Wiadomości. 
{ t" 16.25. „I wan. • ,., 

16.50. „Wielki eksperyment (2). 
17.15. TeleexJ?;ess. 
17.30. „Patrol • . 
17.55': Telesp~!kama. 
18.20. „Sonda • 
18.50. Dobrar;i;oc. 
19.oo. „Teraz 
19.30. DTV. „ 
20.00. „Bergerac (1) ang. serial 
1aym. 
2i.o5. „Pegaz". 
2i.45. „Twarzą w twarz" - progr. 
public. , 
22.10. „Kontakty': 
22.40. Wiadomości. 

Program 2 
17.30. Rodzice i dzieci. 

Af ·stan czas nadziei" 18.30. " ~8.Ill • ":-
(3) _ „Pozegname . 
1ioo. „102". 
19.30. Brazylia - progr. dok. . 
20.00. Międzynarodowy Festiwal 
Cyrkowy w Mo~8t8~, Carlo. 
2'l.50. „Baltexpo • 
21.<!0. Ekspress reporterów. 
21.30. Panorama Dnia. . .„ 
'.!l.45. Studio 'I:eatralne „Dv;~Jk1 
Bro:ldway, mój Broadway • 

"'Z.'ł'.3. Wiadomości. 

PIĄTEK - 9.09.88 
Progr.am l 

16.20. Wiadomości. 
Hi.25. „Hasta Luego - teesperamos" 
- rep. 
16.50. Okienko Pankracego. 
17.15. Teleexpress. 
17.30: Wszechnica budowlana. 
17.55. Leksykon pol. muzyki roz­
rywk. 
18.50. Dobranoc. 
19.00. Monitor Rządowy. 
19.30. DTV. 
20.00. „Niebezpieczne lato" - ang. 
film fab. 
21.30. Zniwa'88. 
21.40. „Czas". 
22.10. „Ameryka w cieniu pienią­
dza" (3). 
22.40. Komentarze. 

Program 2 
18.30. Polak w przyrodzie. 
18.50. „Vratislavia Cantans". 
19.00. Wzrockowa lista przebojów. 
19.30. Dookoła świata. 
20.00. „Piątek". 
20.40. Antyczny świat prof. Kraw­
czuka. 
21.20. „Balte~po'88". 
21.30. Panorama Dnia. 
21.45. ,.Zerwanie" - franc. dramat 
obycz. 1 · 

23.45. Wiadomości. 
23.50. Telewizja nocą. 

SOBOTA - 10.09.S8 
Program l 

9.00. „Props" i Baśnie, bajki, ba­
jeczki. 
10.30. Wiadomości. 
10.40. Stare, no.we, najnowsze. 
11.25. Magazyn lotniczy. 
11.55. Wędrówki dalekie i bliskie 
- „W Gibraltarze i Singapurze". 
12.35. W świecie ciszy. 
13.05. Telewizyjny koncert życzeń. 
13.35. i 14.35. Programy publicyst. 
14.05. „FleS'z". • 
~5.10. Telewizyjny teatr prozy 
„Pożegnanie z Marią". 
16.25. „Skarbiec". 
17.05. Duży lotek. 
17.15. Teleexpress. 
17.30. „Pod jednym dachem" (11, 
ostatni). 
18.30. „Butik". 

I . 

r ~Ylko ostem drużyn wystartowalo w żJirrYwi~ach. A klasy sentor6w. Po dru­
ty ~ Sparty wycotaiy stę Sok6t Soko­
Pieroraz ·. Czarnt Wąsosz. Oto wyntkt 
War~~ze1 kolejki: Wtssa Szczuczyn -
fow a Gr ajewo l :O, Komunalni G r a ­
kt ~ - Vnta Ctechanowtec S:1, Smolnt­
kte i~ftskt - Ruch Wysokie Mazowtec-
1 • · , Ziemoivt pauzowai. 
2· ~omuna.Znt l 2 5:1 
3' UCh 1 2. 3'1 ~· Warmta I 2 1:11 s' Wtssa I o o·z 
6: Smoznil~i z o 2:3 
7 Vnta. 1 O 1:S · Ztemovtt 

Dr ' nt uga kolejl~a zostanie rozegrana w 
st edztelę, 11 września, o godz. 15.00. Ze-

1 
m~'Wiente . par: Unta - Smolniki, W~r­
P a ~ Ziemovit, Wlssa . - Komunalni , 

· auzuje Ruch. • 

18.50. Dobranoc. 
19.10. Z kamerą wśród zwierząt. 
19.30. DTV. 
20.00. „Joe Kidd" - western prod. 
USA -
21.45. Telewizyjny J)rzegląd sporto­
wy. 
21.55. Tydzień w polityce. 
22.05. Bałtycki Festiwal Piosenki. „ - . . 23.30. Wiadomości. 
23.40. Anegdoty Igora Smiałowskie-
go. . 
23.45. „Dajcie sensację na pierwszą 
stronę" - wł.-franc. film fab. 

Program 2 
15.00. Małe kino: „Sto twarzy Hat­
szepsut". 
15.40. „5-10-15". 
17.11>. Przed festiwalem. 
17.50. PKF. 
18.30. Wielka gra. 
19.30. „Malarskie konfrontacje" 
rep. 
~o.oo. „Wratislavia Cantans". 
21.30. Panorama Dnia. 
21.45. „Zmienne losy kapitana Lan­
c~stera i Chubqie Miller" (2). 

„„.1 •••• „„. -- ~, 
71A 
--· ... --·:q• , mr 

NIEDZIELA - 11.09.88 
Prograąa l 

9.00. Teleranek o.raz „Dziecięcy pa­
trol" (2). 

. 10.30. Wiadomości. 
10 .. 35. „W królestwie owadów" (7). 
11.05. „7 anten". 
11.35. Teatr dla dzieci - „Gryma­
sela". 
12.05. Telewizyjny koncert życzeń. 
12.55. Centralne uroczystości do­
żynkowe. 
15.20. „W kamiennym- kręgu" (20 i 
21). 
17.15. Teleexpress. 
17.30. Gdzie są taśmy z tamtych 
lat. 
18.10. Marek Sierocki zaprasza. 
18.30. „,Antena". 
19.00. Wieczorynka. 
19.30. DTV. 
20.00. „Komediantka" (6). 
20.55. Sportowa niedziela. 
21.25. „Sybiracy" - film dok. 
22.15. 7 dni na świecie. 
22.30. Wiadomości,_ 
22.40. „W kamiennym kręgu" (20 
i 21). 

Prograpi 2 

. 11.30. Lokalny łconcert życzeń. 
11.55. „Jutro poniedziałek". 
12.20. Kino familijne: „Profesor Q. 
E. D. czyli Quod Erat Demonstran­
dum" (2). 
13.10. 100 pytań do ... 
13.45. „Bliżej świata". 
15.15. Klejnoty kultury. 
16.00. Podróże w czasie i przestrze­
ni. 
17.00. Leonard Bernste~n - · W 70 
rocznicę urodzin. 
1,9.00. Wywiady ~reny Dziedzic. 
19.30. „Ludzie i lalki" - rep. 
20.00. Studio Sport. · 
21.15. „Vratislavia Cantans". -
21.30. Panorama Dnia. " 
21.45. „Z biegiem lat, z biegiem 
dni" (2). 
23.05. Wiadomości. 

• 
W czwartej kotejce klasy okręgowej 

rozegrano tytko ptęć pojedynków. Me­
cze Wkra - Plońsk ł Przasnysz - Ma­
zovta zostaly przelotone. A oto wyniki 
rozegranych: Ostrovia - Makowtanka 
2:0, Błękitni - Narew 0:4, Orzet - Grom 
1:2, Start - Bug 11 4 : ~, Oltmpta ~ 0-

.rzei 4:0. 

1. Nqrew 4 8 11: 4 
2. Mazovta 3 7 9: a 
3. Olimpta 4 7 8: 2 
4. Grom 4 6 B: 4 
5. Wkra 3 s 7: s 
6. Bug II 3 4 10: 8 
7. Przasnysz 3 4 S: 3 „ 8. Ostrovia { 4 6: s 
9. Orz 4 3 ·8:11 

zo. Pl<nisk 3 ! 4: 5 
11. Blękitnt 4 1 S:Zl 
12. Makowianka 4 l 1: 7 
13. Start 4 l 2:11 
H. O rzel { 2 3:17 

Następna kotejka zostanie r ozegrana 
w niedz!etę, - 11 wrze.fota; o godz: 15.00. 
Sptkajq się: Mazovta z Ostrovtq, Orz z 
Przasnyszem, Bug z OLtmptq, G r om ie 

PONIEDZIAŁEK - 12.09.88 
Program 1 

16.20. Wiadomości. 
16.25. Pożegnanie lata. 
17..15. Teleexpress. 
17.30. „Polonia restituta" (3) . · 
18.30. ,,Laboratorium". 
18.50. Dobranoc. · 
19.00. Echa stadionów. 
19.30. DTV. 
20.00. Staniąław Wyspiański: „We­
sele". 
22.'05. „Tam, gdzie diabeł umiera" 
- film dok. 

. 22.40. Wiadomości. 
Program 2 

18.0(}. Galerie świata. 
18.30. Antena „DWójki". 
1'9.30. Muzyka w starym Krako-
wie. 
20.00. lgrzyska gwiazd. 
21.00. „Dalekie a bliskie" - progr. 
public. 
21.30. Panorama Dnia. 
21.45. Zamyślenia. 
22.05. Biografie: „Izaak w Amery­
ce" - film dok. USA. 
23.00. Wiadomości. . 

WTOREK - 13.09.88 
Program 1 

16.20. Wiadomości. 
/ 16.Q5. „Potrzebny chlopak" - śpie­

wa zespół „Krajki". 
16.50. Wyprawy profesora Ciekaw­
skiego. 
17.15. Teleexpress. 
17.30. Prosty rachunek. 
17.40. Gazeta Rolnicza. 
18.10. Telewizyjny Informator Wy­
dawniczy. 
18.30. Klinika Zdrowego Człowieka. 
18.50. Dobranoc. 
19.00. „Kram". 
19.30. DTV. 
20.00. „Złote obrączki" (7). 
21.00. Konferencja prasowa rzecznr­
ka rządu. 
21.30. „Biskość utworu" - tv film 
d~. 
22.00. Zawsze . po 21-szej. 
22.40. Wiadomości. 

Program 2 -
18.30. „Ojczyzna - polszczyzna". 
19.00. „102". 
19.30. Bułgaria - program dok. 
20.00. Non stop kolor. 
21.00. Gen. Władysław Anders (4). 
21.30. Panorama Dnia. 
21.45. „Kryjówka" - film fab. NRD. 
23.20. Wiadomości. 

.SRODA - 14.09.1!8 
Program 1 

16.10. Wiadomości. 
16.15. Losowanie ekspre.s- i super­
lotka. 
16.25. „Tik-Tak". 
16.50. Baśnie, bajki, bajeczki. 
17:-15, Teleexpress. 
17.30. Repc:irtaż z przeszłości. 
18.20. Archiwum XX w. 
18.50. Dobranoc. 
19.00. Sejmowe spotkania. 
19.30. DTV. 
20.00. „Dziwna gra" - jug. film fab. 
21.55. Klub międzynarodowy. 
22.25: Felieton publicystyczny. 
22.40. Komentarze. 

Program 2 
18.30. Studio Sport. 
19.00. „102". 
19.30. Korea - progr. dok. 
20.00. „Sala pełna wspomnień" 
progr. muz. 
20'.40. Studio Sport. 
21.45. „W kim się kocha Dawid' 
- kub. film fab. 
23.20. Wiadomości. 

, 

Startem (ten mecz wyjątkowo o godz 
14 .00), Narew z Orlem, Plońsk z Blęktt -
nymt. oraz Makowianka z Wkrą. 

• • 
Nadal nie wiedzie się drużynte LKS-u • 

występującej w zn ztdze. Łom~yńscy 
pttkarze przegrait, po siabej izrze, kolej 
ny mecz - tym razem w Ostródzie 
z tamtejszym Sokotem 1:2. „ 

• 

-

• 

W sobotę, 17 wrze.śnta, w ramach 
Łomżyńsktch Dnt Sportu, odbędzie st 
w Jedwabnem III edycja ultcznych bte 
gów przelajowych na dystansach: 1000 m 
(dla d ztewczqt z klas V-VIII), 1500 
(dla . chłopców z klas V-VIII), 3000 
(dla · d ztewczqt ze szk6i .średnich) t SO 
m (dla chłopców ze szk6i średnich 
Zgloszenia do udzlatu w btegach przy 
muje Rada Wojewódzka Zrzeszen 
LZS (Łomża„ ut. Wojs k a Polskiego 16 
tei. 38-97) oraz organizatorzy na pól g 
dztny przed rozpoczęciem imprezy: p 

ę 

-
• 
m 
m 
oo 
). 
j-

ia 
1, 
o-
o-

czqtek o godz. n.~o . 

I !o.fJ~•~e~n~a· e .~:.?.~~~~ni·~·-
sacyjny „Niebezpieczne lato". .~lody 
Amerykanin przybywa do Austr~li1, aby 
ybudować mlasteczko r ekreacy3no-wy­
oczynkowe w okolicy Błękitnych Gór. 

w 
p 
Tymczasem jego wspólnik stara się 
nlszczyć obiekt. aby przejąć ub17zpte-
enie. Znakomite efekty techniczne. 

z 
cz 
( Pr. I, godz. 20) .-

st 
<> 10 września - . amerykański we­
ern J ohna Sturgesa „Joe Kidd". Na 
anicy z Meksykiem mieszka farmer 
dd ; na jego rancho l?-apada . banda 
eksykańskich rebeI1antow, k1ero:wana 

gr 
Ki 
m 
p 
p 

rzez Luisa Chamę. Kidd, opłacony 
rzez bogatych przedsiębiorców, rusza 

pościg. Pe drodze spotykają piękną 
eksykankę. w roli głównej - Cllnt 

w 
M 
Eastwood; poza tym występują: Robert 

uvall 1 John Saxon. (Pr. I, godz. 20). D 

w 
<> Również w sobotę, 10 września -
losko-franc. dramat społeczny „Dajcie 
nsację na pierwszą stronę". w przed­
z1eń wyborów policja 1 prawicowa 

se 
d 
ga zeta fabrykują historię tajemniczego 

orderstwa dzjewczyny i rozpętują his­
rlę skierowaną przeciwko lewicowemu 

olitykowJ. W roli głównej Glan 

m 
to 
p 
M aria Volonte (Pr. I , godz. 23.45). 

„ 
l. 
1. 

CIECHA.J.VOWlEC, „Meteor": 8-11.09 -
Peggy Sue wyszła za mąż", USA, od 

is; 13-15.09 - „Mucha", USA, od 
18. 

k 
GRABOWO, „Roma": 8-11.09 - .,Kro• 
odyl Dundee•·. austral., od 1. 12; 13-
14.09 - „Pełnia nad głowami·•, pol., 

..,.... 
b o. 

to 
GRAJEWO, „Relax": 9-11.09 - .,Cot­
n Club", USA, od I. 18; 12- 14.09 -

Wilczyca", poi., od I. 18 . „ 

n 
JEDWABNE, „Oaza": 10-11.09 - „So-

-ata Marymoncka", pol., od L i5; 14-
15.09 - „Spokojnie, to tylko awaria", 1 · SA, od 1. 15. u 

s KOLNO, „Wrzos": 9-12.09 - „Peggy 
ue wys?:la za mąż", USA, od 1. 15; 
4.09 - „Kopalnie k.róla Salomona", 1 

USA, od 1. 12. 

n 
ŁOMŻA, „Millenium": 8-9.09 - „Most 

a rze~e Kwa1", ang .. od l. 15; 10-14.09 
- „Kogel magiel", poi.. od l. 12. 

ż 
1 

STĄWISKI, „Saturn": 9-11.09 -
0
,Po­

egnanie z Afryką". USA. od I. 12; 
3-14.09 - .,Faul", CSRS, od 1. 15. 

o 

WYSOKIE MAZOWIECKIE, „Wars": 
9-11.09 - „Szkoła kochanków", poi., 

d 1. 15; 13-15.09 - ,.Klasztor Shaolin". 
Hongkong-chin„ od 1. 15. 

„ 
„ 

ZAMBROW, „Kosmos": 10-13.09 
Harry Angel", USA. od 1. 18; 14.09 
Kobieta 1 obcy", NRD, od' 1. 15. 

koncerty 
k 
* Na koncert zespołów z Wiel­

iej Brytanii: „No Corridor" i „Ba­
ti", uprawiających melodyjną od­
mianę gitarowego rocka, zaprasza 
w czwartek, 8 września, Osiedlowy 
Dom Kultury w Łomży. Początek o 

s 

g odz. 18.00; bilety (po 300 zł) · do 
nabycia przed koncertem. 

* Natomiast MDK-DST zapra­
s 

j 

za na_ spotkanie z· Symfoniczną Or­
kiestrą )Vlościańską im. Karola 
Namysłowskiego z Zamościa. 16 
września (piątek) odbędą się dwa 
koncerty w dużej sali Urzędu Wo­
ewódzkiego (o godz. 17 i 19). Bilety 
po 400 zł) do nabycia w klubie 
MDK-DśT „Pod Arkadami". 

. 

( 

og~oszen~a drobne 
POSZUKUJĘ M-2 lub M-3 platne z 

góry za 1-2 lat. Łomża, Ks. Anny 1131. 
K 2373-00 

SPRZEDAM TANIO lub w~·dzlerżawi~ 
gospodarstwo rolne 15 ha (w tym 3 ha 
as budowlany). Tadeusz Baranowski, 
Wieś Korytkl, poczta Jedwabne. 
l 

. K 3941-1 

SPRZEDAM FIATA 126p, 1979 r. Lom­
ża ul. Prusa -3/11, (po 16). 

K 3944-1 

Wyraz.y szczerego ialu i 
współcz.ucia 

Kol. WANDZIE KOZAK 
z. powodu 1gonu 

składają: 
· MĘŻA 

Dyrekcja i pracownicy 
RSW „Prasa-Ksiąika­
-Rucn" PU . iK O/W 
Łomia. 

K-299 -

15 
KQt./lAKfY 
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P oczta blalostocka pracuje 
coraz gorzej, a chwilami i • 

miejscami przestaje . w ogóle 
· pracJ>wać. I nie Jest prawdą, 
że wszystkiemu winne są li­
che pieniądze, jakie zarabiają 
pocztowcy. W pie.,rwszym rzę­
dzie przeraża indolencja na­
czelników i dyrektorów, któ­
rzy nie potrafią - zresztą 1 od 
wielu Już lat - zorganizowae 
pracy we właściwy sposób. W 
każdym urzędzie pocztowym 
zaobserwować można długie 

kolejki - to .Judzie wPłacają 
lub podejmują pieniądze. W 
tym samym czasie inna pa­
nienka z oklenka czyści sobie 
paznokcie. Ona siedzi „na li­
stach"; tu pracy znacznie 
mniej, ale koleżance - z. ja­
kichś. tam priyczyn - poi;na­
gać ńie może. Wygląda na to, 
że cho.ć po_czta ta sama, to 
ministerstwo jakieś inne. 

' , wiesci 
~--

~ 

onadgminne I 
. ' 

Przeraża też tumiwisizm 
białostockich pocztowców. Nie­
dawno otrzymałem list po· . 
1 e c orny z Kanady • . Sciślej 
mówiąc - dostałem zawiado­
mienie o nadejściu przesyłki, 

bowiem pan listonosz kartelu­
szek wolał wrzucić do skrzyn­
ki, zamiast pofatygować się do 
mnie windą ~ listem. Następ­
nego dnia udałem się na pocz­
tę, ale niczego dla mnie tam 
nie było, a obywatel doręczy­
ciel gdzieś się zawieruszył. 
Podobno przesunięto go cza­
sowo do in~ego rejonu, po 
którym krążył jakoby z torbą 
obciążoną moją przesyłką. 
Cztery dni ścigałem pocztow­
ca, aż wreszcie sam się odna- · 
lazł i łaskawie mój p 11 ny 
list z Kanf'dY w urz~dzie 
pocztowym zostawił. 

a 

~ 

„. 

Co by tu Jeszcze dodać do 
tej hecy, jakimi słowami mo­
je uczucia do naszej poczty o­
krasić? A może lepiej nic nie 
mówić? Ciszej nad tą trumną, 
drodzy państwo ..• 

KOMENTATOR . . , 

z zyc1a 
wyższych. sfer 

Cesare Meisners w swojej 
książce „Geschichte des wei­
blichen Geschlechts"' (Histo­
ria płci żeńskiej - Hanower 
1788) wspomin.a o pewnym 
nieszczęsnym hrabi, który 

1 miał nieszczęście ożenić się 
z austriac~ą księżniczką. U- ·· 
skarżał się on gorzko, że 
„wolno mu bylo dzieli6 z 
żoną loże, lecz nie stól". Róż­
nice społeczne pomiędzy hra­
bią i arcyksię,żną były zbyt 
wielkie, by wolno im było 
wspólnie zasiadać do śniada­
nia, obiadu i kolacji. 

praW'dy 
spęk:takular~e 
„Kiedy ręka rękę myje~: 

brudne bywa sumienie." -~ _ 
' „ 

·Zbigniew Hołodiuk~ 

l!lll~~C&lllłrllllllllllllllllllllłlll ' 

„RAPTULARZ 
ZAKOCHANYCH" 

JANA 
SZTAUDYNGERA 

WRŻESIE~ 
8. 

ZAGMATWĄN~ 

Geneafogl~ to gmatwa, 
Gdy pani jest zbyt łatwa. 

9. 

TĘSKNOTA 

Wysoka jest tęsknoty ranga, 
Bo. spełnia rolę bumeranga. 

10. .... 
NATYCHMIAST 

• 
Nie odkładaj niczego na • 

potern,„_ 
Gdy się spotka31: z ładnym / 

· kotem. 
11. 

MAŁŻEŃSTWO (IV) 

Ten pan„ ta pani 
· Byli na siebie skazani. 

12. 

NIE TRAGIZUJ 

Nie sądź, ~eś winna mojej 
gehehny, 

Brałem cię jako środek 
nasenny. 

13. 

PRzyJECIE KLĘSKI 

Klęskę przyjąłem tak miło, 

Ze to się w tryumf zmieniło. 

14. 
• 

Al\1UNICJA 

Niejedną zdobywałem 

Truizmem . i . banałem. 

.....• „ •............•......•.•....... 
b~dury. 

ltJ'lalne-
„Czemu białek w jajtf 

biały? To z rac;ji zimna~ 
bo prawie \vszystko ciepłe 
\V się zabrał żółtek." 

\Vojciech Tylkowski:~ 
„Uczone rozmowy", .1692. 
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złote 
myśli 

relegenta 
* 0 Naszych wysilków nte oce 

ni nikt, towaTżysze, oprócz o 
wateli i towarzyszy". 

* 
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„A w ogóle to co ma robić jeden z drugim, skoro on nic 
nie wie i nawet 1nie umie wiedzieć?" 

*' „Kto tak mówł, ten sam jest tabula, że tak powiem, Tasa 
albo nawet jeszcze co gorszego bynajmniej." 

, * „Nasze dążenia powinny wyjść naprzeciw społecznym dą-

żeniom do przodu, żeby nie bylo w sumie do tylu." 

* „A kto tak o to pyta? A to pytają różni, w tym także i my, 
proszę was, bo jak się pyta, to się czasem nie blądzi.'' 

* „ W ten sposób dojdziemy do punktu wyjścia albo nawet 
trochę jeszcze dalej, co jest niezbędne, a nawet, że tak po­

wiem, konieczne." 

~ o ·E 
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Motto :· 
Dobrze czy tle, 
byle du:to. 

MALO SZANOWANA POD· 
REDAI{CJO I . 

Piszę jedynie z nudów, bo 
jest koniec lata i nie wr6ci­
lem jeszcze do pracy. A po-~ 

ni,eważ nie- mam nic do robo· 
ty, więc chcę podzielić się z,. 
·wami moimi krytyc?;,nymi u­
wagami na Wasz temat. Otóż 
jesteście do kitu. Te wypoci· 
ny grafomańskich wierszokle­
tów są straszliwe/ A Wy nic, 
tylko ciągle je drukujecie. Nie, 

po~r~dakcyjna 
ekstrapoezła 

. wy~rukowaliście jednocześnie. 
rnoich dwóch ostatnicl:i poe· ~ 
matów, chociaż są o niebo 
lepsze od drukowanych. N a 
jakiej za~adzie działa u Waś 
selekcja wiers.zy? Czy w o· 
g6Le ta1cowa istnieje? A mo· 

·#że im gorsza. poezja, t·ym .dla 
Was lepiej? Nic z tego nie ro­
zumiem i przysylam ·w zalą­
czeniu trzeci poemat, tylko na 
37 zwrotek. Jeśli i tego mi nit! 
wydrukujecie, to na zawsz<!­
stracicie znakomitego poetę ; 
wiernego czytelnika. . 

Kreślę się bez szacunku!' 
Stanislaw Kryghier,. 

ul. Beneluxu 11/ 
S61 -07 Komornice!· 

Wielkopolskie 

------~ .......... ___,=-=-==-=-===----=-~---...-.--.-------------
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~\Jl R~NA Z W\~~SZ'(\(.\~M 

: wiejskie dylematy 
Była kiedyś taka Wanda, . 
Co Nie1nca nie chciała 
~amiast białą ślubną suknię 

Własną śmierć wybrała 
· D=:isiaj Wanda nie chce nięża, 
Co się grzebie w roli 
Ponad cichą wieś spokojną 

· Gwarne niiasto woli. . 
Nic jej na wsi nie zatrzyma 
J{lątwy ni błaganie 
Niech kto chce ją przek~nuje · 
Ona nie zostanie . 

. · Czym zatrzymać Wandę 1ia wsi? 
Kto na to odpowie 

. Czy kulturą, pracą ludzką? 
Przyszłość to podpowie. 

' 

Nota biogrficzna: JANUSZ KULESZAP ul. Łomżyńska 23/1, 

18-300 za.mbrów. -
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POZIOl\10: 2) broń drzew- wyżywienie, 22) 'znak · Zodia· 
cowa, 6) lisi ogon, 7) porodo- ku. 
wa lub ad\vokacka, 8) rozpo- PIONOWO: l) cieszy este•ę, 
czę cie gry w siatkówce, 9) ślą- 2) pastuszka, 3) rodzaj zu1>y, 
ski brydż, 10) ona i on, Jl) '4> blizna, 5) zbędne obcią.że ­
zarządca na pańskim 1>olu, 12) nie, 10~ parzący chwast, , 12) 

zbir, opryszek, 14) brzeg, kra- . część ręki, 13) znane warszaw-
:wędź, 16) część przyrządu 01>- skie lodowisko, IS) piastun· 
tycznego 17) coś z ·drobiu 18) ka . . (HCL) 

' . ' Wśród Czytelników, którz) 
potrawa mięsna, 19) gór~ z w ciągu JO dni nadeślą prawi-

Aconcaguą, 20) część wyśetgµ dłowc rozwiązanie, rodosuje-
kolarskiego, 21) całodzienne my nagrody książk0\\1e. 

ROZWIĄZANIE KRZYŻÓ\VKI Z NR. 32/88 

POZIOMO: urwis, kurczę, kasat\ obwieś, Kale1i, salat, na­
wrót, rabuś, żółtko, Panna. PIONOWO: llskok, wi1sal, · skro11. 
mrówka, szleja, Adamów, errata, strop, Liban, taśm.a. 

Nagrocjy książkowe wylosowali: LUCJA D.'\BRO,VSKA 
(Grajewo). ANDRZEJ KOWALSKI (Biatvstok) i ZYNARD 
RYDEL ~Gołdap) . 
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